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Ldz.____# / /  ! ? r
Hm PL Wacław Mroziński, Historyczne spojrzenie na los

harcerza z Pomorza - relacja

Wacław Mrozi&ski ur. 12 lipca 1919 r. w Szubinie w rodzi­

nie rzemieślniczej, z zawodu fryzjer.

Cd 1928 r. należał do Związku Harcerstwa Polskiego, najpierw 

jako zuch, potwm harcerz. Brał udział w wielu obozach harcers­

kich, ostatni w Tleniu w Eorach Tucholskich zorganizowany przez 

PWDOK V III, V II /V I II .1939 r.

We wrześniu 1939 r<> brał udział w wielu akcjach harcerskich 

i woskowych.

W maju 1940 r. został wywieziony do Niemiec na roboty przymusowe. 

Kolejno przebywał:

- Lager Gersfeld Rhfln k/Fuldy, pracując w:

. kamieniołomach - Basaltwerk von Waldhausen,

. tartaku - SSgewerk
• fabryce płyt asfaltowych - Asfaltfeinbetongplatenfabrik 

(V.1940 - I I I .1943- )

- Lager Eergkamen Schacht Grillo 2, praca w:

. kopalni węgla - Kohlen Berg Werk, Kamen - Schacht Grillo 1 

. firmie budującej schrony - Tiefgebaut - Dortmund

( I I I .1943 - V I I I .1943 r . )

- Lager Schmehausen, praca w:

*. spółce melioracyjnej - Kulturamt - Dortmund Soest 
w Schmehausen

( V III. - X I .1943 r . )

- Lager w Herringen i praca w prywalnej firmie Karl Lffgler -

- Parftfrmerii - Friseur jako fryzjer.

(X I .1943 " IV .1945 r . )

W trudnych warunkach życia i pracy harcerskie wychowynie ujaw­

nia się w różnych podejmowanych przez niego działaniach.

W miarę możliwości pomagał współtowarzyszom, zorganizował tajne 

kursy dla analfabetów (Polska Edukacja Narodowa I ), od samego 

początku dokumentuje życie Polaków fotografując kolegów niele­

galnie posiadanym aparatem. (Album fotograficzny w załączeniu).

Po wyzwoleniu przez Amerykanów ( 7 . IV.1945r. ) przebywał w 

Hamm w Westfalii i tam z jego inicjatywy szybko zorganizowano 

klub sportowy - Polski Klub Sportowy "Jedność". Został wybrany na 

prezesa tego klubu. Następnie organizuje Związek Harcerstwa 

Polskiego, nawiązuje kontakt z komendą Ghorągwii NadreAskiej 

"Warta" w Solingen i Eonn. Zostaje mianowany komendantem
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Hufca "Toruń" w Menden - fterl - Haram - Hagen Kabel (Westfalia).

Jest organizatorem teatrów przy PKS "Jedność" i ZHP i współ­

organizatorem przedszkoli, zlotów, olimpiad, wystaw, . . . .

Bierze czynny udział w zawodach sportowych, konkursach, w pracach 

teatru, nocami przepisuje role dla aktorów i sam gra na scenie.

Pisze wiersze "liryczne" jak sam je nazywa.

Równocześnie bierze udział i kończy kilka kursów:

- drużynowych w Bonn

- instruktorski na przewodnika w Kflln Etzel

- podharcmistrzowski w Lieppstadt

- pisania na maszynie w Iserlohn

- kulturalno - oświatowy i wychowania fizycznego w Bonn

- kierowców samochodowych w Kościuszkowie, (Menden)

- Języka angielskiego w Werl

Do kraju wraca w maju 1947 r.

W sierpniu 1947 r. bierze ślub z Wandą Zawartka, którą poznał 

w Westfalii.

Relacja kończy się na powrocie do Polski. Ze zbioru zdjęć wynika, że 

tu nadal działał w harcerstwie. Yv'e wrześniu 1954 r. jest 

w mundurze harcerskim, a w relacji przed nazwiskiem pisze 

Hm PL Wacław Mroziński.

Opracowała: Krystyna Wojtowicz, 1995 r
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Hm PL Wacław Igroziński, Historyczne spojrzenie na los
harcerza z Pomorze - relacja
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Wacław Mroziński ur. 12 lipca 1919 r. w Szubinie w rodzi­

nie rzemieślniczej, z zawodu fryzjer.

Cd 1928 r. należał do Związku Harcerstwa Polskiego, najpierw 

jako zuch* potwm harcerz. Brał udział w wielu obozach harcers­

kich, ostatni w Tieniu w Borach Tucholskich zorganizowanym przez 

Pil DOK V III, VI1/VIII.1939 r.

fe wrześniu 1939 r. brał udział w wielu akcjach harcerskich 

i woskowych.

W maju 1940 r. został wywieziony do Niemiec na roboty przymusowe. 

Kolejno przebywał:

- Lager Gersfeld Rhdn VFuldy, pracując w:

. kamieniołomach - Basaltwerk von Wsldhausen,

. tartaku - S^gwwerk

. fabryce płyt asfaltowych - Asfaltfeinbetongplatenfabrik 

(V.1940 - I I I . 1943.)

- Lager Eergkamen Schacht Grillo 2, praca w:

. tcopalni węgla - Kohlen Berg ferk, Kamen - Schactot Grillo 1 

. firmie budującej schrony - Tiefgebaut - Eorsmund

( I I I .1943 - V I I I .1943 r . )

- Lager Schmehausen, praca w:

i spółce melioracyjnej - Kulturamt - Dortmund Soest 
w Schmehausen

( VIII* - X I .1943 r . )

- Lager w Herringen i praca w prywatnej firmie Karl Lffgler -

- Parftfrmerii - Friseur jako fryzjer.

(X I .1943 - IV .1945 r . )

W trudnych warunkach życia i pracy harcerskie wychowynie ujaw­

nia się w różnych podejmowanych przez niego działaniach.

W miarę możliwości pomagał współtowarzyszom, zorganizował tajne 

kursy dla analfabetów (Polska Edukacja Narodowa f ), od samego 

początku dokumentuje życie Polaków fotografując kolegów niele­

galnie posiadanym aparatem. (Album fotograficzny w załączeniu).

Po wyzwoleniu przez Amerykanów ( 7 . IV.1945r. )  przebywał w 

Hamm w Westfalii i tam z jego inicjatywy szybko zorganizowano 

klub sportowy - Polski Klub Sportowy "Jedność”. Został wybrany na 

prezesa tego klubu. Następnie organizuje Związek Harcerstwa 

Polskiego, nawiązuje kontakt z komendą Choragwii Nadreńskiej 

"Warta" w Solingen i Bonn. Zostaje mianowany komendantem
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Hufca "Toruu" w Menden - Wari - Hauun - Hagen Kabel (Westfalia). 

Jest organizatorem teatrów przy PKS "Jedność1* i ZHP i współ­

organizatorem przedszkoli, zlot<5w, olimpiad, ‘ wystaw, . . . .

Bierze czynny udział w zawodach sportowych, konkursach, w pracach 

teatru, nocami przepisuje role dla aktorów i sam gra na scenie. 

Pisze wiersze "liryczne" Jak sam Je nazywa.

Równocześnie "bierze udział i kończy kilka kursów:

- drużynowych w Bonn

- instruktorski na przewodnika w Ktfln Etzel

- podharcmistrzowski w Lieppstadt

- pisania na maszynie w Iserlohn

- kulturalno - oświatowy i wychowania fizycznego w ?onn

- kierowców samochodowych w Kościuszkowie, (Menden)

- Języka angielskiego w 'Jerl

Do kraju wraca w maju 1947 r.

W sierpniu 1947 r. bierce ślub z Wandą Zawartka, którą poznał 

w Westfalii.

Relacja kouczy się na powrocie do Polski. Ze zbioru zdjęć wynika, 

tu nadal działał w harcerstwie. We wrześniu 1954 r. Jest 

w mundurze harcerskim, a w relacji przed nazwiskiem pisze

Hm PL Wacław Mroziński.

Opracowała: Krystyna Tojtowicz, 1995 r.
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Hm EL Wacław Mroziński, "Historyczne Spoj(r)żenie na los
harcerza z Pomorza" - relacja

Indeks nazwisk

Alosza XNN) - Rosjanin, 26

Andrzejewski Marian, 40

Bauer(Niemiec) - NN, gospo- 
« darz z Królikowa pow. Szubin,

'J ! ( < (

Bayer, 8, 9, '13, '17, 21

Bierut, 48 ' «

Brosch Wilhelm, 31, 32, 33

Budzyński Zygmunt, fot. 21

Burmajster Kazimierz, hm,
43, 45

Burzyński, mjr, 36

Ceglewski Tadeusz, 34

Giąglarek Klemens, kpr., 43 
? (vel Cięgiarek)

Colier Louis W., gen.
(vel Collier), 59, 41, 42, 47

t Czekaj Mieczysław, 34, 40

Czesia (NN), 11, 12 *

Danka (NR), 12

Dbiecki Mieczysław, 18

' Derswnicki 'Włodzimierz, lekarz, 
37, 44

Dębicki Tadeusz, 26, 30, 31 

Dobrowolski Władysław, 39,
(fęt. c

Dobrzyńska B., 43

Dudek Zofia,zam. Pawlak, 40

,Erdmann Zenon, hm, fot.

Fabiszewski Józef, 12 '

Frdynand, 31

Frank, 15 '

Fryzjer (NN), 10'

Furmaniak 'R., 46
Gawlina J ., Gen. ks. biskup,
40 (fot. SI) "

Klez S .K ., 46

Golinczak Jan» 34, 40

Gutek (NŃ), 16

Gi2nther, 21

Hanka z Wilna t(NN), 10, 12 

H^nchen (NN) - Angielka, 10 

Helcia (NN), 11, 12 

Hermann, 15, 16, 21 

Hewner z.ygmunt, 10, 12 

Hitler, 9, 15 

Hoffman, 39

Huszora, gen., fot. y $ 8 3

Iwan Iwanowicz - Rosjanin, 
kpt.,inż.-, 29, 30, 31

Jabłoński Stanisław (Stasiu),
21 «

Jadzia ,zob. Mrozińska Jadwiga 

Jesc,hke (.Niemiec z Szubina), 3, 7 

Józiu (NN), 33 

Kapsa Jan, drukarz, 1 

Kasper Jan, 43'

KIarżuk J ., 41

Komendant Chprągjwi z Bydgoszczy 
fot. £3

Kuś - Masztalerz Maria, 40

Landjgger, 32

Lange Norbert, 47

Linke, 4, 5, /

Linke, 4

Lohmann, lekarz, 12, 17, 18, 20 

Lflgle? Karl, 31, 32 .

•Łęcki Józef, 12 '

•Łopato, 40

Maria zob. Skowrońska Maria 

Markowska h . , 42 

Masztalerz Jan, 34, 36 

Maul, 17

Mrozińscy - rodzina, 7

Mrozińska Halinka, 18 t 7
Mrozińska Jadwiga (Jadzia), 7
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Mrozińska Wanda zob. Zawartka
Wanda

Mroziński Edmund, 18

Mroziński Wacław - Autor opr.

Mucha Alojzy i.Aloś), 16

Muszyńska , 42

Napierała, 7

Neuhaus, inż. 20

NN - Niemiec* gospodarz karczmy 
w Oberhausen, 10

NN - Niemiec z -^rancji, 27v- i t
NN - koleżanka z Tur VSzubina 

46, fot. 83a, b

Paar, 12

Pankauke, 28, 29, 30,' 31, 32
< t t * c • °

Pankauke - ojciec, 29, 31

Pawliccy, 6, 7, 18

Piątyszek Krzysztof, 37

tPietrzak Kazimierz, 11, 19

Pityszek ^-rzysztof zob. 
Piątyszek Krzysztof

Płocki Józef, hm, 3, 4, 5,
18, fot. 3, 18

Proboszcz z Gyrgfeid Rhćfn
- Niemiec, 11, 20

Pużewski Franciszek, 43

Raczyński Wincenty, harcerz,
8

Radom W., 46 ,- 

Roman (NN), fot. 30 <

Romel (Rommel), 15 <

<Rosewelt (Roosevelt), 9, 15

Schulz, 9, 13, 14, 15, 16,
20, 21

Sikorski Władysław, gen., 6

Siostra zakonna ze szpitala 
w Fuldzie, 13

Skowrońscy - rodzina, 19, 20

Skowrońska Maria (Marylka),
11, 12, 19, 20

Skowrońska Stanisława, 19

SkowrOxiski Stefan (Stef),
11, 19, 20, fot.

Soporowski Wiktor, fot. 21 

Staszek zob. Zięcik Stanisław 

Stelter, 7

Steuer, 12, 13, 17, 21

Strecker Genowefa, 43

Suplicki Józef, ppor.,4

ociesiński Błażej, harcerz,
8, 10, 11, 16, 19

Święcicki, 34, 40

Tadek (NN), 16, 18(?)

Targońska Anny, 40

Targowski Tadeusz, 42, 43

Tata Bolesław, dh, f o t . ^ ^ 8 2

Tchemmberlein (Chamberlain), 39

Waldhausen (von)<Helha, 20

Waldhauseh (von) Olga und 
Oscar, 9

Vanda (NN), harcerka z Modlina, 
5 • ' •

:Wedsmeyer, 30

Weroaidski Henryk (niepewne), 
fot. 21 (vdt

Witold (NN) - sanitariusz, 24

Władzio (NN), 6

Wojtecki Stefan, 47, ksero 1, 2

Woźnica A., 42 e

'Wyrzykowski Tadeusz, 18, 16(?)

Zenek (NN), harcerz, 18

Z-ca Hufcowego Szubin," fot. 93

Zawadzki Szanisław, dh H .O ., 4C

Zawartka Wanda (Wandzia) zam. 
Mrozińska, 38, 41, 45, 46, 47, 

48, fotą: 73, '80, .-81,-
. 6o. Są, 'fc? 72 & 74 

Zbyszek (NN), 18 < ' ' •

Zięcik Stanisław, 3» 4, 18

Zofia (NN), 40
t - - - *

Żbikowski Teodor, 34, fot. 5^42

Chłapowski', hr., 1

Wacek (NN), dh, 18 
Jarocki Wacław, fot. 18

Pacer A'acław, fot. 18

\
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Hm PL V;AO±AW ftiiOZIEJKI

ii I S T O R Y C  Z H B

r P ' JTŻ K : I

NA L O S

Hi* R C E R Z A

z P O  M O R Z A

3 z i e c i ń r t w a

M ł o d z i e  » o w y m

? k KPA Nil V .-i ZŁ-; • u Iv. w J 193 r.

TTVrryv»nie w lasach przed hitlerowcami 

Wywieziony z 184.4 do Kłeaiec t . 

Baoaltwerk - kraieniołomy

Atefi Itfeinbrton^’"'] - tenfabrik - fabryka chodn. . 

*<Tewerk - tartak

Kohlen Berg Verk - kopalnię wjgla 

iulturamt Dortmundy oest - Lioracja 

T ief-gebeut - budowa scronóv/ przecie gazowych 

Pnrfftrmrii - Friseur - zakłna fryzjera :i

7 • ietni; 1 r. -'i

Pierwszy Organizator Zv î » zlm Eircerstw" jrolskiego 

r •' ::iar tor Polał? Lego lubi > portowe : ” Jć Lioćć 

fwórc^ ceny Polskiej n wygn-;■■.iiu przy Uufcu ZHP 

Twórca Teatru Polskiego przy PKS M Jedaotî - " 

,/spółorganizator Ochronek - A-rzedszkoli

: o : t 'rc; t iborre i 01 ii: i pif iy Lju? v . ie iczech 

r • rc il-c vyst v  'orob5:̂  * s
» _

■'i' "it i f o '  n; v i;- r ' . ' ■ i  1 i m

i Kabel Wesfa.lc.-n

••vzvolen.U' 7 - tni-- 1 -1346 - v- 7 47
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V P0L?KińG0 HARCERZ 2 POMORZA *
*xxxirx xxx xxx x xxxxxxxxx xxxxxxx;s7JtA

WACUW H R O ^S K I ur. 12 Lipca 1 g l9  r# w S2UBJKI3E pow. Szubin

w rodzinie Rzeraiejllnicze j. W 1926 r . wstąpiłem do Podstawowej Szkoły 

w Szubinie • V» 1928 wstąpiłem do Związku Harcerstwa Polskiego do - 

II-giej Drużyny im. Bolesława Chrobrego w Szubinie - przez dwa lata 

byłem " WIUCJSIBM w - zuchem - w 1930 roku w klacie piątej przeszed­

łem do drużyny harcerskiej, gdzit przez dwa lata byłem zastępowym - 

■a/t* przybocznego - współpracowałem z drużynowym *  w 1933 **• złoAy- 

łf-m Przyrzeczenie Harcerskie na r^ce Wojewody P0ZNAN3KI.GK), który - 

odebrał przyrzeczenie na Rynku w Szubinie •

Wp wrze 'niu 19^3 r. przeszedłem do drużyny starszoharcerskie j 

im, Tadeusza T o^ciuszki w Szubinie .  Brałem udział w wycieczkach 

biwakach, podchodach , obozach stałych pod namiotami i obozach wędrow­

nych, a. także ns obozach pod szałasami - sypiące na pryczach wyko­

nanych przez harcerzy, na terenie powiatu szubińskiego k/ Bydgoszczy. 

Byłem także na obozie nad jeziorami w posiadłości Hrabiego Chłapows­

kiego, który całej drużynie fundował ten obóz gdzie lokum mieliśmy 

w raag&zynic zborowym na słomie. Nie było ta® wyżywienia ■ standarto­

wego %  ale z wielkim zadowoleniem i przy je rano ści* spędzaliśmy nad 

jeziorami słoneczne błogie chwile. W 1935 r. pracowałem w drukarni 

Jpna Kappy w °zubinie, jako zecer - introligator.

W 1936 r. wstąpiłem do Szkoły Zawodowej w Szubinie, gdzie równo­

cześnie włóczony byłem do Szkolenia się w PV i W? do Przysposobienia 

V ojakowego i Wychowania fizycznego .

w-«s*4Hra4$na nasza była bardzo usportowiona, braliśmy rok-rocznie udsiAł 

w zawodach lekkoatletycznych i sportowych , jak " ezczypiomiak, palant 

w dwa ognie i inne, oraz ping - pong na porządku dziennym.

Od 1934 r. nalegałem także do Stowarzyszenia w Sokół " w Szubinie 

W 1936 r. brałem udział w roli kuchmistrza na obozie harcerskim w lasach 

M Grzecznej Panny n k/Szubina, zastosowałem poraź pierwszy kuchnię po­

lem  w ziemi, była to kuchnia pracochłonna , ale praktyczna i estetyczna

W 1937 r. Zlct w ninie rozjaśnił nam horyzonty, gdzie nawiązaliśmy! 

wiele kontaktów z rór.neroi dmżynami województwa . omorakiego.

W 1938 r. obfitow ł w przeróżne wydarzenia : 1a*oczenie ARMII 

Priair.J.na zierai  ̂ Sudecki, przyłączenie n ZACS3IA n do POLSKI.

Harceze przeprowadzali szkolenia obronne s ppożarowe, L» 0 .  P . P. 

Pierwsza pornoc w nagłych wypadkach, S waaiytank' .

§939 r. w nerze zimowej 1938/39 t> nasz- stoit drużyn* oprócz kuli­

gów urządzała saneczkowanie i jazd- na łyżwach i własnej produkcji - 

nartach z małych pagórków. 12



Rok 1939 - krył w sobie niewiadome ? Zaledwie oohłonęllśray po - 

" zmsganiach bojpwych zdobywając sił*-* ZAOLZIE * 1 marca tego roku 1939 

cichymi kanałami po przez Główna Kwater? - Komenda Chorągwi Pomorze 

monituje Komendzie Hufca Szubin włóczenia starszych - zrównoważonych 

harcerzy do Pogotowia Wojennego " pod hasłem n Twierdzy nam bidzie każ­

dy próg” gdzie-dodałera, tak nam dopomóc Bóg," Wiele mieliśmy zaplanowanych 

wycieczek krajoznawczych, biwaków, podchodów i obozów wędrownych,

W Szkole Zawodowej tematy powinę, Trzeci rok szkolenia PW i WT 

te* zaplanowane szkolenia bojowe* A więc okręt* do zakończenia roku szkol­

nego 1938/39 i ukończeni* P-skoły Zawodowej miał swojh wymów?,

12 lipc? 1939 r. skończyłem 20 lat swego młodzieńczego pełnego 

niespodzianek żywota, Ale hart zdobywany przez pełne 12 Int w organizacji 

Wyższej użyteczności jak-* Jest Związek Harcerstwa Polskiego - umocnił 

nade w wierzet że to co czynię - to dla siebie i dla Kraju,

17 LIPCA 1939 r. korzystam zplanowanego skolenia I I ,  etopaia Pw i WF 

zgłosiłem sic? na Komend  ̂ PW i W? w Szubinie gdzie zostaliśmy umundurowani 

otrzymując cały ekwipunek bojowy - pojechaliśmy pociągiem do Bydgoszczy 

i do miejscowości Tleń - Bory Tucholskie, gdzie reprezentowane były kom­

panie t , sw, ” Junaków " 2kompanie POZNAńSKIE, 2kompenie POKORSKIE •  

i jedne kompania GDAńSZCZAN, Po ustawieniu namiotów wojskowych - mie­

liśmy żapewnione lokum i wyżywienie , Oprócz szkolenia bajowego - budo­

waliśmy przepiękny amfiteatr, ffk&te każdego wieczuru rozbrzmiewały pieśni i 

harcerskie , bojowe, partyzanckie i miłosne, by życie było nam radosne, 

pozatem zbudowaliśmy odcinek drogi brukowanej im. Kapitana Praskiego,

W ostatnim tygodniu ostre strzelanie, A na szkoleniu II  stopnia -
.....  —* “• . .. i

PW i WFdochodziły nas wieści nie* pochlebne, wierci o zakusach hitlerow- 

tkjlih Hiemiajc • Na zakończanie kursu otrzymałem - Zaświadczenie o uzyskaniu

II stornia PW i w? a przy ostatnim wieczornym ognisku dowództwo oznajmiło 

nem, że należy się spodziewaj wnioskując z sytuacji na świecie wielkiej 

pożogi wojennej, a witjge zwracając się do młodzieży powiedział Dowódca s 

"proszą w*s - jeśli macie łączone fotografie z kolegami z Gdańska dla 

bezpieczeństwa - cho; z boleń serca spalcie na dziele jsr-yra ognisku przy­

jaźni i braterstwa z Gdańszczanami POLAKAMI,

Choć? z przykrością spełniliśmy rozkaz Dowódcy # ho na słowie har- . 

cerz« polegaj Jak na Zawiszy " ,  Pozostałe zdięoia dla upamiętnienia.

3 1939 r , wróciłem pełen wrażeń do Szubina, gdzie brałem

udział w przeglądzie terenu w lesi* Pińsko pow, Szubin, i po*< zatwier­

dzeniu Planu obozu w dniu 1£. sierpnia pomaszerowaliśmy do Lasu M j?iźskon 

gdzi* rdoiliśmy' namiotowe, obozowisko, wspaniale urządzone* iłSlSSi-S-S*" 

szyły si*», że będą tnogły 14*-Cie- dni pobrykać w świerkowo-sosnowym lesie. 

Pierwszy tydzień był wspaniały i w drugim tygodniu pobytu w ciemnym lesie
. V--.:-W / -j, ... -• • ^

mieliśmy pewne przewidzenia i Niespodzianki, podcza wart ncenftó1, po-
W  v *- ' '
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począwszy od najmłodszych , którzy pragnęli stać na warcie v nocy , 

a potem starszych i wreszcie trzeciej nocy jednoayślnie stwierdziliśmy 

że podstępnie nas podchodzą zorganizowani Niemcy ne tych terenach go­

spodarząc i jeszcze Jedna noc ne której stanęliśmy n stare Wygi * - 

w dniu 24/25 i po wspólnej nocnej dyskusji doszli&ay do wnioski, że 

jesteśmy szpiegowani przez"wyrostfców nienieckich hnkatów M *

I w ostatnia rozkazie obozowy® w dniu 25 SI1RPKIA I939r* wszyscy 

biorący udział w leśnych przemiłych przygodach dowiedzieli si>, że nie- 

tylko my, ale cały nasz HAROD, cały NAS2 KARAJ nasz|t OJCZYSTA jest za­

grożona, i z bólem serca opósSciliaray przepiękne harcerskie obozowanie.

Po zlikwidowaniu obozowiska ze śpiewem w marszu 5 km wróciliśmy 

do swego grodu do miasta Szubina.

26 Sierpnia 1939 r. 20 harcerzy z drużyny im. ladeusza Kościuszki 

i inni harcerze, oraz byli Junacy - Harcerze zebrani wieczorem w Komen­

dzie PW i W? w szubinie zapoznając si> z rozkazem Pogotowia Wo^&one^o 

i hasłem." Twifdsn nam bidzie każdy próg" - złożyliśmy cichi przyślą g-? s 

otrzymując z znk Dowódcy Komendanta PW i W? jak gdyby w zamian - bro£ 

karabiny i amunicją, oraz pierwszy rozkaz Babcia stanowisk przed głów­

nymi Budynkami państwowymi jak Starostwo, Poczta, Szkoła, Szpital, Ma­

gistrat, Urzpd Skarbowy, Komunalna Kasa Oszczędności, Krajowy Zakład 

Wychowawczy w Szbinie , Dworzec PKP , Ŝ id , Koścół, Dom Polski i inne.

.27 . Sierpnia 1939 r . coraz częstsze komunikaty radia J*0lSKILG0 mó­

wiące o sytuacji, a także podające skróty rozkazów wojskowych, oraz szy­

fry bojowe, a takrze trudności dogadania si? w Berlinie*

27-^5-29—30- i Juit&cy '» daiezyia cingu tia w«.rvi*cń uocnycn

i ostatnie doniesieni' na falach eteru, że sytuacja si ■ pogarsz.,.

31. Sierpnia 1939 r. stałem mijdzy fooit^ a Magistratem , stwierdzi­

łem podając dalej, że na ul. 5-go Maja do sklepu Sieroca |eschke wszedł 

żołnierz w mundurze Polskim - mimo natychmiastowej rewizji - zniknął bez 

śladu, a rodzin-* Jeschke nikogo nie widziała, a wl*c stwierdziłem , że 

mamy do czynienia ze szpiegami, co później si«? potwierdziło.

NOC z 31 SIFHBT1A - na 1 . Września 1939 r* pozostawiła wielkie nie­

wiadome. Byliśiay niesamowicie po kilku nocach - przenrczeni - a więc 

ja z Józefem Płockim z Szubina udaliśmy si? za zezwoleniera na 2 godz. 

drzemką w dzielnicy " Glinica "i o godz. 3 .30 przybiegł zdyszany kolega 

Staszek stwierdzając, że hitlerowcy okrążają miasto Szubin i ma nant-*- 

pid obowiązkowa ewakuacja. Po godzinie nadeszła wiadomość że dzisiaj 

w dniu 1 , WRZlifNIA 1939 r . o godz. 4*46 niemcy hitlerowskie bez wypo­

wiedzenia wojny napadli na nasz KRAJ, na ?0TjSKę.

Niemcy zatrzymali si* w lasach Grzecznej Panny w oddaleniu od miasta 

f4zublna 5 km , a wl^c powstała nieopisana panika, uciekających od gra- 

nicy niemieckiej i jaiaetsozek ^ak Łobżenica, Wyrzyak i Nakło uciekają*14
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l 1. Września 1939 r. uciekaj POLACY z całym dobytiem - konia,

krowy - świnki, owca, i ptactwo na furmankach i pąćzone stadera 

Cały wieczór i noc staliśmy na stanowiskach. Krajowy Zakład Wychowu 

wawczy w Szubinie otworzył bramy i 500 wychowanków szukało drogi 

ucieczki z Szubina, A aa wozach dalsi uciekinierzy , nawet więś- 

niowie spokojnie z strażnikami na wozach z Koronowa uciekali —

X.w kier. Warszawy.

2. Września 1939 r . zAosek opuszczają domostwa gospodarze z okolic 

Szubina, wiadomość o śmierci pierwszego, poległego na froncie 

zachodnim ppr Józefa. Supliokiego ranionego w okolicy H&kła prze­

wieziony do Szpitala w Szubinie mimo pieczołowitej opieki z&koń - 

swe młode Sycie. W nocy dalsze warty - ochrony mienia.

3 . Września 1939 r. o godz* lO.oo - dh Wacław Mroziński, dh Józef 

Płocki i Stanisław Zięcik z karabinami na ramionach nieśliśmy 

wieniec w kondukcie żałobnym od Szpitala - ul. Ogrodową - 3-go MAJA 

i Hakielska na Cmentarz w Szubinie. Udział wzięła Kompania Hono­

rowa Wojska Polskiego i Orkiestra WP., oraz pozostali mieaakańcy 

Szubina i inni. Wieczór i noc na warcie, ale odgłosy ponownie 

przybliżyły nam hitlerowców z lasów Grzesanej Panny na pola w po­

bliżu miast®, samolAty dopingowały. A więc uciekamy 9 ale już

4. ostatni o godz. $*|2u$f&£ePs1;atni harcerze i po nas saperzy most

na rzece fąsawce wysadzili w powietrze. A więc 4. Września I939 r . i 

godz. 4*45 rozpocząłem z Józiem Płockim nasz Szlak bojowy- przez 

Łabiszyn - do Barcina i .  tam rozpoczyna się harcerska działalność | 

chwytania na gorącym uczynku - szpieg&r « dywersfcintów - pierwszy 

wpadł nara w w ce na trasie do Barcina - szpieg w mundurze polskim 

który namawiał do natychmiastowej ucieczki gospodarzy POLAKOM 9 

bo za chwil* będą Niemcy - uciekajcie i trwał popłoch. Obezwładniony 

odstawiony władzom wojskowym - szpieg. I w miasteczku Barcinie 

do 7-go września - jeszcze pięciu podobnych dyweraantów przekaza­

liśmy władzom Wojskowym k/ Barcina.

7. Września dojechaliśmy na rowerach do miasta Mogilna - Wojska Pol­

skiego juft nie było, władze Miejskie opuściły miasto,

8. Września i 9 do 10 Września 1939 r. trwała gonitwa za skoczkami 

hitlerowskimi , chociaż utworzone dwie kompanie Harcerzy i  Wetera­

nów działały - udało się nam tylko dwóch dołączyć do saaachowców, 

z któryh ostatni trzymany w Remizie Strażackiej został oswobodzony 

przez wkraczających hitlerowców do miasta Mogilna.

10. Września wieczorem n mojej kwaterze u P. Linke w Mogilnie syn 

gosoodara-g, grał na skrzypcach ostatnie akordy Hymnu POLSKIEGO - 

Jeszcze Polska nie zginała g a myśmy wtórowali . 15
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„ 11, Września 1939 r . - godz 6,30 Koapanie Obrońców Mogilna w oso­

bach harcerek , harcerzy i Weteranów schodź-* si? przy Klasz­

torze i po mszy powracamy na stanowiska, ale hitlerowcy okolili 

miasto od strony zachodniej i rozpoczęli strzelaninę do wyż#jogt 

szych budynków - tłak^c szyby i t> nas zmobilizował© do ucieczki 

s Rynku na swoje kwatery. I rozpoczęła si* pacyfikacja na 

Rynku w Mogilnie strzelano po 10 -ciu 12-tu i więcej na naszych 

oczach obok Szpitala. Pozostałe kompanie POTjAKOW wyprowadzono 

Ź km po za miast Mogilno, dwanaście motocykli z karabinami ma­

szyn owe mi i 24 hitlerowców w hełmach - ustawiłi nas na szosie 

w dwuszeregu - przemawia oficer hitlerowski i wtedy jak grom 

jasny z nieba odezwały się karabiny naszych kolegów od strony 

Padniewa - a niemcom si? wydawoło, że to oa>a armia Polska -
*

kazali nam skakać do rowów - postraszyli nas i uciekli do miasta, 

Wróciłem z dh-em Józiem do swej bazy Państwa Linke - łiabra- 

liśray rowery, żegnając się z Rodziną i dh-na WAHDą udając się 

polnymi drogami n* dalszy szlak bejowy do Strzelnagdzie nas 

hitlerowcy dogonili i dalej do Sempolna - Kłodawy w kier. Kutna. 

Dwa dni w oblężonym Kutnie - staliśmy za nowym umundurowaniem 

za bronią i amunicją - w kol. 135 - 136 - i dalej -

- Niemcy ostrzeliwali miasto i przymusowa ewakuacja
*

ucieczka g Kutna - na G?binf gdzie leżeliśmy w pobliżu Radio­

stacji zmotoryzowanej Niemiec - i Radiostacji konnej Polskiej 

oraz 10-ki wozów załadowanych Polskiej Policji - i tam rozegrała' 

masakra bombardujących hitlerowców nasze stada krów i koni i inni

Szlak bojowy prowadzi nas dalej do Sochaczewa i tam Polskie 

Rodziny z Zachodu koczołowały pod gołym niebem, a było to - 

14. Września pod wieczór zagraliśmy jeszcze na małym gramofonie - 

z tuba H Jeszwze Polska nie zginę a " .  I na rowerach do miej­

scowości Błonie i tam przygotowaliśmy Bkombinowane jadło, supę 

ziemniaczaną, 8 osób z dutej miednicy trzema łyżkami smacznie 

zjedliśmy posiłek za śniadanie - obiad i kolacje.

14. - 1 5  Września 1939 r. na terenie od Sochaczewn - do Puszczy Kam- 

pinowskiej trwały zacięte walki, gdzie walczyły Polskie ARMIE ' 

Armia POZNAN ~i Armia POMORZE walfci się przedłużyły do dnia -

16. Września 1939*. - byliśmy w ciągłym zagrożeniu i w nocy zadecy­

dowaliśmy przerwać przez WisŁę, ale było to niemożliwe - powró- 

c iliśmy w okolice Kutna i tam zostaliśmy internowani i zabrani 

na polan? - obstawieni hitlerowcami - deszcz płukał nas do suche f 

nitki - wchłanialiśmy w siebie pierwszy deezch Września I939 r.

-  5 -
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Z Kutna polnymi drogami zmierzamy do Inowrocławia i pod wieczór «*

17, Września 1939 r , byliśmy kontrolowani przy moście rzeki . . . . . . . . . .

w Inowrocławiu, gdzie .1użłlv;i5lu ^ode^aafh goazło aa łono Abrahama" *

Z Inowrocławia na bliższe drogi do Łabiszyna i tam szybka decyzja i

i przeorawa nr belce po zniszczonym moście na drugi stręn; rzeki Noteci 

I cichaczem przez szos? i w lasy ,ł królewskie M w kier. SZUBINA,

18. Września 1939 r . dołączyłem do powracających z ucieczki przed hi­

tlerowcami z terenów nadgranicznych - Wyrzysk - Łobżenica — i zatrzy­

maliśmy sią w lesie w Zielonowie, ponieważ wolno było sij posuwać szo- 

s> do godz. 18oo, a no tej godz. ” strSk verbotenM - Przenocowałem - 

wysoko na snopkach, chociaż niewiele brakowało podczas nocnej kontroli., 

19* Września 1939 r. maszerowałem w kolumnie 7 Km , aż do skraju lasu 

skąd widziałem miasto Szubin , tak si? zawahałem i pozostałem w lesie.

Pod wieczór przeczołgałem si? pod " zasiekami ł i przeszedłem na 

ł*>k«i gdzie pasał krowy mały Władzio - wiele mi opowiedział co si? tu 

i w Szubinie działo - i pomaszerowałem z chłopcem do gospodarza u któ­

rego ten chłopiec pasał krowy, okazało si? , te znajonsy i szybko si? 

dogadaliśmy i tara fcnalazłem swoje lokum - las - zagajnik - i zabudowani i 

u Gospodarza Państwa Pawlickich, gdzie byłem rozszyfrowany, ale nie - 

■łapany, w dzierf pomagałem w gospodarstwie i na ł^ce a w nocy w las ,

20 Września 1939 r. nadeszła mi taka njyśl - aby napisać coś o General* 

Wł. Sikorskim 7 - miałem z tego uciech?: P. T . "GKNERĄŁ SIKORSKI",

Generał Sikorski to człowiek honoru. Oswobodzi Polsk? niedługo z zabór, | 

Przejdzie Góry - rzeki - lasy - Przyjdą na nas lepsze czasy,

Generał Sikorski " bije sią zuchwale. Bo jest króciuteriko po pierwszy® ,
wystrssl* *

Walecznym był - jest i bidzie. Gdzie zajdzie wszystko zdob?dzie.

I od tej chwili za jąłem si? pisaniem i miałem więcej zadowolenia w tej 

gehennie wojennej, Ale byłem kilkakrotnie pod obstrzałem i jakoś przet 

wałem dd 19 września 1939 r* - do 1fc stycznia 1940 r , ukrywając si? 

w lasach Zielonowo - Smolniki - gdzie wsłuchiwałem si? kiedy słysSałea 

salwy hitlerowskie kierowane w bezbronnych POLAKÓW,

19 Stycznia 1940 r , Niemcy ogłosili przymusowe meldowanie si? 

i "wyrobienie sobie t.zw. " Kenkarty " Auswieisu" - był to dzień bardzc 

mroźny i niepewny, A wi»c opustoszały zabudowania gospodarskie, wszysc
9t ff

nawet chorzy obowiązkowo musieli si> zgłosić u Burgemeistra Mulltjra 

zara, w Nowym Swiecie - i tam rzesze rolników z wielu wsi rejestrowało 

się w tak zwanym * Spisie Ludności Polskiej %  po wst-pnej rejestracj: 

przejazd saniami do wsi KOWALEW®, gdzie już tylko SS-mani urzędowali 

i oni przyciskali każdemu palec n a "  Kenkarcie,
ir 11

Miałem łut szczęścia , bo, przecież Burgermelster - Muller ranie 

rozpoznał - wiedział, że jestem Fryzjerem a napisał - zawód Rolnik",

F>. JUU- I H  ■ "" ~ ^   ̂ ^
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Państwo Pawliccy i sąsiedzi po przyjeadzie z rejestracji i bojaźni - 

tej niewiadomej - dziękowali rai odwagi pokazania si* po czterech tcie- 

aiacach i ja sam byłem wprost zaskoczony patryc na twarz Niemca, w któ­

rego inkach był mój los,

Odl 19 Stycznia 1940 r - przetrwałem jeszcze w tych lasach pomimo 

srogiej ziręy i obfitych śniegów - a* do 17 Marca 1940 r#

W dniu 17 Marca 1940 r . zostałem wyprowadzony z lasu Smolniki - 

przez Siostra Jadzi*, która mi towarzyszyła na trasie niebezpiecznego 

przemarszu 5 km pod obstrzałe złowrogich niemieckich spojieó,

31 , Marca po uprzedzeniu mojej Rodziny, że jeżeli syn Fryzjer sią 

nie ujawni - po przyjściu z ukrycia , ma zgłosić u sędziego Steltera 

i Jeschke-go* którzy wydali wcześniej na ^mnie wyrok zaoczny, zostanie 

zlikwidowana cała r o d z in a  Mrozińskieh, ś,p . MAMA i TATA ukrywali to - < 

nie pozwolili się przez okna wyglądać na ulic?• Ale w dniu 31 Marca 1g|C 

roku - w czasie nieobecności Mamy już po godzinie policyjnej - wymknąłeś 

si* z domu nie spostrzeżony i udałem aią do sędziego Steltera,,, Idąc 

po ciemku ulicami Kilińskiego - przez Rynek Główny - Winnic^ i Kcyńską i 

do TARTAKU , gdzie urzędował Stelter - był zaskoczony moim śmiałym noc- 

nym przybyciem przed jego oblicze,,. Miał już dcś-ć na sumieniu, mnie 

natomiast znał , bo sie w naszym Salonie fryzjerski® PANA napierały - 

obsługiwał, był wtedy lojalaym ob. Po wejściu hitlerowców odbiła * szajbs 

Niemiec urodzony w Szubinie - naubliżał mi - wyzywał i powiedział na 

zakończenie s - Masz szczęście, że dopiero terąz powróciłeś do SZUBINA 

Od jutra bodziesz się musiał codziennie meldować w Arbeitsamcie - 

Po tygodniu umówiłem się z szefem P, Napie^ał^ i otworzyliśmy Zakład 

Fryzjerski - trzeciego dnia przysłali żandarma i nas wyrzucił z Zakładu 1 

i  powiedział, że to jest za lekka praca aia rolaków. Harcerki i bauerze 

zgłosili si* do leśniczówki w miescowości PIńSKO pow, Szubin i tam zo­

stało nas przyjętych 60 osób - 30 dziewcząt i 30 chłopców, zatrudnieni 

w Szkółce leśnych drsewek - i tam przez sześć tygodni* pracowałem wraz 

z koleżeństwem i nas zwolnili szykując nam ciążącą prac^ „

W dniu 20 Maja 1940 r , otrzymałem w Arbeitsamfeie pismo ze skiero- " 

waniem trnie do niemieckiego bauera do miejsc, Królikowo pow, Szubi,

Pojechałem i  powróciłem bo bauer sobie nie życzył, aby uniego pra* • 

cował za parobka do koni i krów , Zirytowany wysłał mnie spowrotem do 

Arbeit&aratu w Szubinie z pismem t- że niema pracy dla fryzjera ,,,,

2£ Maja bafcnie w szpitalu w Szubinie — skąd biegiem na dworzec

1 z Numerem 1844 r*a piersiach wraz 24 harcerzami zostałem wywieziony

do ''mina - i do Inowrocławia i stamtąd do Poznania i w dniu 2$ MAJA 1941

W i t f W i !  1 i l M T I i i y t h W f f n A i f l f t  t ć u W h b a  I
2 j
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.4 Przed wyjazdem o d godz* 4*oo do 8*3o w trójką Błażej Soiesiński , 

Wacław Mroziński i Wincenty liac^yilaki - maszerowaliśmy po Berlin!#.

Po przyjeśdzie do SAKSONJI - do miasta Katolickiego Fuldy, gdzie nam 

wydano obiad na drewnianych misach i warzechy. Było to dla nas czymś 

kompromitującym , ale harcerza - zawsze przezorni, a więc każdy z nas 

miał własny widelec,nóż i łyikę i kubeczek, ze Zdziwieniem przyglądały 

Siostry Zakonne młodym - estetycznie ubranym - ogolonym POLAKOM * . .

W dniu 28 Maja 1940 r. po skosumowanyn obicie  w Fuldzie o godz*

i4.oo pociąg z Fuldy na trasie 40 km wlókł się powoli, po 90 minutach 

jazdy pod gór* pociąg przystanął na końcowej stacji kolsi górskiej 

na wya. 500 m p.p. m. Gersfeld Rh8n - kreis Fulda Bez. Kassel Germany.\

Od dworce w Gersfeld Rhftn witały nas rzesze dzieci i starszych 

którzy chcieli widzieć tych "„polskich brudasów", raaswowali krok ,

w krok zp nami, aft do ulicy Gunther 3 tras Be 5 baraki ustawione na mia­

rach starego browaru.

29 Maja 1940 r . o godz. 4.30 pobudka. Lagr fflhrer Bsyer patyki®® 

uderzał w drzwi aby nas zerwać po hitlerowsku z łóżek. Rozkazał zejść i 

po sohodach w dół i zabrać jedzenie i kawę.

Trzech WachmanÓw z karabinami 2 z przodu i 1 za nami maszerowali 

z nami na wysokość 9oo ra p.p.m, Ciężka droga - nie wyspani - przemąą 

czeni na wysokość 900 m doszliśnęr potem zlani.

I rozpocss?>a się katorżna przymusowa robota w kamieni łomach - 

bazaltowych. Bardzo twardy kamień , ciężka i męcząca praca 8godz, 

i 1 godzina do pozestawiania torów, o godz. 12.30 drugie śniadanie. 

Bardzo skromne - dobrze , że jeszcze pozostało coś z domu, do jadła.

I taki los katorżnej pracy w Kamieniołomach trwał 2? 'cteeJęef .

Po okaleczeniu ramienia przeniesiono ranie do fabryki- łamania kamieni. ! 

Przez trzy miesiące pracowałem no pomoście 20 metrów wysokości i wy- 

sypowałem z w®zków do silosów 20 gatumków kamienia od pyłu do dużjdi 

brył kamieni. Otrzymałem wezwanie na posterunek przy magistracie 

i tam mi wydano pismo zezwąlaj^ce na wykonywacie w niedziele wolne
9 O- .

od pracy do obsługiwania POLAKÓW w 8-raiu wsiach pracy fryzjerskiej*

Po symulacji choroby na postrzał w palec przeniesiono mnie do tartaku 

gdzie przepracowałem 4-ry mies* gdzie przypisano ml sabotaż przez 

uchylenie się przenoszenia na ramionach na składnicę desek calowych 

sztuk dwie, a ja nosiłem po jednej i to sią spodobało Niewolnikom 

FRANCUSKIM - którzy powiedziali : M - Pabocu trawaje - boku manże ** 

i też nosili po jednej desce - a wlać sabotaż.

Przeniesiono mnie do Fabryki Asfaltfeinbetongpllatenfabrick, gdzie 

wykonywaliśmy płyty asfaltowe na lotniska pań-stw okupowanych,

I w tej firmie dokonałem przestępstwa, ponieważ zaplanowałem na dzień

3. Maja 1942 r . na godz, 10-tą wył^esenie fabryki, aby uczcić pamięć 

poległych HARCERZY, ŻOfRISRZY 1 wszystkich umoczonych POLAK0W.

-  8 -
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*  I po wyłączeniu - uozciliśmy pamięć poległych 1 minutą ciszy . . .

Po wyłączeniu pir>du forma chodnika asfaltowego nie doszła do raiejscę 

gdzie młot pnełmatyczny o wadze 25 centnarów - 1 2 ,5  kwintala uderzył 

w połowie formy i popukały łorzyska. Straszne korowody - żandarmeria 

wojskowa, gestapo i dochodzenia. I to nie udało al*j wykryć.
M

Od początku pobytu w Gersfeld Rhon prymitywnie wykonywałem fotosy, 

które w dzie$ wykonane zdiecia aparatem, w nocy wywołane i utrwalone 

następnego dnia wędrowały do POLSKI i do Koleżanek i Kolegów przebywa­

jących w na wygnaniu.

- S-łuchanie radia w lagrze - podstępy Łagerffjhrera Biiyera, który 

wbiurze przy samara progu eypał popiół, odryoował na podłodze uorzyczki 

posypane popiołem,używał różnyh sztucaek, przekładał wtyczki antenowy

i uziemnirniow-'.- gcdz. 22.3o staliśmy pod drzwiami kiedy zapowiedzieno ' 

przemówienie Prezydenta Am-eryki Rosewelta, nie mog-̂ c &ią dostać do 

biura wypchaliśmy futrynę wraz z drzwiami, aż sią kol&dfy pobudzili - 

Ale był to wn*ny komunikat - Prezydent Rosewelt 30 marca 1942 r. po - 

wiedział że po przegranej wojnie - Biemcy upadną i Polska raa otrzyma® 

osiem większych miast n poniemieckich na zachodzie. Była to wiadmość 

L która nas rozrzewniła, ale i pobudziła do refleksji. T-* saa* wiadomość
* || 

usłyszałem z ust Inspektora S cli ul aa z Landradsamtu w 1'uldzie, który 

po moim uam pobycie powiedział, że to prawda H Tlitler kaputund Pclen
U tt

nach d«m Krieg sohlem kriegen achte grosse Stadte von Deutsche Reich,

w biurze lagrowym i w biurze Basaltwefcu, gdzie uczesz- . 

czaliśmy prawie , że codziennie trzy km do fabryki zabierając ze sobę 

torby po maskach na rami® i gdyby nas złapali # zabieraliśmy z aagaynu 

po pół duf.ej brykiety , a gdyby złapali - karali by za złodziejstwo,

I tą drogi wieści bezpośrednich z Radia podnosiliśmy na duchu Polaków,

- Polska Edukacja Narodowa - to moja inicjatywa szkolenie analfa­

betów Polaków, 17 -tu w średnim wieku - przy pomocy dwóch księżek, które 

zabrałem z POLSKI i to Historia i Geografia Polski - przez dwalata - 

tajnie nauczałem ludzi, którym otworzyłem oczy, kiedy mogli sami do 

Polski napisać. Jakie ranie skłoniły powody do tej humanitarnej dzie­

dziny pracy - opisałem w Saksonii w Baealtwerku w*r pamiętnikach p, t, 

"B^paltwerk w . Bez upoważnienia zapisałem piękną kart? Historii " PKN H (

- Szczacie mi służyło, a może moja drobna osoba -? Wyznaczony 

przez Dyr. Ogrodnictw w Berlinie do przeprowadzenia w/g książki ogrod­

niczej przez dwa tygodnie kierowałem symetrycznym ustawianiem drzew 

i krzewów, or^z ozdobnych kwiatów i innych w w ielxim Parku Szefa firmy 

Olg* und Oscar Ton WALDHA :S iH wielki bogacz nieniecki - posiadał kamie-

!niołomy , Fabryka chodników asfaltowych, duże tartaki wielkie lasy 

stawy rybne dwie wielkie wille, jednj{ całę ulic? budynków jego ludzi 

pracy w parku , w tartakuw Kamieniołomach i fabryce chodników asf altowyc20
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W kamieniołomach katorśna bfła waoa , , ale do tego dochody wprost 

nie dowykonania nrace, jak rozbijanie bazaltowych kamieni kolosów, 

a w i- c w ósemko wpychamy na wózek kolosa i fabryka staje - szuka jo, 

sabotażysty, I przerwa w górach - w skale przerwana - chociażby na 

godzino - dawała pewne zregenerowanie mięśni,

Ziraow-* pori jazd? na nartach " strenk yerboten ” - a ja postarałem 

si-’ o stare deski - * notem okucia i tak próbpwałem wykrywa* te »y  

nie dozwolone, ja miejscowość Wildflecken, gdzie w skałach pod zie­

mî  pracowali niewolnicy - zwłaszcza Polacy - Rosjanie i Żydzi i inn. 

Aby stwierdzić ta’<i obiekt na nartach było łatwo dojechać, ale te­

ren zagrożony - czerwone chorągiewki, a na zboczach skały widoczne 

miejsc* wentylatorów, ponieważ nie było śniegu, choć grubość na trasi< 

3ie wynosiła do 2,5 m grubości jak doniesiono ml były to zakła

dy firmy Kruppa i Messerschmidts - czyli pod&ne znajduje si=i w SSSEN - 

w czyli fabryki czołgów i samolotów,

Na nartach trasy 10 kra szoso na wysokość 950 m p,p,m, na LOTNISKO 

Hermanna Gflringa na Wasserkuppe, gdzie dla upozorowania odbywały

1

---------- J  “  — -----  —— -- -------------- ----------- t o ”  — -* — —  —  — W —  ,  - -  — —  — <1 w»»

obsługiwać nasycę si* na halach 4-ry krowy , które doił i mleko

do obsługi kilkanaście tuczników, także dla obsługi lofcniBka ,

I  wreszcie po tych zajęciach jako fryzjer obsługiwał personel tego 

Hotelu i pozostałych lotników* I tam zawarliśmy przymierze z pewno 

młodo - sympatyczno instruktorko pilotarzu, im, łiSnschen z którą 

mieliśiay kontakty - trzy razy w leeie w Hotelu i ras na halach, 

gdzie dobrze popiliśmy mleka, H&nschen interesowały lagru w których 

zamieszkiwali " Auslendry *' Polacy - Ruscy — Włosi - i inni, I po 

ostatnim przyłapaniu naszych kolegów w Restauracji w Osadzie gór­

skiej w Oberhaussen wszyscy Polacy i Polki w sumie ponad 50 osób 

zostało oskarżonych i wszyscy płacili mandata, 2aś Niemiec który

*  swej Karczmie przyjmował Polaków - odebrano jemu koncesja. Potka 

Hanka s Wilna została przeniesione, do innego bauera*

Natomiast jakiś szpicel wsk* z&ł na Instruktorką pilota^źu i zosti 

ła aresztowana - przez dwa tygodnie trzymana na lotnisku w cdosob - 

nieniu i po dwóch tygodniach odtransportowana porses dwóch żandarmów 

ńa GESTAPO do Gersfeld i stamtod pociogiem do Fuldy, gdzie zezwolono 

na pójśeie do toalety, skod górnym okiekie ulotniła si>, Mimo alarmu 

kolejowego - Hftnschen - Angielka - pozostawiła dobre IMIę.

przewoził do Hotelu dla wojska i cywilów, Oppróca tego miał jeszcze

21
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•  W pobliżu - o sto metrów od naszego lagru stał na wzgórzu kościół 

KATOLICKI - codziennie patrzałem jak i moi koledzy na wieżę Kwaciła 

której zegar rytmicznie gyilflKfc na wie#iy wybijał godziny, Ale wstęp 

dla nas POLAKfw - stmk yerboten t

Ale jako polscy katolicy zgłosiliśmy si« do Staruszka Proboszcza 

górali* niemieckiego, który przez chwila podumał i począł starania 

potrzech miesiącach otrzymał z Kancelarii w Berlinie zezwolenie na 

odprawianie nam 25 Polakom mszy św, w każdą niedzielę po sumie dla 

Niemców z jednym zastrzeżeniem - że musimy si" nauczyć jeśli chcemy 

śpiewać pieśni kościelne , ale tylko po Łacinie, albo po niemiecku. 

Śpiewaliśmy " Boże coś Polską przez tak liczne wieki, otaczał blas­

kiem potęgi i chwały " — ksi^żulek nie znał tekstu , ale nam wtórował 

murmurando i pewnej niedzieli w 1942 r . kończyliśmy śpiewać " Boże 

coś Polskę " - a proboszcz był zawsze przy dzwiach kiedy usłysftł 

wspinający się pod górk- niemiecki " wilis M kładąc palec na ustach 

krzyknął ruich i  zaraz wychodziliśmy z Kościoła, Przed nam stanęło 

trzech tągich drabów SS-manów i pytaję co to za ludzie • • •  Ksiądz 

zabra* ich na pleban j* i tyle im dał do picia 9 że dopiero po pół­

nocy powrócili do swojej placówki, A myśmy śpiewali nądal.,,

W niedzielię majów-* przyszły do Koścfła trzy poleczki, które praco* 

wały u bauerów i po wyjściu dwaj żandarmi zabrali Je do aresztu na 

24 godziny, I wtedy pokryjomu dostarczyłiśmy Helci - Czesi X Marii 

skromne lagrowe pożywienie,

W lipeu 1942 r , - do najmłodszej POLKI w tym rejonie uciekł z la­

gru Wulhajda w Berlinie brat Marii Stefan Skowroński z kol, Kazimierz* i 

Pitrzakiem z Poznania, A , że bauer Marii, bał się aby nie dowiedziały c: 

władze a wi®c *®**ia przyprowadziła dwa km polnymi drogami do lagru 

Kamieniołomów i u ranie czworo na dwóch łóżkach sypiało przez dwa ty­

godnie upamiętnione zdi^ciami spotkanie w górach, poktórych podążali#, 

my dni* każdego, I wreszcie pożegnanie - przemarsz w niedzielą w piąt­

kę - Maria - Stefan - Kazik -Błażej i ja Wacek - 20 km przez gór-y 

Wasserkuppy do Wistensachsen - skęd pociągiem pojechaliśmy do P uldy 

gdzie Im wykupiłem bilety na powrót do BERLINA,

Pokryjorau wyjeżdżaliśmy pociągiem do Fuldy a tara kierowaliśmy si* 1 
do Szpitale, gdzie przebywali obcokrajowcy z całej Europy a wśród - 

wielu Polki i PolAcy. I tam w gronie internacjonalnym przeżywaliśmy 

mimo strochu - przemiłe młodzieńcze chwile,

A kiedy nawiązaliśmy kontakt z POLOKIą - w miejscowości po za 

Fuld-- w Kolonii F0Lf>-HI J Doneneztthes - wtedy mieliśmy wrażenie, że 

choć przez krótkie chwile byliśmy wolni, bez obstrzału. Mogliśmy - 

z ludnością t-> porozmawiać pop Polsku, posłuchać spokojnie radif*.

■J
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Lager nap z mieścił się na raurach "byłego browaru - a więc w suterenach 

^budowano t . zw. Turnhalle " ,  gdzie nieomal codzisnnie gimnastykowały 

si? młode dziewczęta, które znienacka zjawiały się na górze i zagląda; t' 

przez szyby w drzwiach co my robiny ? A więc nieraz było troch* piskóv 

co zostało doniesione na gestapo, oo też często nas odwiedzali żandarn i 

którzy nas boksowali w brzóch i w z*by. I te apele powtarzały się naj­

czyściej wieczorem. Musieliśmy stać na bacfcność bez drgnięcia.

Koćmy najazd żandarmerii u Zygmunta Hewnera - akordeonisty-leśnika 

u bauera w obok wsi Sandberg gdzie pracowała Maria.

Kolejne spotkanie Polek i Polaków z okolicznych wsi i z Fuldy Dana.

Razem nas było 22 osoby - Maria - Czesia - Helcia - Hanka - i Danka 

i 17 Poląków - z firmy Basaltwerk von Waldhauaena i koledzy od bauerów

Było to w styczniul941 r.godz.19*45 szedłem z Józiem łuckim," który 

prabował w Gersfeld u młynerzo-bauera, był w wysokich gumiakach, 

a śnieg po kolana na szosie i w legie- zatrzymali nas dwaj żandarmi 

Żandarm Steur udeżył Józia w twarz, a drugi żandarm Paar krzyknął nffl 

unie sofort zum lager! kiedy już odeszli od nas tak ja powiedziałem 

Józiowi - pęd? przez pole i lasek izabierz moje palto ze zdięciami 

i gazetkami _ listami - i powiedt wszystkim, aby uciekali w pola, bo 

id* żandarmi* I ledwo co zdążył zabraó palto i wszyscy po śniegu w po- 

la s żandarmi byli już w podwórku i duży pies owczarek donośnym szcze- 

kaniwm ich odstraszał, a Józiu okr?żm drogi przez zaśnieżone pola do­

szedł do szosy i oddał mi palto, ale bez zdięó,bez gazetek i listów.

Tej samej nocy odwiedzili nas ci dwaj hitlerowcy, zrobili apel na 

korytarzu z pięć minut się ■ wydarli od psów polskich bandytów i t . d.

Po dwóch tygodniach wezwanie - na gestapo - kiedy się tam zgło- 

siłera - czekało w kolejności około 30 dziewcząt i chłopców, wszystkich 

brali na przesłuchanie - dowiedzieć się chcieli, co my tam na trasie 

n-n lotnisko - robiny ? Po tygodniu mandat 50 RM do zapłacenia kary.

W marcu 1941 roku Zygmunt z Kohlgraben przyniósł mi zagubione 

zdięcia i gazetki trochę splamione, przeleżały w .niegu i bauer Zyg­

munta pozbierał i kazał ranie zwrócić.
» .

W świata BOżego Narodzenia zachorował prymus tajiego nauczania 

kol. Józef Fabiszewski - leżał wycieńczony angin-i - przez dwa dni i dwie 

noce przesiedziałem przy nim i wspierałem go duchowo i od czasu do 

czasu dałem jemu coś do picia % cytryn jakie otrzymałem z domu, ale 

i to już nie pomagało- ścisnął wargi i nie mówił - nie poszedłem do prac 

cy, pobiegłem do lekarza, do biura i nic lekarz zadzwonił po pogotowie 

które przyjechało dopiero o godz. 14.00  , e ja schowany w WC wyszedłem 

kiedy Kol. Józefa zabierano na noszach do sanitarki i wtady dobiegłem 

i powiedziałem, że rai nie może mówić ja roog-> być za tłumacza i si?

zgodzili. Pojechałem i  chorym do Szpitala w Fuldzie. Mówił*®* « ° * — —

-  12 -
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ZAKONU, która była bardzo dobrze ustosunkowana do nas Polaków.

A wi? c Jej przedstawiłem cnłi spraw? i powiedziała, że to jest bar­

dzo ciężka angina - choroba zaraźliwa - postaram się aby tego ojca 

dwojga dzieci uratować przy życiu. Pożegnałem - przeprosiłem i poszed­

łem w FULBZIE na dworzec kolejowy - wykupiłem bilet i o 19*10 odjecha- 

pociągiem 40 km przez 9-ć wsi i stacji - miejscowości uzdrowiskowych.

© godz. 20.25 przejechałem obok Basaltwerku - kamieniołomów i po 

chwili byłem już na dworcu w Gersfeld Rhfln. Miałem złe przeczucie - 

mimo , że było ciemno pozostawiłem zamszone rękawiczki i szybko chcia­

łem wybiegnąć z wagonu w tem znienacka zostałem spałkowany - skrwawiony 

omdlały padłem przy schodach wagonu, pochwili para lokomotywy dodała 

mi tchu i większego 0 animuszu " chwyciłem kapelusz i jak strzała zer­

wałem si*? z miejsca -biegnąc ulicami miasta Gersfed do Komendanta żan 

darraerii Steuera na trzecie piętro. A za mną biegło siedmiu hitlerjugenc 

i Lagerfflhrer Bayer. Zameldowałem Kdt* i pokazałem skrwawiony twarz 

głow« i szyj^ - spytał czy miałem zezwolenie na odwiezienie do Szpitala 

chorego knmrada, powiedziałem, że nie, wi^ć zapłacisz jeszcze mandat, 

dobrze ci zrobili, że ci*» zbili.

Po tygodniu nadszedł do lagru na nazwisko MROZIŃSKI Wacław mandat
»

karny za odwiezienie chorego do Szpitala bez zezwolenia władz. Śmiać 

mi si? chciało i płakać - pomyślałem - w podłe dranie %

Do dnia 7.-go wpłacić mandat 30 R M . Wieczorem tego dnia zastałem 

na stole list55 z podpisem kolegów ofiarodawców chonorowej kary.

A wi?c na sobota miałem przygotowane 30 RM - ale w bilonie po - 

1 - 2 - 5 - 1 0 - 2 0 - fenigów w sumie 360 monet i z pracy do zapłacenie 

Bf HONOROWEGO długu zwolniłem si? - tak, że do Magistratu w GersfeLd 

wszedłem kiedy już wychodzono, a że byli chytrzy na pieniądze - kiedy 

powiedziałem że chc? wpłacił gotówk? za mandat to się jeszcze kasjer 

z drugim urzędnikiem wrócił i kazał mi dać pieniądze s kiedy zauważyli 

torebki bilonu - wtedy zaczęli na denm krakać - ale fenig po fenig do­

kładnie policzony i na zakończenie otrzymałem kwit zapłaty godz. w któ­

rej wpłaciłem mandat 30 marek RM niemieckich godz. 11.55 i fajramt.

marca 1942 r. upoważniony przez gro kolegów katorżników wylosowa­

łem tajny wyjazd w sprawie urlopu do Lantradstamtu do Inspektora Schulza 

aby uzyskać zezwolenie na. wyjazd i«3tx kamieniarzy na urlop do POLSKI - 

Zgodnie z zaleceniem 31 marca 1942 r. o 5-tej rano wyruszyłem w śniegu 

po kolana po torach kolejowych z Gersfeld RhOn do stacji Altenfeld, aby 

nie wpaść na żandarmów, którzy codziennie jeździli do fuldy. Zmoczony
II

doszedłem a jeszcz* było ciemno”!  tak na hybiu - tryfił wszedłem do 

drugiego wagonu*- za lokomotywy, a w trzecim wagonie trzch żandarmów.

Udało si-» - zajechałem szczęśliwie do Fuldy - poszedłem do KATEDRY - 

6v. Bonifacego - tam si? pomodliłem i przygotowałem w myśli plan prac:

1? -
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Z Katedry wyszedłem podniesiony na duchu i nr* ciele* Skierowałem 

w poszukiwaniu Lantradstamtu, bo chociaż w Fuldzie byłem kilkanaście 

razy - jednak nie wiedziałem gdzie w stu tysięcznym mieście być może 

t* zw, Starostwo, gdzie wolno porozmawiać także POLAKOWI*

Półtory godziny chodziłem po mieście, ale kiedy zapytałem sympa­

tycznej Pani gdzie być może ten urząd* Powiedziała półgłosem, że to 

biuro mieści się w Starym Klasztorze, ale od dołu są żołłnlerze Soldat 

Kiedy wszedłem na trop dwukrotnie przechodziłem, aby się upewnić jak *5 

należy si® zachować w chód mc do Klasztoru zamienionego na Lantradstamt 

Na głowie miałem podobny do tyrolskiego - kapelusz, okularyna "nosie" 

i gazetą niemiecką Diie Deutsche Boobachte Zeitung BERLIN .

Przy bramie wejściowej stało z bronią dwóch młodych SS-manów - 

kiedy podniosłem rękę i wyrzekłem energiczne " hajtla " dwaj wahmani 

odpowiadając trochę w innym brzaieniu trzasnęli " kopytami " a ja - 

bez chwili wahania maszerowałem na piętro tego Klasztoru-JŁantratsamtu. 

Stanąłem przed II-g» tablic*, informacyjny i szukałem Inspektora - 

Landratsamtu Hem Schuiza. Znalazłer pokój Nr 201, na tablicy*

I wtedy rozpocząłem wędrówkę po klasztornych pokoikach - trwało 

to ponad godzinę - na korytarzu było wielu obcokrajowców /Auslendrów/ 

Wszyscy cierpliwie czekali na kolejkę siedząc spokojnie na wielkich 

ławach. Dosiadłem si* też - obserwując każde poruszenie na korytarzu. 

Wszyscy wchodzili do Sekretariatu - skąd skierowani byli do Hem - 

Schulz-a - Ja natomiast widząc, że na korytarzu o deszło z 20-tu 

interesantów, postanowiłem nie wchodzić do Sekretaeiatu, a tylko do 

Pana Hem-a Inspektora Schulza drzwiami obitymi akóm.

Plan miałem gotowy. Ruszyć na wprost do drzwi i zapukałem może 

trochudrżącemi rękami, bo ktoś si? poruszył i spokój - ponowiłem stu - 

kanie i wtedy usłyszałem wyraźne kroki zmierzające ku drzwiom, przysta 

nął przy drzwifteh -.przekręcił klucz - ruszył zaaśwak i lekko uchylił 

drzwi i pyta kto tam - wer ist da ? odpowiedziałem po niemiecku " Ich 

bin von firma von Waldhausen von Gersfeld Rh8n , otwarł drzwi nr rości, 

i rzekł komen Sie rein. Wszedłem - zapytał jakiej narodowości* - od­

powiedziałem " Ich bin Pole ! Przekręcił drzwi na klucz - i spytał 

mnie czy ma wizytówka von soldaten - nie,gdzie mas?-" P * - pokazałem ,< 

że mam ale pod klap* , bo by mnie nie wpóścili na dole, przepustka 

od Dyrektora, przepustka od Majstra , zezwolenie opuszczenia miasta, 

pozzwolenie na przejazd pociągiem upoważnieni na spotkanie z Inspektor 

sześć razy odpowiedziałem nie - nein! - A on Hem Inspektor wtedy - 

powiedział tak i - popatrz młody człowieku - gdybym nacisnął ten o to 

guziczek - zabrali by cię ci zdołu ? RJ5HB Rozrzwniłem si? i powiedai 

łem - może Hem Inspektor to zrobić, bo ja noszę M P 0 bin ich Pole! / I 

Zarumienił si-*. i powiedział nein - tak ja nie pomyślałem ?

— 1 4 “
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A potem spytał czy mam rodzin? w Polsce gdzie mieszkam - powiedziałem 

SzublNBydgoszcz i wtedywyci-^gnę l ze swej dużej biblioteki nie dużą 

ksi^ieck* i przeczytał mi, że natrasie od Bydgoszczy przez Szubin- 

Kcypi* — Wągrowiec - Pozna, na trasie 122 km Polacy zamordowali 80 ty­

sięcy Tolksdeutsch-ów a jemu przerwałem zgniewany - i powiedziałem 

Heern Inspektor - das ist grosse propagandę, to jest nieprawdy, I jeśli j 

pan Insp. pozwoli to powiem dlacaego, I udowodniłem ustnie, że jestem 

w posiadaniu Gazetki KRAKOWSKIEJ z POLSKI gdzie gulferaatorera jest Frant 

i w tej gazetce pisało, że w dniu 14 lutego 1942 r. w walkach powietrz­

nych Aliantów nad Berlinem podano, że niemiecka artyleria straciła 

24 samoloty USA, Natomiast die Deutsche Beobachte Zeitung - BERLIN - 

gazeta B-erlińska podała nalot na Berlin z tego samego dnia, i stwier­

dziła, że w dniu 14 lutego 1942 r, stracono nad BLRLIh A  4-ry samoloty 

araerykarskie, a wi«»c 600 % propagandy.

Nic na to nie odpowiedział - ale rzekł - das schade nicht, weil 

ich habe hackeukreuz auf meinem fiofck, aber in Herc habe ich ganz was 

anders, I potem nawiązał do radia - czy my w lagrze słuchamy radia ? 

Odpowiedziałem - nie. Choć słuchaliśmy prawie codziennie i wtedy po­

wiedział, że wczoraj w dniu 30 marca 1942 r, o godz, 22,35 słyszał

na falach eteru - przemówienie Prezydenta Ameryki ................Rosewelta.

Kazął mi wysłuchać treść mowy Prezydenta - że Prezydent USA zaakcen­

tował , że pozakortczeniu działa ; wojennych II-giej wojny światowej - 

która bidzie przegraną dla III-ciej Rzeszy niemieckiej - bo Hitler 

będzie " kaput * — POLSKA ma otrzymać S»m większych miast poniemieckie! 

i spytał czy to jest możliwe- choć wierzyłem że tak byó może, powiedzia. 

łem, że to nie możliwe ! Nie jestem politykiem , ale z prasy dowiadują 

si'* o zwycięstwami na równych frontach, chociażby tam gdzie walczy 

Romell - Afrika korps ma zwycięstwa A Inspektor Schulz rai przerwał

i powiedział nein - das ist war - Hitler kaput I Aż mi łzy w oczach 

żagwieSdziły sî > z radości, ale i niepewności, bo już półgodziny rozmaw. 

wiałem z Niemcem . Po chwili powiada, kiedy wrócisz do swoich koJegów 

przypomnij im wasz Hymn " Polen ist noch nicht verloren so lang Ihr 

leben.5 . - wtedy to na prawd? si© " rozbeczałem w.
I

Po tej aroganckiej i może trochę beszczelnej polemice z mojej ,

strony Pan Inspektor Schulz powiedział a teraz dowiemy si« co na to 

powie Byr, Arbeitsamtu Hermann jeśli twoja intencja była w sprawie 

urlopu dla 25 Polaków z Lagru firmy Oscar yon Waidhausen-a, zadzwonił 

do Arbeitsamtu i rozmawiają - Inspektor powiada mam tu. przed sobą 

żelaznego człowieka - jakiej narodowości pyta - Polak z Bazaltwerku 

twierdzi , te jeśli nie używka urlopu dla 25 osób, którzy micz^ się

pełne dwa lata bez odpoczynku - tc b#d-< wszyscy uciekać - roześmiał 

si-’ dyr» Hermann i powiada - nie znasz zarządzenia z lutego 1942 r.

<L '
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Ale Inspektor jeszcze cośdopowiedział - i dyrektor Arbeitsamtu Hermann 

powiedział przyślij tegc żelaznego Polaka do mnie do biura.

I wtedy Pan Inspektor podał rai r»kę i powiedział macht gut - 

i powiedziałem dowidzenia - i wtedy Inspektor powiedział,gdyby cię 

pytali o coś na dole - powiedz że byłeś u Schulza...

Przeszedłem okr»żnemi pokoikami do zejścia na parter - I znowóż 

kapelusz na głowie - okulary na w nosie * i niemiecka gizeta w ręce.

Ponownie wróciłem do Katedry św Bonifacego i po krótkim skupienia 

si? przeżegnałem sl=* i pomyślałem id^ w Imię Boże, a Bóg mo dopomoże.

I bez namysłu poszedłem prosto do Arbeitsamtu , gdzie nie było warty 

soldatów". Wszedłem w korytarz i do sekretariatu - spytałem czy mog? 

si> spotkać z Panem Dyrektorem Arbeitsamtu - Hermanem - zgłosiła ranie 

i po chwili wyszedł wysoki t*gi mężczyzna i pyta w jakiej sprawie po­

wiedziałem - w sprawie urlopu - a on wtedy przywołał kilka dziewcząt 

z biura i nowiada - popatrzcie - to jert żelazny Pol«k i ąacsąłsl; - 

hihotać i dziewczęta też - a mnie zimny pot * siurczkiem spływał po 

skrzywionym z katorg - kręgosłupie. Dziewce tom rozkazał się rozejść, 

a ranie poprosił do biura - pię-  ̂minut rozmowy politycznej i Hem Dyr. 

Hermann powiedział mi tak : - daję wam urlop chociaż prawo zabrania 

na Śląsk- Poznaj i fiomorze wydawania urlopów - Str*nk -jak® verb®tten I 

Pamiętaj X-szym transportem pojedziesz ty i dwóch najmłodszych kolegów. 

Me gdyby któryś z was nie wrócił - ty będziesz wisiał - nxx rerstanden.

Kiedy już wyszedłem , maj^c dokumenty urlopowe w rękach , szedłem 

jak na skrzydłach do dworca w FULDZIE.

Jesienin 1941 r. wyszedłem z lagru , aby coś kupić w mieście, prze­

szedłem trzema ulicami i zbliżyłem się do lagru w pobliżu biura Bazalt- 

werku a tu w pewnym momencie z zaułka wyłonił sią żandarm i krzyknął 

donośnym głosem hałt 1 A ja sił*, uciekałem i wpadłem na M szprycowany " 

betonem słup i zdarłem z nosa sporo naskórka -dopiero w lagrze jak mi 

łttdano lusterko i zobaczyłem ranę zemdlałem.

Kiedy się zbliżał front wschodni - napaść hitlerowców na Ros^? - 

wtedy wojsko pozajmowało sporo pomieszczeń prywatnych , a także i u nas 

w lagrze trzy barakowe sale, a nam dali potrójne łóżka, to oi żołnierze 

nie mogli si'* ze sobę zmówić , kolega Gutek musiał im tłumacze, jak 

myśmy spali - oni trzymali wartę - weszli izby i siedli na taboretach

1 czuwali - i jeden z nich na mojej sali zasnęł a kolega Tadek udał

że nie wiedział że ktoś oparty o łóżko i przewracając się kopnęł sił* 

żołnierza w plecy i padł strzał - alam? w nocy - dochodzenia i nagana.

Spotkanie - Wacek i Błażej u kol. Alosia* Muchy, którego zabrano

2 niewoli do bauer?* w Sarbrot. U niego było nam fajnie - zawsze coś do 

sjedzenia. A aloś siadał i rzeźbił dla mnie i Błażeja - laski harcer- 

kie z krzyżami, oraz popielniczki, górali i inne. 27
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Aby uczcić parnia ć kator^ne j pracy w k amien i oł oma oh - kiedy majster 

Kani odszedł na drug^Sshtole” to piątka nas weszła na najwyższy 

sscsyt i przy tablicy z ostrze żenieni, że wejście zabronione zrobiliśmy 

fotosy. Było to gorące lato i w kotlinie gdzieśmy pucowali było tak 

gorąco, że temperatura dochodził? do 62 0 C,+ a w skełach był lód 

Tak, że 10 minut k^torżnej roboty i 5 minut chłodzenie ciała w lodzie.

Kiedy brakowało kamienia do ładwania na wózki do fabryki, prowadzono 

nas na szczyty gór wiązano gróbe liny - wiązali nas i trzeba było 

z żelazna " brecht " łamać skały p słońce spalało skór? przez ubranie.

Byz/ało, że vysiłek pracy bywał tak potężny, że nieraz nie było siły 

aby maszerować do kamieniołomów. A więc następnego dnia postanowiłem 

nie iść do roboty, Koledzy już przed 5-ta poszli, a ja pomalowałem sobi« 

zielonym tuszem wskazujący palec prawej r^ki i powiedziałem lagerfu" — 

rerowi, że m?m postrzał w palcu. Lagerftthrer ogl-dał i powiedział ,że **i: 

to j^st farba. Poleciał do biura i zameldował, że fryzjer jest oporny, 

a wij-c zawiadomił doktora, żandarma, dyrektora, majstra, i tłumacza. 

Razem sześcioro Niemców przyszło do lagru, aby zbadać chorych, po­

zostałych ukarać.

Kontrolą rozpoczęli od I-szej izby - Stuby,.. Ja wtedy swoje łóżko 

miałem pod sufitem jako trzecie wzwyż* czekałem aż przy$d-»do mojej StugŁ 

by - spokajnie leżąc, ale lagerffihrer” Bayer - krzyknął da oben legt 

friseur - wi*>c si-; zerwałem na równe nogi i zobaczyłem 6 osób - po- 

*nłnfi komisja. Podszedł do mnie komendant żandarmerii oteur i rzekł 1 
wo bist du krank ? ?ok«załem jemu palec i kiedy ranie dotknął tó ja sy- 

czyłem udawałem , że mnie boli i po kol3i dotykali mój palec- dyrektor 1 
majster, lagerffthrer - i wreszcie po oględzinach tych panów orzeczono 

że moA.na t tym pracować, poaostałdoktor #który chwyciła mnie przyciska­

jąc palaę swoimi paznokciami tak że nie omal z bólu był bym zawył 

naśladujac psinę. I wtedy lekarz mówił a zaprzysiężony niemiecki tłu­

macz pytając mnie o przyczyn^ choroby palca tłumaczył i wreszcie lekarz 

stwierdził, że ten Polak ma. postrzał, należy operować i kazał przyjść 

z kolega do ambulansu, Najpierw sadziłem, że to być może ptłapka i tro- 

ch® si* bałem - ale poszedłem - na sali około 50 osób, o godz, 315
I

lekarz otworzył drzwi - przeprosił siedzących Kiemców i kazał mnie 

POLAKOWI w^ść do ambulansu - przekręcił lucz w drzwiach - położył palec 

na usta i powiada"ganz ^ru ic ^^  onownie palec - uśmiechnął

się - i powiedział masz? palec ciąć ! Wziął do ręki ostre narzędzie 

i palec wskazujący prawej.ręki przerżnął na pół cm w poprzek i spuścił 

krwi do atu gr i przycisnął i ja wtedy zemdlałem - przeniósł saiie le- * 

iî nkę a przeprosił czekających i za pomocą eteru postawił mnie na nogi 'A

palec naaaścił  ̂ A powiedział , że bidzie dobrze, zawinął dwa palce 

i kazał nośić na temblaku, aby ci nie kazali pracować !?
28
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I musz  ̂ przysnąć, że Dr Lohmanr. dodał mi siły duchowej i fizycsnejl 

Bo ten kryzys ciągłych krwotoków z nosa osłabiał mnie codziennie - 

i te 12 dni pracy jedaą r?ka wzmogło nmie na siłach za co byłem Dr 

wdzięczy ^  był współczuły i wyrozumiały.

W XXMI$$MgXXK 1942 r . kiedy już przyszło pismo z Arbeitsamtu 

w sprawie urlopu - w dniu 18 Maja 1942 r. Wacłwa Mroziuski* koledzy 

Mieczysław Dbiecki f i Tadeusz Wyrzykowski w trójko pojechaliśmy 

z Gersfeld Rh8n - do Fuldu - i do BER-LBłA z pewną przygoda# bo 

w przedziale obok nos siedział żandarm niemiecki i młoda dziewczyny 

było wesoło i niebezpiecznie, ale dzidki nalotom na trasie do Berlina 

było więcej swobody , tak że moma było swobodniej ai* czuć. Po przy­

jaździe do Berlina miałem okazję zakupić widokówek , które po wypeł­

nieniu dla upamiętnienia powysyłałem. Z Beerlin* do Bydgoszczy -
»

i przesiadka do Szubina... Uradowałem swoim przyjazdem RODZICOW - 

i Rodzeństwo Siostry i Braci - krewnyih i znajomych - przedewszyst- 

kiem harcerzy Dh Zenka, Zbyszka, Waokań Staszka, koleżanki kolegów 

odwiedzzałem chorych w Szpitalu w Szubinie, odwiedziłem okrężnymi 

drogami miejsce mego pobytu ukrywania się w lasach Smolniki pow. 

Szubin a także Państwo Pawlickich gdzie udostępnili mi swoje lokum 

podczas mego tułaczego.losu w t#j bardzo mroźnej zimie * 1939-1940 r. 

Otrzymałem zezwolenie na jazdę pociągiem do Bydgoszczy w celu odwiedź 

brata z Rodzim, oraz ukrywaj^cego się w Bydgoszczy Józia Płockiego 

Harcerza krwi i kości. I ten pobyt dał mi cały obraz gehenny wojenne 

w czasie okupacji w Polsce. Aby przewieźć wizualne dokumenty potwier­

dzające pewne momenty historyczne przygotowałem aparat fotograficzny 

i.jako obiekt 4-ro letni* córeczk' Halinką me^0 brata Edmunda pracu­

jącego na kolei w Bydgoszczy. Pewnego dnia stojąc na progu przed 

domem ul. Górnej w Bydgoszczy obserwowałem z politowaniem prowadzącyc 

na Postrzelanie Polek I Polaków - i wtedy gonił mnie po schodach je­

den z karabinierów - morderców - uciekłem na* strych , kiedy opowie­

działem wydarzenie rodzinka ze łzami w ocz^cfc mi oświadczyły, miałeś 

szczęście, bo nie wolno si^ przyglądać egzekutorom. Kupiłem film 

wykonałem 12 fotografii z Halnkę na różnych obiektach i niestety - 

zamiast filmu był p&pier - film oszukany. w Szubinie V. 1942

Wróciłem do Szubina - spędziłem jescze przedłużony urlop- pożeg­

nałem Rodzinka krewnych i znajomych -hąrcerzy i pojechałem z SZUBINA 

do POZKAHIA, na ulic" O^rbary - i chciałem wykupić bilet na wyjazd 

do Berlina i dalej do Fuldy i Gersfeld Rbfin - bilety mi nie sprzeda

miałem si« zgłosić na CYTADEL? Poznańska do dyrektora, aby mi prze- 

dłu-̂ ył urlon... poszedłem w kier. Cytadeli. Przed brann stało

dwóch młodych Wahtmanów - pytali po co chc-> tam pójść? I gdzie mam 

jechać — Powiedz&łem po przenustk? do przedłużonego 1 dzień urlopu -

(XV U o r t n n in d  _ ^  J  - * — - — ■ -■
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bo mara wracać do Gersfeld Ehfln kreis FULDA bez. Kassel nach — t 

Deutschland - was wilęt du nach . . .  gibst du mtthe die papier - 

podałem kart? urlopową - popatrzeli i spytali wie alt bist du ?

23 Jshre - dan geist cu aofort von htihew weck - rausJ SpoRżałem 

w strachu nanich - a onii - los weck wyszedłem z z*a bramy zimny 

pot spływał mi po plecach idąc ulic?*, po 50 m w tłoku ludzi zatrzy­

małem si* i jeszcze sij nie oglądając - jeszcze z 50 m uszedłem - 

przystanąłem ustawiane walizką i kartonik - wycierałem si^ chustec : 

ka i dopiero spojżałem za siebie już pewniejszy siebie - ruszyłem 

na ul i er flarbazy w Poznaniu • ,

Odnalazłem ulic^ , doa Państwa Skowrońskich w którym zastałem

Pania Skowrońską - starsza Córkę Stasia i młodszego braciszka ..........

a że to już było po pracy - po chwili powrócił PaŁ Skowroński •

A rozpocząłem rozraow? na temat Córki Marii, które pracuje u ba­

uera w Sandberg kr. i'uld&, i od niej przywoź? ukłoiij pozdrowienie 

i ucałowania - jsk na komenćb rodzina si-* rozpłakała , a kiedy - 

wspomniałem i o synu Stefanie , który jest w obozie-lagrze pracy 

Wulhaida w Berlinie i t . d. Rozpłakała si> Rodzina i płakałem i ja.

I dopiero powiedziałem, że urlop aobie przedłużyłem o 10 dni, na 

które miałem uzasadnienie, reperacja Ł pranie bielizny, reperacja 

obuwia i tc mi si*5 udało, ale arugi dzień wyjazdu na Poznń nie miałem 

przepustki. Polecono mi udać si^ do dyr. Cytadeli Poznańskiej - 

w POZNANIU, o zezwolenie wyjazdu powrotnego do Gersfeld Rhfln " .

I,byłem tam i dzidki młodym w moim wieku wachtmanom wyszedłem 

staratnd. ale nie mam biletu, bo na stacji nie wolno bez ważnej prze­

pustki wysyłać Polaków do Reihu. A wtedy Pani Skowrońska anie ucałował 

ła i powiedziała - nie martw sin - ja pracowałem w ORdISIK POZNAŃSKIM 

załatwią to zar^z i wzięła moje dokumenty i pobiegła do ORBIS-u 

po chwili miałem "bilet orbisowski"- *ttII$h£URGPAISCH£S *  S?i53?S?2 

/DŁlffiSGHLS Ri*ISŁbUro  ̂ Posen - WUhelmplatz 11 Hr. 115706 -

Miałem do cpowiadaaia^co nie miara" - o córce Marii i  synie 

Stefanie i jego koledze Kazimierzu, którzy uciekli z Berlina - sy­

piali na moim łóżku w lagrze i po dwóch tygodniach.................

w niedzielę rano w H PI^TKę Maria - Stefan — Kazik - Błażej i Wacek - • 

10km marszu na Wasserkuppę z 500 a - do 950 m do góry i potem 10 km 

z góry do miasteczka Wistensaksen - a potem pociągiem 44 km do Ptldy 

wykupiliśmy dwa bilety do Berlina na pospiessaiy i 3 bilety do Gersfeld 

Pożegnaliśmy Stafana i Kazika i Mtria - B łażej i Wacek wieczorem 

wracaliśmy spowroteia do stacji Gersfeld i polnymi drogami z Marią 

do wsi Sandberg dwa# km pieszo tam i ^powrotem do lagru. A na drugi 

dzień dochodzenia, gdzie był frysjer i jego kolega Błażej ?

. 19 -

Pmiesincu z Berlina otrzymałem dwie kartki - z widokiem autostrs 

dy Dortmund - Berl in aa
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Po przyjeździe z urlopu ostatnich kolegów z JtOLSKI do iaksonji na 

dalsze katorgi w kamieniołomach - pojechałem ponownie do Hem Inspekto* 

ra Schulza w Lantradstamcie w Fuldzie i porozmawiałem serdecznie na 

temat najmłodszej Poznanianki na robotach w tych górach, która ciągle 

opłakuje - tęskni z-a MAMUŚ la. Udało mi si»j załatwiłem - ubłagałem
w

wyjazd " Marylki * do Poznania do Polski od bauera i, Sanduerg, Rhon.. *

Ale lantradstamt i Arbeitsarat postawił mi warunek , że ta dziewczynka 

bezkonfliktowo pwróci z urlopu do bauera do Sandbex'g.

W grudniu 1942 roku otrzymała kart? urlopowa na wyjazd do Poznania. 

Kiedy po powitaniu si» z członkami rodziny 1’AHUSlu-i - Siostrą i Bracisz­

kiem wiedziała, że jeszcze brakuje brata Stefana ktoiiy opłaKoje w lagrze 

w Berlinie, ale MAMUSIA f gdzieś ona jest ? 2 bólem serca w ogromnym 

płaczu w domu Państwa Skowrońskich na ulicy Garbary w Poznaniu w Polsce , 

dowiedziała si* , że podczas łapanek w Poznaniu wpadła w pułapką - jest 

zamknięta na CYTADELI POZNAńSKIEJ w F0ZSANIU i oczekuje wyroku. S-padł 

kamiefi na młode serduszko dziewczynki - i urlop przeżywała na wędrówkach 

w pobliżu Cytadeli, lecz mamy już nigdy nie ujżała.. .  Pani Skowrońska , 

zginała na gilotynie tej oto Cytadeli w Poznaniu. Umoczona wiadomością 

szalał z bólu serca - postanowiła nie powracać do bauera, a jednak - 

przez listy gończe doprowadzono biedny M Marylk*? tt ao bauera do Sandberg

Wiele drobnych epizodów uszło z pamięci, ale w Gersfeld niidn dyr. 

fabryki , która właścicielka była Helga von Waldhaussn i dyr. tej *  

fsfaltfeinbetongplatten fabrlk był katolik - Hern Weuhaus - bardzo so­

lidny człowiek pewnego dnia oznajmił mi, ze firma Helga and Oscar von 

Wldhausen powiadomili Inż. Neuhaus-a . że z kamieniołomów w najbardziej 

zasłużonych Polaków - ze zdrowym sercei ipłucami maja wywieźć do K opale i 

w*gla do Wesfalii i na dzież 16 marca 1943 r. zabiór*, was do Szpitala 

Powiatowego w Fuldzie i 17 marca 1943 r . wyjazd do Soest do rfesfalii.

Ostatni wieczór pobudził mnie do refleksji - kojarzenia zła i dobra 

które było jakoby miernikiem mego tułacze go I o b u .  Chociaż pod pręgierzeii'* 

dźwigałem ciłfcary, chociaż za ochronę życia drugiego człowieka byłem 

bity aż do krwi inieprzytomności. Od pierwszego dnia po wejściu na - 

szczyty SAKSOŃSKICH gór i po katofcżnych przymuszonych diwiganiach 

wielkich głazów kamienia bazaltowego rozpoczęły się u uaiie krwotoki 

z nosa i to każdego dnia, zawsze blady wynędzniały diwigałem to piętno 

nizatarte, i jeszcze z pomocą słabszym i potrzebującym czym mogłem 

służyłem . I niec mi bidzie wolno złożyć ukłon ■tym wszystkim Polakom 

z £2---ii w DOMBHTS 2HJHFS , Siostrom zakonnym i całemu personelowi 

Szpitala w Fuldzie, którzy widząc nasze łamanie barykad - spokojnie 

przyjmoWf»li napze można by rzec aroganckie w/g okupacyjnych praw jakie 

wtedy obwiązywały. Wspaniały' był Dr Lohmann, Dyr. Fabryki chodników 

asfaltowych Int. Houhaus, Keidz Proboszcz „  SerBfeld j^aa , SklepiWiz
31



i społeczeństwo nie było Sie ustosunkowane, bardzo nam si? przjprużył 

Hem Inspektor Schulz z Lantradsamtu, oraz Hem Hermann z Arbeitsamtu 

w Fuldzie zła była władza shitleryzowana. Ale i tu równie bywało - 

w jesieni 1948 roku po wejściu do lagru -grasowało gestapo , przesyp 

kiwali nasze lukuia od kieszeni do szafek i walizek i mnie wtedy zabi 

114 fotografii wykonanych na tej ziemi, ale ja o tem nie wiedziałem 

I tego krytycznego wieczoru po przyjściu z kamieniołomów - chłopcy V 

jak kłody uł żyli się na swoje szpitalne łoża, ja natomiast z mojej 

sali, gdzie mieliśmy dwuu piętrowe łóżka - stojąc przy łóżku przegląda 

łem list z POLSKI - pisała MAMA. P o ...  chwili wszedł do naszej"Stuby" | 

Komendant gestapa Steuer - przeszedł przez mieszkanie - otworzył okno 

stanął pomiędzy łóżkami i zapytał, który z was nazywa sira Waklaus - 

Mroziński - zimny pot i błędnica pokryła moja twarz - odpowiedziałem 

das bin Ich Wacław Mroziński, Pyta się które twoje łóżko - wskazałem 

a skad ty jesteś z Polski ? A gdzie się nauczyłeś po niemiecku ? Odzie 

masz aparat fotograficzny - niemam - skłamałem - co prawda przy sobie 

nie miałem , aparat miałem w kieszeni palta "jodełki" we wnęce w ścia- , 

nie - gut powiedział - pyta co to za zdięcia na ścianie - odpowiedzia­

łem po niemiecku * Da oben ist Heilige Marye, unten unsere Adler - 

und mentschen von unsere Regirung links General Kasprzycki, und rechts 

Polnische Marschal Śmigły Rydz . A czy ty nie wiedziałeś o tem , że 

tego nie wono wieszać w lagrze - nein - nie wiedziałem , A jak długo 

to wi3i na tej ścianie od przyjazdu do Gersfeldu zwei und halb Jahre 

hftngt.ałf die Wand ! I  przez ten c^as nikt nie kazał tego zdiąć - nein 

machnął r?ka i powiedział to niech dalej wisi i poszedł.

Po chwili inny żandarm wszedł do pokoju i powiada Mroziński komm 

mit - i poszedłem z nim do biura lagerfUhrera B ayera a tam siedziało

3 żandarmów, dyr. kamieniołomów, Dyr. Biur, Majster Gflnther, Burmistrz 

tłumacz Polsko niemiecki i kolega Stasiu Jabłoński z drugiej sali,

Pierwsz pytanie - czy ty odbierałeś z Polski filmy fotograficzne 

nein ! Drugie pytanie do Stasia to samo - nein odpowiedział, a wiec 

dla kogo zatrzymano w Berlinie pakunek z filmami i o to to jest ta 

przesyłka - pytam jeszcze raz dla kogo te fimy ? A wi^c Jabłoński 

powiedz poraź ostatni dla kogo te filmy, aże nie chciał maie zdradić 

powiedział, że dla jednego Niemca co pracuje w tartaku , a więc za - 

brali Stasia do auta i pojechali do tartaku - zebrali wszystkich męż­

czyzn , a było ich 152 i podchodzili do każdego i miał Stasiu wskazać 

Nieme? któremu dał filmy i ne bfrło takiego , zabrali sześć kart wojsko­

wych i też nie znaleźli takiego, co by od Polaka odbierał z Polski fil­

my foto 6X9 - wi?c powrócili do lagru i poraź ostatni spytali Stasia , j 

jak nie powiesz bidzie stryczek i wtedy jak by się przebudził - powię­

żę dla kol, Wacława ^iROśśśods
Sjora'ny KIXXl g 3IH  i wskazał na mnie palcem - A v i ^  sąd-

5 toi •  POte"  1 « * • <  i  ta by to *72 ostatni r . J i
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ponieważ to fakty historyczne - px'zy toczę jeszcze konflikt kie­

dy to spowodowałem sabotaż w ” Sfcgewerk-u " ,  podczas przerwy na - 

śniadanie obok tartaku byl Stalag Prancuzkich niewolników i tam - 

przechodziłem pomiadzy siatką i grywałem - ping - ponga - był to 

mecz międzynarodowy POLSKA - FRAHCJA.

Kiedy byłem u Franouzów poraź trzeci wpadli Niemcy i robili kon- 

trol w barakach , a je od tyłu pod siatka i miedza do rzeki Puidy, 

a tam jeden z Polaków łowił wędką ryby i kiedy za mną biegli - za­

trzymali rybaka kiedy podnosił zdobycz do góry, ale niestety , za 

cilka ” ryba " a wi-*c żandarmi pomogli ciagn-rć aż si,; w dks zerwała, 

ale zainteresowani co to być mogło ? Okazało się że haczyk w?dki - 

uchwycił worek napełniony skórkami z kotów*..I wtedy wywiązała si? 

potężna awantura - Polake zabrali - wypytywali i nic nie zbadali,..

Ale wywiad niemiecki dochodził dalej i co si$ okazało Francuzi 

z tego przy tartaku stalagu Podoficerskiego wyłowili wsystkie koty 

w Gersfeld Rhdn i mieli uczt-, ale i kotów nie było* Szkoda mi było 

że tak wyszło, bo nieraz mogłem tam wypić dobrą kawę i zjeść cząstkę 

czekolady ze smażonym ziemniakiem w popielniku.

Można by jeszcze powiedzieć , że mo:>*na było robić wymianę - kiedy 

powracaliśmy po fajramcie zbieraliśmy w lesie maliny, w zami«n pie­

karz wymieniał na ckleb,

Katorżna to była praca w Kamieniołomach — ale najciężej pod skałą 

wielkie bryły trzeba było mbaćmłotem na drobne, i posuwać sil w gł£> 

skały - dobry kamień do fabryki, miał i zepsuty na t.zw. Schuthalle.

Zimowa porą odrzucanie śniegu w kamieniołomach , na szosach, - 

i na lotnisku na WASS; RKUPPŁ na wys. 950 m. śnieg grubości 3*5 m 

a wI-jc praca na trzech rusztowaniach. Na dole - Niemcy - Francuzi - 

Polacy i na wierzchołku rosjanie. Mróz sięgał do 42 o _

A wi»c 10 minut pracy - 5 minut rozgrzewki w bacówce górali - 

«  wtedy Polacy i Francuzi - rozgrzewali si* - w podskokach kopanie 

w nogi, i uderzanie w r»ce - śpiewając My Polacy Marsyllenkę , - 

a Francuzi śpiewali nasz Hymn *• Jeezcze Polska nie zginała " .

Ra* - po fajramcie nie chciałem wracać z lotniska 10 km pieszo 

szopr>, „ raczej - ruszyłem na nartach , oczywiście nie bardzo spraw­

nych - i kiedy leciałem na przełaj - wysunęła mi się lewa narta - 

i poszła ponad storaetrów dalej - musiałemsuwać się na jednej narcie 

przypoda nie do ^zazdroszczenia.

Nadszedł dzień 16 marca 1943 r. zabrali nas z 56 Polaków - w Szpi 

talu w Fuldzie wybrali do kopalni 15 - cie osóbdali jakieś zastrzyki 

i wyjaad do Gersfeld Rhftn - A więc ostatnie informacje - adresy...

1? marca 194^ r. wczesnym rankiem ulokowali nas do pociągu - 

koledzy nar: żegnali , a myśmy gnali w nieznane.
33



2>0

pod wieczór zajechaliśmy do Wesfalii - o dziwo wszędzie widiiało 

si* balony zaporowe, i bsługa dziłek przeciwlotniczych t.zw. Jflafck 

Artylerii , dwóch SS-manów i 3 Własowców, strzelali do Alianckich 

samolotów, a w nocy działali reflektorami.

Z dworca nas przeprowadzili do punktu zbornego - sted zabierano j 

niewolnicze rzesze do kopalni w^gla, do Farben und Drat Industrii, 

do bauerów i do lagrów o przeróżnym zboczeniu .

Nowy lager rozbudowany w Soest , gdzie segregowano persona.

Noc była kosjoiama - poszliśmy do zabrudzonego lagru- , gdzie 

trudno było zasmć - brud - smród i ubóstwo i do tego przeróżne ro,~! 

bactwot” jak pchły, wszy, pluskwy i karaluchy.

Wczesnym rankiem po nocnej cienmicy, bo światła nie wolno było 

używać podzielili nas na grupy - autobusy zabierały do swoioh firm 

Nap górników z Saksonii porozdzielali po rośnych kopalniach i na 

różnych rewirach, i przeróżnych pracach.

W dniu 13 w nocy przewiezieni - do lagru w Bergkamen Schaoht 

Grillo 2. ą dp pracy trzy km prowadzali na3 szoa^do miasta Kamen - i 

do Szchach*-uNr. 1* Zabrali nar? do łaźni pokazali gdzie bodziemy 

wieszać swoją odzież i przeprowadzili do. lampowni po lampy elek­

tryczne 6kg i marsz do markowni - dali Kr. 1522 i do windy na wys.

12 m. tam po 16-tu do jednego kosza a było ich 3 i zjazd 2-4 minut 

do dwor ca głównego na głębokość 950 - 1050 m. - 1 1kn drogi pieszej 

i dwieście m człganie na brzuchu do swego stanowiska, gdzie praca 

na leża co na łokciach i kolanach trwa*a 8 godzin i  powrót tą samą 

trasą. Pierwsze wrażenie - włączanie świdra *a pomocy powietrza - 

co mft sIt nie udało, bo niebyłem przez majstra poinformowany - 

i wnż dmuchał i bił nrs , dopiero z boku nadleciał Niemiec i połą­

czył świder , którego jedm,r>ka wciskało si; w ścian? węglową i ła- * 

mało bryłami a potem r°kami na taśm?. I od pierwszej chwili miałem 

guza na czole - rące poobdzierane ze skóry, ca^f mokry do kominiarz* 

podobny. Był j“den z najniższych pokładów świata na głębokości - 

950 m o grubości pokładu węgla 50- 70 cm - węgiel miękki o wielkiej * 

wartości - wydobywano z niego 120 medykalii lecznicach , benzyny 

syntentyczn' , margaryn® i inne materiały. Pracowałem z Niemcami 

z Francuzem i z Belgiakiem. Ale od pierwszej chwili tej katoriinej 

pracy miałem pewne nieporozumienie z majstrem który mi niawydał 

mt hełmu gómicsego - przez dwa tygodnie pracowałem w berecie, a wią 

głowa potłuczóna. Ciężkie było stemplowanie żelaznymi i drwiianymi 

stemplami,.. Za ubieganie si?? o Hełm i stwierdzenie, że przecież 

pan jest polakiem - obrażony zmienił mi prace na gorszn . 1 tak trwa- 1  
łem a kiedy wymioty i krwotoki mnie zaatakowały chciałem trochę od- .j 

począć - nie wolno było, wi®c próbowałem dokonać sabotażu, a wifc

-  23 -
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kiedy majster oddalił sie po stepie drewniane - przerwałem praa? i kom­

binowałem - nie stempliwaó, co mi wyszło na złe, trzymałem przez chwilę 

rek* , aby lecące kamienie okleczyły, odsumłem zniczom rąk*, a podstaw 

łem nog^ ^ ą ę  na ziemi wsłuchiwałem si-? w wirujior skałą kamienia po­

między streha. a gón bo nie stemplowałem iodsun^łem nóg1? a tu w momencj 

rwały sie kamienie zasypując z jakiem taśm? i koniec pracy - dopiero 

przed północą zjechali si? Nadsztygarzy, Sztygarzy i .  administracji 

kopalni Hamm- ESSTn i wtedy usunięto awarią i na drugi dzień ta sama 

na kolanach i na łokciach prac?, A więc pomyślałem logicznie udać cho­

rego na serce - badali - nie wyszło, W maju 1943 r . podczas bombardowar!

Piach Artylerii ptrzela j ,̂c do amerykańskich samolotóww - - 

uszkodzili line Sch*chtu Grillo 1 w Kamen i.tyła awariaprzy której 

w nocy u&łem ból żołądka i kazano mi siąść na skrzynko do fajramtu.

Na drugi dzień zgłosiłem się u kol. witolda - sanitariusza -, który mni 

wpisa> na list-* chorych, A wi?c czekałem w lagrze w Bergkamen na do­

ktora, któryuzn^ł podrą -nienie ślepej kiszki /  wyrostka robaaakowego 

i za 15 minut przyjechała sanitarka i« zabrali mnie do Szpitala w Ka­

men - najpierw obmacany brzuch przez lekarza i Sióstr? zakonni i do 

wanny - i na a^lę nr, 13 Bijparterze ,gdzieleżało 12 obcokrajowców , 

Polaków2 , trzech Rosjan, 2 Francuzów, trzech Holendrów , 1 Jugosło­

wianin tł» i 1 belgijczyk i ja jako trzynasty*

Przelewałem cztery noce i pięć dni ciągle na obserwacji, 5 razy 

dziennie deserowy talerzyk budyniu, wi»c zabierałem toco nie dojedli 

koledzy tej niedoli i w wolnych chwilach pisałem ” wierzyki •* pamięt­

nik, podziwiany przez siostry czerwonego krzyża,

, •  ,V wieczór X zaplanowany nalot przez Am erykanów oznaj­

miony w ulotkach lotniczych, W godzinach od 21*30 - do 1*30, rozegrała 

si»tragedia. Pierwsze samoloty Alianckie poczuły swoje dzieło o godz,

21,oo przeleciały samoloty zwiadowcze. Później samoloty atakuje 

Flack Artylerii, I wreszcie samoloty wypuściły lampy oświetleniowe 

które doś- dłuê > wisiały w nieboskłonie. Rozjaśniły każdy zakątek 

westfalskiej ziemi, tak jak meteor. Po północy stoczona została walka 

powietrzna - artyleria - reflektory - bpO-ony zapowowe, i błyski na nii 

bie - zrissczone wiele balonów zaborowych , porozbijano działka prze­

ciw lotnicze - i w Szpitalu z pięciu plater zwiezionp bodaj-że w szyst^  

Niemców do szpitala podziemnego, a kiedy spytałem siostry kiedy naa 

będziecie ewakuować wzruszyła ramionami i poszła - Nein Auslender 

A wiec Szpital opustoszał, tylko ja jako symulant - przygotowany 

byłem wyskoczyć przez okno - i już słychać dudnienie - coć nowego - 

wirowało w powietrzu rzucano tasiemki srebi^o czarne do zagłuszania 

fal eteru, I eskadra kierująca naprowądziła dwa kolosy samoloty nad

Zppor* wodn̂ > w Wickede^ .o rozmiarach kilku kilometrow pod ziemia na — 
stopiły dwie eksplozje, jedna chybiła -druga celnie uderzyła w ŻAPOF35
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W ci?gu pół godziny zostały Kalane 44 wsie i 4 miasta - zerwany 

został tor most po którym przejeżdżał pocięg - i straty w/g relacji 

poczty lotniczej wynosiły 15*000 zatopionych osób , zaś Niemcy rrzyznali 

się do półtora tysięca.

Następnego dnia a było to ..........................wczesnym  rankiem

i w nocy słychać było dzwony kościelne i syreny, zworzono obolałych 

do szpitala, więc pan doktor który wyznał się na mojej symulacji po­

wiedział mi , że o godz. 12.oo po zjedzeniu obiadu opuścisz Szpital.

Napisał mi zaświadczenie, ża przeszedłem " Blindrarzftndunk 1 ka - 

zał mnie jeszcze podwieść sanitarkę do tramwaju i do lagru.

Podziękowałem choć za krotkę opiek? i dowidzenia - aufWidersehen.

I udałem , że nie wiem co tam napisane, i jeszcze dwa dni niepra­

wi? wałam w kopalni tylko w lagrze pomagałem w kuchni.

I od tej chwili popracowałem jeszcze do 12 lipea 1943 r . już na mt 

stanowisku przy windzie, przy kiprowaniu kamieni* do zamyłki” pod zie­

mi*, na ganku, oraz prgy łączeniu wózków do kolejki elektrycznej i tu­

taj chciałem się dowiedzieć czy te pokłady na poszczególnych wysokoś­

ciach b-> pod ziemię połęczone, ? Odpowiedź że nie ! A więc okazja - 

Pocięg podziemny na głębokości 950 metrów jechał z wagonikami do ko­

palni KUKUK i La Wendel i ja udałem że nie wiem o tem , że tylko na 

tej kopalni mam pracować - siedznc z tyłu w wagoniku odwiedziłem trzy 

kopalnie - ale zło^liiwp motorniczy odpowiednio mnie potraktował, du 

bist dum ! Przecież mogli cl? tam zastrzelić jako szpiega ? lYerstande* 

i 12 lipca nas tę piło bombardowanie miasta Kamen i Hamm-u i podczas 

ataku Plack -Artylerii przestrzeliło linę Schachtu Grillo 1 ja wtedy 

by: etfl od wifcdy 80 m na głównej trasie kolejowej, obok w pobliżu stał 

Niemiec w windowy, który dawał sygnały na gór? do Schachtu. Moje zada­

nie polegało na tem, że Niemiec naciskał automat i za pomocą powietrza 

spreżonego wózki popychsł, a ja musiałem siłę powstrzymywać napór rpz— 

pędzonego pełnego w~gla wózka, natomiast puste zgóry były łatwiejsze 

bo wypychało się na inne tory. A kiedy wózek przeskoczył przez pod­

pórkę - wtedyja musiałem z tym wózkiem przepychać z 50 m przez prze- 

kładnie i nakierować spowrotem na windę. Był to. wysiłek nie-ladą . 

Kiedy rozpoczęły ai« naloty Ameiykariakie - zawsze był strach, choć "  

wiadomem było że kopalnie w?gla to kapitał międzynarodowy i kopalni 

nie bombarduję , a jednak coś stśaszyło. I tefio krytycznego dnia ja 

z windowym majstrem byliśm y jak wspomniałem o 80 m od windy na głów-
•

nej trasie kolejowej i w pewnym momencie istny grzmot pioruna przeleci^ 

winda w dół - przerwana lina - wózki naładowane węglem wraz z windą 

runęły na najniższy pokład, na głębokość 1025 m. Niemiec wtedy krzyk­

nął - nakryj kopf bluzą - tumany kurzu unosiły i •. po c łym korytarz* 

i dzięki przykryciu głowy bluzka przetrwaliśmy nawałnic* groźnego kŵ i«<\
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Po 5-e*u minutach byliśmy jak by w puchu. kurz wdzierał si do nosa 

i do gardła. Niemiec doszedł do telefonu i pytał co si siało, bo 

my tuta3 ledwo -ywi tyle kurzu. Myślałem że to bomba USA. I wtedy 

si/a dowiedział , że pocisk przeciw lotniczy przestrzelił lin? Schach- 

tową - i Niemiec sie uspokoił.

Po godzinie - awaryjna winda Schamht 2 w Bergkamen zjechali 

w dół do kopalni praedstawieiele - dyrektorzy, nadsztygarsy i szty­

garzy i z naszego pokłedu 950 m - po4 drabinie zeszli do najniższego 

pokładu na 1025 m, po przeglądzie awarii na dole rozkazali , aby 

" ekipa zeszła wdół i uporządkowała te mankamenty* A więc majster 

windowy i jego zastępca dwóch Rosjan Alosza i Iwan i jako piaty - 

Polak Wacław Mroziński. Wszyscy mieliśmy lampy elektryczne utrzepione 

n* bluzie lub koszuli, a warzyły około 5 kg pada komenda - utrzepió 

lampy i schodzimy - j**ko pierwszy Majster windowy - za nim Alosza 

drugi majster górnik niemiecki, Iwan i folak - schodzłem na drabinę 

jako piąty - i ostatni. Na 50 szczeblu tej 75 metrowej drabiny Iwa-. ' 

nowi urwał się guzik od koszuli i lampa elektryczna uderzyła w hełm 

majstra górnika - dobrze, że nie spowodował upadku niemc(| , ale po - 

rzadnie go przeklinał " t - Du Rusische Schweine, du bist holzkopf I 

Zeszliśmy wdół - i tara próbował si: wyładować na Iwanie, okropnie 

Iwana przeklinał i gdyby nie to źe nie wysoki pokład to by go tam 

przeganiał. Dwie godziny zbieraliśmy te awaryjne wózki i  urządzenia w 

windf. A był to pokład w którym pracowali tylko " Partajgenosse "

Zna jdowały sia tam metalowe minerały. Cenny węgiel, oraz żółty metal 

mieszany z kamieniem i węglem . Zabrałem cząsteczką do kieszonki na 

"calówka* i wraz z kawałkiem tego najniższego pokładu świata -węglem 

I poraź drugi wydarzyła si*4 okazja do wydostania się z kopalni 

w?gis, gdzie od marca - do lipca 1943 r pracowałem na łokciach i ko­

lanach n« najniższym pokładzie świata, gdzie każdego dnia miałem 

krwotoki z nosa i przez 14 dni wymioty i ból żołądka.

13 LIPCA 1943 r . poraź drugi zgłosiłem si? w ambulansie doktora 

z Bergkamen w naszym lagrze Schacht Grillo 2 i tutaj wykazałem 

"kunszt" swojej przebiegłości - biegłem jak szalony po korytarzu 

i czułem w sobie nie rytmiczne bicie serca. - kiedy doktor wezwał maj 

na badanie i nie zdążyłem jeszcze określić choroby,doktor pochwycił 

słuchawki i Nadsłuchiwał - coś pomruczał i powiedział soforfcins Bet* 

Zgodnie z zaleceniem doktora położyłem si? i już do kopalni - 

niezdolny , ale przecież byłem u tego Bamego doktora w jego prywatne, 

willi w mieście Bergkamen , a byłem wycieńczony wymiotami i krwoto­

kiem z nosa to kazał mi zdiać spodnie i przy młodziutkiej sekretare* 

rozkazał mi wykonać 20 półprzysiadów - wykonałem dwanaście i padłem 

zemdlony na podłogą , & ten drab chwycił mnie za kołnierz i ryc®*”* ~ 

raus, iher haben den Krieg gewolt - dan ratlssen Łhr Polem in die grubf

I
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Sterben. Idąc do lagru słaniałem się i jeszcze bez obiadu zmusili 

mnie do pójścia do kopalni... I tam pot zlewał sięz krwią.

I kiedy wysłano ranie do Tertrauenarzta ten stwierdził, źe nie - 

nadaj- si-' do kopalni w-gla pod ziemia...

$4 Lipca 1943 r. przesłano mnie do Arbeitsamtu w mieście HAMM West! 

Tam otrzymałem pismo , abym się zgłosił do f-my Tief-gabaut - Dortmund  ̂

Praca przy budowie schronów przeciwgazowych wymieście Kamen, I tam 

każdego dnia widziałem w ruchu szyb kopalniany, zrobił zemnie szkielet 

Przez 14 dni w wozie " DRZYMAŁY " popijałem gorzka kaw?, po przemocze­

niu w-ożenia ciężkiJ taczek betonu do fundamentów przyszłych schronów.

A później na parterze popychałem ciężkie japany z masą betonową. I wrer 

szcie dogadałem się z majstrem Niemcem z Francji — który przez wiele 3 

lat był popychany jak niewolnik.I od tej chwili awansowałem - na Zumei* 

mana ,i moim zadaniem było wraz z dwoma młodymi nieracami przygotować 

szalunki, umocnić i po oblewie schronu rozebrać szalunki i powyjmować 

wszystkie gwoździe i je wyprostować do nastę pnego schronu.

Ale kiedy przyszła sobota fajramt o godz. 13«30 , wi?c kopalni się 

nie spodobało - pr2ysłali do lagru żandarma, abym się zgłosił u dyr. 

kopalni w niedziela, a ja się ulotniłem, wezwanie na poniedziałek do : 

dyr. kopalni - poszedłem - najpierw rai naubliżał od przeklętych i t.d . 

a nart''pnie musiałem wpłacić mandat 20 RM za nie subordynację.

Prubowano mnie koniecznie po pracy w sobot* i. w niedzieLę wciągnąć 

do pracy w kopalni węgla na powierzchni. Nie udało się.

I przez sześć tygodni zbudowaliśmy 7 bunkrów przeciwgazowych.

Chwilami pozwolono mi ostrzyc robotników, nieraz i dzieci.

I ponownie do Arbeitsamtu do HAMft-u, który wyznaczył mi nowe zajęci* 

do firmy Kulturamt - Dortmund-Soest.. .  Czyli do Spółki melioracyjnej 

do miejscowości Schmehausen 25 km za Hamm-em. Chociaż na wezw?jriiu do 

do Arbeitsamtu miałem zanotowane 9 zgłosić się z całym dobytkiem " 

pojechałem sam. Widziałem na korytarzu i na ulicy tych co mieli tam 

gdzie i ja skierowanie. Dołączyłem się dopiero kiedy wsiadali do po-
TTFKJTFOP

ciągu do stacji . . . . .  . i . . .  i dwa km pieszo poln^ drogę, do osady - 

rolniczej Schmehausen, a źe deszczyk pruszył konwojent -preoczyk ro­

syjski - niemiec powiadawponima jesz pa rusku " sprechujesz po niemiecka 

to zgłosisz przybycie do lagru rekonwalescentów z różnych lagrów i róż* 

nych narodowości - bo było nas 4 Polaków, 6 Serbów i Horwatów,10 z Ukr 

iny* i 36 Rosjan. Konwojent Arbeitsamtu nie chciał pójść - to i dobrz 

chociaż przez dwie godziny - byliśmy bez nadzoru - swobodni- odpoczy­

waliśmy 5 rasy* i nikt nas nie popędzał. A kiedy byliśmy już pod szerc 

kim mostem Autostrady Dortmund - Berlin - ogarnęło nas zdumienie, dale' 

idziemy nad kanałem An der Lieppe, gdzie przepływały " BriRMNKI " etat 

wodnei i łodzie. Nad kanałem lasek d^bowo-brzezinowo-sosnowy a w śród) 

widoczny wielki budynek piętrowy niby pałeyk - I*AĜ .R - ARr&iPTSkoman/
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Pomyślałem - łobuzy - przecież - Arbeitskomando - to jest ciężki - 

lager, a my-śmy aa rekonwalescenci - każdy po pewnej chorobie*

A tu lager za drutami - nawet okna i drzwi, także komin drutowany 

i wokoło wysokie ogrodzenie z drutu kolczastego.••  Zastanawiamy się 

znaczeni drogi i głodem - przybliżamy ai? do bramy z wyraźnym napisem 

ARIFIT3K0MAND0 ! Ale co to wyszedł żandarm i każe wejść przez korytars 

i pyta o personalia o zawody i narodowości... Podcieni listę, którą mi 

przekazał ruski " preoczyk M z Arbeitsamtu... i przemaszrowaliŚHĘr - 

z tobołami przez korytarz na podwórko apelowe. I po kilku minuta*h 

miałem ns moim ciele - nie wiele, ale około stu pcheł a może więcej I 

Nie miałem czasu si oglądnie i nie zauważyłem, że w oknie i w drzwiar 

tej willi stały trzy niewiasty, a ja podniecony * krwio-pijcami * 

skaczącymi po mym ciele -pcheł roje. Począłem się jak n lunatyk" obra- 

swoja pozycja rozbierałem clę do slipek - ogarniając dwoma rękami - 

te krwio-pijcze małe czarne stworzonka - i wtedy się zagalopowałem, 

zapomniałem , że mojt. podwórkowa pozycja na planie zgorszyła do tego 

stopnia panie, że przywołały Komendanta tego Lagru Arbeits-komanda... 

Przecież zignorowałeś i zlekceważyłem Komendę lagrową - mając na slip­

kach niemiecki * hackenkreuz **. Slipki przesłane przez kolegą ze Lwów? 

w 1943 r . A że ktoś przywłaszczył moje, a na flagowane nie było ama­

tora - prezentacji dokonałem j» Wacław *Irosiński z Altburgund - Szubii 

taka nazw^ dali niemey hitlerowskie jpo wejściu do P0lski.

Po chwili zdenerwowany, ale opanowany przybiegł Lageffihrer Hera 

Pankauke i rożkasał mi natychmiast włożyć spodnie - i powiedział 

" Past a uf ! Das was hast du gemacht das ist ** prolonazion " strenk 

verboten ! Terstanden l Odpowiedziałem - Jawoht hem  Lagerffliirer !

I na tyra 3końcayło się l A że przez pchły miałem zgryzione ciało - 

powiedziałem , ja tutaj nie będę* A że si^ mógł zemo^ dogadać - zado­

wolony powiedział, nie będzie tutaj Ue - gdyby nie te pchły. Powie­

działem, że jutro będa chciał pojechać po swoje B manele". Dęobrze - 

możesz jechać i natychmiast wrócisz tutaj - zrozumiałeś - tak j#st !

Po przyjadzie z Bergkamen z lagru kopalnianego poprosiłem iiera 

Lagerffihrera c krótka rozmowę. I wtedy powiedziałem 1 Jeśli pan po­

zwoli - powiem ,że pół litry li3olu i pół litry kreolinu wastarczy, 

aby w tej odrutowanej nad kanałem an der Lieppe willi zniknęło wszelk' 

£2-2£3iXS.-jak pchły - pluskwy - i karaluchy, co stwierdziłem po pierw­

szej nocy pobytu w tym lagrze. Trzeciego dnia Lagerfuhrer Pankauke 

na motorze pojechał do miasta HAKM i przywiózł z apteki te leki. 

Nastąpiły gremialne porządki s Łóżka metalowe wypalane i słoma też 

spalona a ściany myte i dezynfekowane - to była wspólna praca z ręka­

wami zakasynymi doprowadziliśmy do gremialnego porządku, że znikło 

wszelkie robactwo. Po kontroli z Arbeitsamtu miałem podzięk owanie 

za wspaniała inicjatywę uporządkowanie w illi.

-  28 -
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I wreszcie rozpoczęła sl-' praca melioracyjna. Przez tydzień opro­

wadzał śmie Majster - spec melioracyjny - i zabrali go do wojskf 

wi**c cz-'śó odpowiedzialności inadło na moje barki. I wszędzie mnie 

strap sono - za każdy nieomal błąd - kara n i do M stryczka ** jeśli 

uznane zostanie jako sabotaż. A wi^c chłoey - koledzy towarzysze £ 

doli niedoli w niewoli - starajmy si^ te prace wykonywać zgodnie 

z wymogarai#bo czeka nas groźna sapłata, a j*> jako ten pierwszy . . .

Rozpoczęliśmy od studni nie bardzo głębokich i to nam wyszło, 

Dren~rk? kilkakrotnie kontro Iwana bez zastrzeżeń , Kanalizacja - 

s-tawy i niwelacja z przyrządami mierniczymi wypadła, nie źle, każdego, 

dnia gdzie indziej podzieleni na grupy - żądalitSm-y od bauerów aby 

nam chOć samych ziemniaków do Soli ugotowali , a nieraz i grocówka.

Ale oprócz pracy mieliśmy swoje życzenia. Spotkania pod Autostradą 

Dortmund -Berlin , albo nad kanałem an der Lieppe, gdzie przepływały 

Berlinki -Statki - łodzie kajaki i obok naszego lagru była okr^ania 

i koniec kanału. Po miesiącu kontrola z Arbeitsamtu linie położonoj 

drenarki, a w i-; co pieć - 10 i 20 m wykop do samych rurek i spraw­

dzanie • Po sześciu tygodniach następna kontrola na dużym pastwisku 

obszaraika - pssało si? tam ponad sto krów buhaji i jałówek i w pew­

nej chwili LagerfShreta Pankauke wielki pies bernardyn obwąchiwany 

został przez krowy i kiedyśmy si^ tej scenie przyglądali - pies za­

szczekał - jaki okropny powstał " hermider * wszystkie krowy rzuciły 

si» na pas i broniącego Lag*rftihrera i dwódh członków komisji z Ar*. 

beits-amtu zostali przez krowy ubodzeni i przewróceni, a pies* pomię­

dzy nogami ludzi krów uciekał do lasu i gdyby nie ogrodzenie poszły by ?i 

za osem dolasu. No z placu H boju - komisji wyszły trzy osoby z obra- j 

żaniami i do końca mojego tam nobytu ju* nie kontrolowano,

Jpk na wrt^pie wspomniałem - było nns razem 56 obcokrajowców - 

Polacy z odmyte, * P !  i Rosjanie z odznaka OST - pozostali Chorwaci 

i UkreincyHbez dekoracji w •

Kiedy po przyjęć dzie do Schmehausen zrobiliśmy w wieczór towa- tn 

rzyski * to jeden z Rosjan inż.-mechanik z tytułu i Kapitam ze stopnic 

wojskowego si'? przedstawił mnie jako społecznemu preoczykowi,dolme- 

tscherowi i tłumaczowi i powiedział kiedyśmy si* przedstawiali ja 

jestem Wacław Mroziński - a ja powiada Iwan Iw"nowiez zpod Orła - 

k/Koskwy i t. d. io tego spotkania przygotował nazbierane przez sie­

bie grzyby jadalne i mo",e nie jadalne ugotował we wiadrze i za miast 

szrmpan« wssyncy obowi zkowo musieli spróbować pieczeń grzybów nie - 

znanych - i wznieśliśmy toast za na*®= lagrów-*, * PRZYJAźń w.

Pewnej niedzieli wyjechał Lager fllhrer z żonr> - poprosiłem zastęp­

co jego Ojca Hem Pankauke - czy możemy zrobić m»łe przedstawienie: 

Zdziwił - sl- co to takiego- ale zezwolił. I zebrało si-1 ponad 50 osó>

Auslendrów - państw europejskich i nie tylko było bardzo wesoło muzykf40



Jak się dziewczeta i chłopcy zabawili to i do swoich chlebad&wców 

się nie spieszyło, a na drugi dzień ja otrzymałem * patcrnostar * •

Kiedy tak wędrowaliśmy od bauera do bauera - na trasie znalazł 

sl? Bttrgerma jster a takie komendant żandarmerii - kiedy dowiedzieli 

się , że jestem z zawodu fryzjerem, " poprosili nnle o usług? bo do misi 

sta Katano było 25 km a tam b. czysto bombardowano , a wi;c dobrze po - 

wiedzieli władcy tej okolicy mamy fryzjera, w bc  od czasu do caasu 

ich strzygłem i to sprowadziło na mnie podejżenia , że wychodź? wie­

czorami, że spotykam si® pod Autostrad? Dortmund - Berlin i uprawiam 

spionaże, Kiedy w nocy były naloty - a maż komendantki nie wrócił z te­

renu, bo było tam gonco, to ona Szefowa chciała abym jej towarzyszył 

w nocy, bo ona si* bała, i kiedy oznajmiłem szefowi - uśm-iał się ze 

nonie i powiedział - to ty boisz sia kobiet i było ha -ha «ha,

I te wytykane na mnie bł®dy zostały rozszyfrowane przez Komendanta 

posterunku w U&MTR03? Wedemeyera , którego w tym czasie strzygłem, kie­

dy szefowa dzwoniec mnie obczemiała nieprawd?* Ale do ker;ca miałem 

wroga w spódnicy0.

Pod koniec Października zgłosiłem si? do lekarza ukrytego w lasch 

który powiedział na mnie tefe człowiek jest nam ot'zebny w swoim zawo­

dzie jako fryzjer i tam za dw?: tygodnie go odstawicie.

Wiele miałem wymówek i złośliwych epitetów pod moim adresem. 

Wiedziałem, że przez ta niemk? żon* Lagerfuhrera mogę być spalony, 

jeśli kilka razy stwierdziła , podstępnie spionaże.

Chociaż tam byliśmy ze sob* zgrani, ale ktoś donosił nasze prywat­

ne rozmowy i druga sprawa brak gumowego obuwia, które moczyło nam nogt* 

nie należało do przyjemności - reumatyzm, is jesz migrena , katary 

anginy, a takie zapalenie ookrzelil inne schorzenia, a więc musiałem 

sî > bronić przed atakami drugiego człowieka i atakami choroby, która 

raogła by być zalażkiem złamanego losu.

Wizyta u leśnego lekarza okazała ai? dla mnie zbawienna, ponieważ 

plan mój został urealniony, W okresie od wizyty u lekarza - do przedostat 

niego v±wx& dnia pobytu w melioracji przenosiłem " krzyż Pański * tam 

dokuczano i straszono na każdym kroku. Przetrzymałem wszelkie kontry 

oskarżenia złych niemców i w dniu 10 listopada I 8^3r.. z-ca lagerfuhrera 

Pankauke powiedział złośliwie -jutro rano zawioz? cii do kopalni węgla 

do lagru - Gemeinschafts-lager 1 Herringew,,, Danken - sch&n - powie­

działem i już przez wały dzień byłem myślami , gd^ie właściwie jestem 

przekazany, czyżby n?» powrót do kopalni w?gla ? Wieczorem jeszcze dłqp 

rozmawiałem.- na tamat mojego wyjazdu w nieznane i że b-j dzierży w kon­

takcie powiedziałem Panu Tadeuszowi Dębickiemu -byłemu sekretarzowi 

w Lublinie, oraz oficerowi I wanowi Iwanowiczowi z Orła z pod Moskwy,

§t Listopada 1943 r.wstałem o godz. %15 i szybko ;:rzygotowałem si? 

do wym^yssnj - pożegnałem towarzyszów dolo- niedoli - kierownictwo i td41



Panowie Tadziu z Iwanem km pomogli mi w niesieniu bagału, życząc mi 

lekkiej pracy w swoim zawodzie , co być to mir- o pod znakiem zapytania. 

Ostatnie uściski dłoni - pa i dowidzenia chłopcy!

Kiedy śliśmy nad kanałem an drr lieppe - przyjemny chłód Jklujicego 

kanału przypominał czaey z dzieciństwa w Polsce nad Notecią, nad »/isłą 

i rzek*. Gasawki i Białi struga płynących przez Powiat Szubin, były to 

błogie beztroskie dla dzieci czasy.

kpMimłem most Autostrady - Dortmund - Berlin - i tutaj pozost^y choć 

nieraz bolesne - towarzyskie wspomnienia - wspomnienie Internacjonalne ! 

Jeszcze pozostało pół kra drogi asfaltowej do Stacji Uentrop - mimo szcze 

rych «x*± chęci nie miałem siły, aby prlspieszyć z bagażami. Pociąg 

przystanął na stacji Uentrop - słyszy gwizdki konduktorów - zawiadowca 

stacji z czerwona czapkę ne głowie podniósł chor* giewkę do góry, a dzia­

dek Pankauke mój konwojent wydziera si4| ne całe gardło - Du wrdam/nt-e 

Komrast du schnell, a ja ledwo docsołgałem się ą Niemiec zamiast mi pomóc 

to mnie jeszcze popycha i przeklina - i mówi poci-ig na ciebie czekał J( 

6ałą minuf£ • Pociąg ruszył - a niemiec jeszcze się unosił, rękami wy­

wijał jak by do bicia. Trasę z Uentrop 25 km do Hamm mamy już po za sobi 

I walizki w r?ce i goni-’ za* starym do tramwaju. Są dws w tym kierunku 

tramwaje - do. Pelkum przez Bergę - i do Herringen i tam właś-nie zdą­

żamy z Hamfflu 14 kra do Herringen tramwajem.

Przystanek tramwajowy obok żandarmerii - i teraz do lagru mamy 1200m';jj 

szliśmy obok kopalni francuskiej La Wendel i panorama baraków nad kaaałe^ 

An der Lieppe . KalSfc miasteczko barakowe w którym przebywa 1200 Ausleik-y 

drów z całej Furopy - Azji i innych części świata. Przy bramie wjazdów 

wej dwóch wahmanów - legitymują nas. Dziadek przedstawił si^ jako z-ca 

Lagerftłhera Hero Pankauke von Schmehausen. I mnie przedstawił jako nie- 3 
wolnika. POLAKA - i przemarsz do biura w którym urz^-dował Lagerfflhrer 

SS-mann Wilhelm Brosch i z-ca SA-mann Ferdynand dwaj rai dzicy Gemein- 

schafts l^ger Herringen, położony nad kanałem An der Lieppe.

Szorstko powitał nas Lagerftthrer Brosch . Po krótkiej relacji dziadk- 

wskazano mi barek nr. 7 i SHube nr 1 , przy wejściu od bramy wartownicze 

$0 powrocie do biura - Lagerfflhrer Brosch - powiedział - teraz mamy 

jako zadanie fcgłosić się do firnjy prywatnej Karl Iflgler - Parfflrmerri 

Fryseur - i w tym salonie niemca, który jeden z pierwszych jako prawnik
. P

za amks w gpzecie niemieckiej na temat Hitlera - otrzymał wyrok skazu­

jący KaJtla 18 gier a - prawnika na nieokreślona ilo^ó lat do obozu koncen­

tracyjnego do Dachau. Przesiedział 18 miesięcy - gdzie mu wybito kolejno ' 

wszystkie zdrowe ziby, popsuli mu ^oładek, bili i katowali, ale był twar ' 

dy nieugięty, i dzięki pewnej osobistości warunkowo zwolniony - odebrane 

jemu prawa prawnicze 1 wyuczył si'* zawodu fryzjera, plus Zakład Parffiny
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I tam aa obcej Bierni - b?d*>c % zawodu fryzjerem musiałem wyk^zaś 

swoje fryzjerskie zdolności i wiadomości aa cztero-godzinnym egzaminie 

w obecności Lager Fuhrera Pankauke ze Schmehausen i Lagerfuhrera Bro- 

scha Wilhelma u Herm Karl-a L8gler-a w mieście Herringen na ul Kaa»-er 

etr. 19 w Westfalii w Niemczech* A wiać kolejno pytali zwroty do klienta 

po niemiecku , nazwy narządzi i t . d. Następnie ostrzenie brzytew atjjpt 

pionych przygotowałem do golenia, ostrzenie na pasku, mycie głowy •  

układani® włosów aa aokro, strzyżenie wasów, farbowania brwi i rz'sów 

I strzyżenia - u półkrótko, krótko, na angielskę i glacę* I po tych 

egzaminacyjnych ceremonjach majster Karl Ldgler pogratulował mi i powie- 

od jutra - godz. 7*30 zgłośisz sie do pracy. Już po egzaminie jua po 

cz?ści oficialnej - rozpocz ła si? ciągła można by rzec praca wytężona 

od rana dowieazora z godzinn- przerwa obiadowy w Gemeinschaftslager 

Herringen 1, nad kanałem An der Lieppe.

Napierwszym miejscu miały kontakty z Auslendremi i  Polakami wraz 

z Polonia ^s ̂ rraniczn*. 7, kontaktów tych trzerpf łem aił& i moc tak bardzo 

potrzebna do właściwego spojSenia w przyszłeSć**.

Od pierwszej chwili byłem prześladowany prze LraadjMgerr, - jednego 

z 22 ^andermów w Herringen.Sam pochodził z Polski, ale służył zakłamaniu 

kazał mi skracać trasę do lsgru, lornetował mnie kiedy wyszedłem na 

chwil^, aby ochłonąć z dusznego powietrza podjeżdżał rowarem przed za­

kład i pytał"wo huast du * P " ? * Pewnej niedzieli w lecie 1944 r. 

niosłem mój neseaerek z zamówionemi przez Polskie młode mał&enatwo kos­

metyki dis dziecka i inne . . .  Szedłem 5km szos^ Lttnner atr. i jeszcze 

100 a miałem do przekroczenia progu , do bauera, u którego pracował - 

w/w kolega - żandarm ćmie zatrzyma spi >ał protokół zapłaciłem mandat 

iu hk i zrbrał mi neseserek z kosmetykami i kazał zawrócić z dstogi*

Ja ten incydent przekazałem saefowi Karlowi, który natychmiast napisał 

do K-omendy w Ilnnie, źe l??ndj#ger alkanu je pracownika, zabieraj c - 

neseserek i kosmetyki - po tygodniu przyniósł osobiście pismo do mojego 

szafn abym odebrał kosmetyki* Poszadłem w czasie bombardowanie, tona 

żandarma powiedziała, że jest w schronie, przyjd.. po odwołaniu alarmu, 

Landj*gra *ie zastałem, ale żona w drugim pokoju poroskładane koametfti 

pozbierała razem wło^yłm do neseserka , zapisała zawartość na maszynie 

i mi to wszyrtko oddała.

Zemścił si-t ów tandarm - bo włóczył ale do ekipy odgruzywaczy miast> 

zbombardowanych, jak Hamm Unna, feiaen i iane. Szef ponownie internował 

bo przychodziłem nieraz zachlapany, umoczony , niezdolny do pracy fryz- 

jeskiej - i st^d mnie wyei^gmł.

Po przyjezdnie Warszawianek z Powstania Warszawskiego zawarłem kon­

takt, ktSrym pomagałem w uszyciu bielizny , której nie posiadały, z czeg< 

były bardzo zadowolone.

J  I
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P-odczas pobytu u Warszawianek - zmuszeni byliśmy podczas bombardo­

wania do schronienia si- pod fabrycznym kominem w Hamm-ief było nas Po - 

laków i innych narodowości raze® około 50 osób. Przetrwaliśmy prawdziwą 

gehenna • I w nocy ucieczka po za miast©..

Wy .morzyć żyłem Sz. Warszawiankom pamiętnik Wojenny który tylko trzy 

razy był pod bombardowaniem - i zbieaało si? kartki, które pozostały.

Niemcy wydali zarz- dzenie ostrzyżenie warkoczy wszystkim dziewczętom 

z Warsfcawy, a wio dawałem każdej 15 minut do namysłu i dopiero ciałem

piakne długie warkocze.

Trzy dni przed wkroczeniem Amerykanów i Władz Alianckich szukał mnie 

Lager Pflhrer Brosch z lagru Heriingen. I traf cnciał, że jus po godzi­

nie policyjnej przyłapał mnie - wychodząc z zaułka Brosch - grpżąc mi 

konsekwencjami... miałem łut szczęście, bo w tym momencie jakoby "zjawa w 

nadeszła powracająca z lagru szefowa kuchni - widząc zatarg pomięday 

Broschera a raną - powiedziała kilka czułych słów i nas rozdzieliła i każ­

dy z nas poszedł w* inny kierunek. Przebiegłem pod murem francuskiej 

kopalni La Wendel x już tylko kilka kroków i stałem przed salonem szef§ 

który mnie rozpcznał - trzykrotnie kazał mi odejść, bo godz. p o l i c y j n a  #

1 wreszcie zdiął okulary i Kpa wpuścił mnie do salonu, litując sia na 

demna - zagrzał wody do picia i do mycia - zjadłem kolacja i kazał mi 

za parawanem na otomanie spać. Byłem wprost wycieńczony przebywaniem 

przez 42 godziny bez jedzenia i picia na 7-mym pię trze w bunkrze w Hamm,

Podczas 17-to miesięcznego pobytw w swoim zawodzie u szefa niemca wy­

rozumiałego miałem i przeżywałem wiele przeróżnych miłych spotkań w gr$^€ 

POLSKIEJ lub PODNIJNEJ BRACI,Ale też i wiele ipizodów zwycięskich, jak 1 

np. Kol Józiu przechszta krawiec lagrowy na moje polecenie po nocach 

biednym Warszawiankom z Powstahia Warszawskiego szył bielizno damską 

z lagrowych prześcieradeł, a później i spodnie z koców. I wreszcie trud­

ności dostarceenia tej bielizny, ale wyszedłem zwycięsko.

W Y Z W Ó L ^ S I  i -

T Kwietnia 1945 r . o godz. 19*o5 - siedząc w piwnicy zostałem przez

dwóch Żołnierzy AK.RTKAńSKICH z Czerwonego Krzyża OSWOBODZONY.,.. Którzy 

odcięli z mojej piersi odznaka POLSKOŚCI * P ** # abym zachował na wiecz­

na pamiątką. A potem serdeczne powitanie - i życzenia wszystkiego naj- 

leprzego - i stałem si? " Aliantem a - Czołgi amerykańskie kierowane 

przez białych i mulatów czarnych obywateli USA przyjechali czołgami i mo­

tocyklami przed Komend? andarmerii niemieckiej i tam rozbroili posteruiH 

i rozkazali wynieść wpzystk-* broń i amunic ją. Broń,niszczyli na kowadle.

I po dwóch dniach się wycofali i walka trwała jescze kilka dni.

15 Kwietnia 1945 r . Władze Alianckie proponuje nam odejście od swoich 

pryncypałów niemieckich. I Amerykanie przewieźli nas do koszar łv" 

pancernej w mieście RA MM, w Wesfalii,.

-  33 -
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Koszary te były kiedyś przyzwoite, a teraz, a teraz bez drzwi i okna 

wybite, Winkiel domu zwalony, w górze znikły zaporowe balony, znikły tak­

że działka przeciwlotnicze i reflektory, pozostały zwaliska i żelazne 

złomy. Kiedyś było umeblowanie, rozbite piece i pluskwy na ścis*ie. Kiedy 

zwożono P o l s k i c h  Obywateli - początkowo byliśmy nieśmieli, Ani - 

łóżka - brak pościeli, a także garaże, kurniki - zajmować chcieli, aby 

swobodnie bez strachu, odpocząć po katorżnej i trwożnej niepev^l^pracy V  L !

Pracować zabroniono! A zgrupowanie poszerzało si:t z dnia na dzień,

4 - polskiej młodzieży, tworzy się inigjatywa ? zaproponowałem 

sportowe spotkanie - 1 o to bilans mały, bo 10 kawalerów i dwie Panienki 

się spotkały, ftówiliśmp o POLSKIEJ KUISURZi- o naszym sporcie, ale niestety 

młodzież zgnuśniała, bojaźliwa i nie śmiała do sportu przystąpić nie chcia* 

ła, a wię ponownie od bloku do bloku chętnych spisuję i przyjemność bbie- 

u ję .. .b o  chciałbym nadać kierunek... kultoralno-oświatowy i sportowy, 

i Związek Harcerstwa Polskiego mam na uwadze i teatr noszę w powadze •

A kiedy przewędrowałem koszary strzeżone do okoła, twarz moja wesoła... 

i horyzonty poszerzone i w jedna i w drug? stronę.

Zebrałem 50 podpisów OBÓb sprawnych do sportu - dziewcząt i chłopców, 

kilku Panów - Pan Święcicki, Pan Masztalsrz Jan, Paa Żbikowski Teodor - 

z Warszawy. 20 Kwietnia 1945 r . trwa jeszcze zacięta wojna - Polacy wyzwo­

leni Przez Armię Amerykańską w Westfalii i Nadrenii - już obraduje - już 

tworzy się * WSPOIKOTA w Narodowa POLSKA - Wspólnota Międzynarodowa z ca­

łego świata... Tylko pokonani byli jako obserwatorzy, na swojej ziemi - 

Niemcy Hitlerowcy III-RZ5SZY*

20 Kwietnia 1945 r . - poraź drugi obradują SPORTOWCY POISCY poza granic*' 

mi Kraju. Zebrało si? ponad 50 osób, które wyraziły zgodę na współpracę . . .  

Na tym plenarnym Zebraniu godzinami trwała ożywiona dyskusja - poparta 

przez zebranych moja. ambitna inicjatywa dała mi r*kojmę do pokierowania 

małym kombinatem młodzieży i starszych i do decydowania o ukierunkowanejv 

Kulturze POLSKIEJ poza jej granicami. Zostałem jednomyślnie wybrany prezesi 

a wi<*c na wstępie podziękowałem zebranym za zaufanie i zaraz postawiłem

o nadanie nazwy Klubowi " POLSKI KLUB SPORTOWY JEDNOŚĆ * PKS J ."

I na tym Zebraniu ukonstytuował si* Zarznd"Polskiego Klubu Sportowego 

Jedność ! » Prezesem kol. Wacław Mrozir.ski - Sekretarzem Jan Golinczak - 

Kapitan I Drużyny PAłki Nożnej Tadeusz Ceglewski - Kapitanem Drużyny Mary­

narskiej Dziewcząt - Teodor Żbikowski z Warszawy - Naczelnikiem Mieczysław 

C zekaj... *. s pół pracownikiem z Weteran Święcicki z Wars^jEwy . . .

Przygotowałem Scenariusz pierwszego po wojnie « symbolicznego Ogniska 

Przyjaźni miedzy NARODA Mi na całym Świecie. Zbudowaliśmy estradę pod gołym 

niebem - samochody jednostek wojskowych - nieomal ze wszyst!d.ch kontynen- 

tów. świata - poustawiały Jak w amf iteartrze samochody na Moryca Do ustawi 

krzaała x ławy i było bardzo p r z y ję ć  loku* dla goaci z całego świata.45
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Po opracowaniu r scenariusza - tej wielkiej “ jaka miała się odbyć

impreza ** 0GHI5KA PRZYJAŹNI « _  zaplanowany miałem - zasłużony ZWląZi-K 

Wyższej użyteczności jaka jest Związek Harcerstwa Polskiego po za gra­

nicami Kraju ,.. W dniu 1 Maja ogłosiłem w koszarach M broni pancernej 

aby wazyacy chętni młodzież i dzieci , oraz byli harcerze do pracy i za­

bawy władnie w organizacji, która uczy samodzielności, wychowuje na dziel 

nych i odważnych obywateli, u-czy przyjaźni, kultury, metodyki harcers­

kiej, pionierki, ?>uszczanstwa, samarytanki , alfabetu Morse*a f i  t .d , . .

Jako t>iervrsza - powstała DRUŻYNA żeńoka pozaszkolna 18 dziewczęt, któ 

re włóczyłem do imprez artyntycznych - Drużyna Marynarska.

3 M-aj’ 1945 r. kiedy jeszcze toczyły się walki wokoło Berlina w mieście 

zburzonym przez wojn* uk' sały si-' w HAMM-ie trzy drużyny ZHP, zuchy, - 

harcerki i harcerze.., $ frl&ja- *tSr ~ /r*

Po kaoitulacji Niemiec - Ili Kzeszy - nastąpiła swoboda, wolność w^zyst 

! kich ucietaarzonych ludzi świata. wiać każdy na swól *«o*»h używał tej 

swobody - najwięcej było zabaw, i prób? nadużywania napojów wysoko proc en-, 

towych - A wi-c jako harcerz z inicjatywą - miałem w umyśle wprow drenie , 

właściwej Kultury , towarzyskiego żyeia, dla młodzieży przyjemnych gier 

i zabaw, też spodobało si- OBCOKRAJOWCOM, którzy nas Kolaków wraz z Po­

lonia polubili - kiedy to ®id*ieli tyle przyjemnych imprez...

Przy scenariuszu - w podpunktach miałem na uwadze kolejność etapów 

mojej inicjatywy s Od sportu - t ,j  Piłki Rożnej - boksu, gimnastyki - 

wyczynowej i pokazowej - gry i zabawy - włącza j\c dla starczych lekko­

atletyk? w przeróżnych dyscyplinach - kojarzyło si? z rol^ wysypującego 

na scenie a-ktera... A więc i to miałem na uwadze 8 IŁA2R 51 w prawdziwym 

wydeniu... A w i^c po pierwszej estradzie - podziękowanie przez Radio 

LUKS MBURG - dodało ®i bodica i jeszcze z większym zaangażowaniem piąłem 

KTJLTURa POLSKą wzwyż. To też powstał Zespół teatralny przy Polskim Klubie; 

Sportowym tt Jedność * .  Spotęgował się mój wysiłek praęy pomocy ludzi do­

brej roboty... Przygarnąłem do siebie różne charaktery osobowe - przy \ > 

wspólnym mądrym dialogu rodziły si- n fenomenalne * wprost skojarzenia, jf 

Jako królowa sportu - piłka nożna, moje dwie drużyny piłkarskie zrobiły 

wprost ©furor? 6 - Utworzyłem ścisły RSGELAMIN PKł ** Jedność "1 podporząd­

kowałem ©port piłki nożnej - lekkoatletykę - gimnastyk? - boks - a także 

a całą energią tworzyłem i zalecałem coraz to nowsze rozwiązania. Bo kiedy 

układy piłki nożnej rozpoczęły sl> wprost rewelacyjnie, tak i w Związku 

Harcerstwa Polskiego poczyniłem nowe kroki - odszukałem Komend? Chorągwi 

Nadre?*skiej " Warta * w Solingen ** i w BCKN-ie w Nadrenii - rozpoczęła się 

nowa - bardzo poważna praca - organizowanie drmżyn zuchowych, harcerek 

i harcerzy - w kilku miaetach - rozpoczęły się szkolenie drużynowych , 

kursy przewodników BH-P i kurs podharcmistrzowski w Lippstadt, w KBln 

Etzel i w Bon-ie. I wtedy miałem wolne pole do popisu - mogłem pisywać

wierszyki, które potwierdzały moją aktywu* inicjatyw' w działaniu...

mmm . . _—
i
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Kiedy już na terenie Hiemiec powstały obozy D .P . dla cywilów - 

i P. W. X. dla wojskowych utworzone przez Aliantów * Powstały haryta- 

tywne instytucje międzynarodowe jak U N R R A  i i  H C  A, które trosa- 

czyły się o ubiór i wyżywienie , a nawet dokładały w sprzęcie dla za­

angażowania i prowadzenia życia kulturalnego.

Praca wre l W szybkim tempie dochodzimy do większej współpracy 

wychodzimy po za swoje M podwórko ** • • •  Rozgrywamy mi>dzynarodowe mecze na; 

piłki nożnej, jako pierwszy po wojenny mecz piłki nożnej POLSKA - ROSJA 

? )0tem * «, Anglii, - Jugosławią i z Drużyn? Polską z Oflagu h

i Osiedla POLSKI GO mjr-a X, Burzyńskiego w mieście Waltropi® Westfalia. .

PowróoR do dnia 12 maja 1945 r. kiedy to odbyło si? spotkanie z wła­

dzami — Amerykańskimi i przybył także ksiądz , który związał w garażu - 

niemieckiej broni pancernej 12 ZWIąZKOW MAŁ&BńSKICH młodzieży ozfśoiowo o- 

zorgsnizowane j. I od tej chwili napłynęło wi*jcj światła i mdrości.

Przygotowmia do Symbolicznego Ogniska Przyjaźni międssy NARODAM - 

Ogniska Harcersko-Spolrtowo-Teatralnego w improwizowanym amfiteatrze - 

poligonu niemieckich Wemachtu miało swój propagandowy początek tego - co n1 
zebranym bardzo si* podobało, mimo że był to okres pełen napita psychicz­

nych i trudności organizacyjnej.

23 Czerwca - Pra - Premiera nasz€0c PKS 11 Jedność " ostrady -wspaniała.

24 Czerwca 1945 r. od wczesnych godzin rannych trwała kosmetyka - 

dekoracji automobilów poszczególnych narodowości flagami. Poprawiano jesz­

cze miejsca dla«świty Generalnej" Przedstawicieli URRRA - YMCA - Władz 

poszczególnych Armii z Amerykańska na czele, gdyż ta nas wyzwalała z pod 

jarzm? hitlerowskiego. Wieczorem c godz 20.00 - zabłysnęły reflektory - 

Publiczność nieomal ze wszystkich kontynentów świata była tam reprezento- * 

wany. Kol. Janek Masztalerz jako " konferansjer ” Gości - i Zespół estra­

dowy wr»z z orkiestr- PKS n Jedność * , która odegrała HTFjH POISK-I, Jeszcze *h 

POLSKA nie zgin'łaB - Referat okolicznościowy - tłumaczony w kilku j ? zy-
i

kach wzruszył do gł?bi zebranych. A potem cz?ść artystyczna, pokazy gim­

nastyczne, w których brałem udział, muzyka , tańce, skecze, dialogi , 

monologi , inscenizacja, kuplety Warsawskie i t. d. r

Po ca-i^ei oficjalnej ustawiony szpaler 30 m od estrady do ogniska, 

wtedy przygotowany pół metrowy lont dynamitowy, którego wręczył mi jako 

twórcy - PKS Jedność" i jego Prezesowi - drużynowemu i kierownikowi trzech 

ws pólnie działających związków. Sport - ZHP i Teatr - konferansjer i przy

akordzie marsza ..................................... w obstawie sześci instruktorów ZHP

z opaskami biało - czerwonymi na rękawach - ruszyliśmy do taktu 30 metrów 

od estrady do watry - ogniska symbolicznego przy nieustających oklaskach, 

aż do zapalenia ogniska, po którym bisowano, ale ten numer nie był w planie ' 

ponieważ nieprzewidziany nastąpił wystrzał - wybuchfi20-to litowego kanistra 

benzyny., który wystrzelił jak rakieta ns 50 lub wi?cej m w gór?. Bisy !

u
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Eył to przyczynek kołnierzy Amerykańskich, którzy dołączyli sią 

do programu, ale nie bodącego w " scenariuszu " imprezy p .t . -

M I Ę D Z Y N A R O D O W E

O G N I S K O  P R Z Y J A Ź N I " !

-  77 -

Numer ten nie był w programie, ponieważ nastąpił nieprzewidziany wybucł 

cztery metry przed zapaliła si^ 9 WAT-RA " * Na szczęście epizod trwał na; 

sekundy, ale czterech towarzyszących mnie harcerzy miało na inkach - 

I-go stopnia oparzenia . A ranie trochę brwi i zapaliła si^ moja wyrzeć-h 

biona z krzyżem harcerskim na wygnaniu laska, która mi służyła przez • 

lata katorg w kamieniołomach na szczytach gór Rhftflu w Saksonii . . .

I ten moment potraktowała Szanowna Publiczność z wszystkich kontynentów 

świata j?£ę jeden z najdoskonalszych numerów płomiennego widowiska • o- 

Dyli wśród nich także Przedstawicieli Radia Luxemburg - którzy po 

tym Ognisku Przyjaźni przesłali na fa'ach eteru miłe i serdeczne po­

zdrowienia i byczenia dalszego rozwijania si> KULTURY P0I5KIEJ po za - 

jej granicami. i

Impreza wspólnej zabawy cieszyła si? wielkim powodzeniem co bardzie 

jeszcze na mnie wpłyn*ao na moje samopoczucie, jak również bfł to bo­

dziec do dalszej wytężonej pracy i współpracy i współorganizowaniu - 

dalszych organizacji Oświatowych - wkrótce powstało kółko estradowe, 

"mały teatrzyk * przy Ko-mendzie Hufca H-amro - Werl ZHP. Organizowanie 

Przedszkoli i szkół zawodowych .  Powstała II -ga Reprezentacja Piłki 

Nocnej przy PKS" Jedność* , która także jak i I-sza Drużyna rozegrała 

kilkadziesiąt meczów piłki nocnej m. in. * - z Druhną Ameryk&xjaką, 

Angielską, Rosyjska * Pranę«sV^, Belgijską, Holenderska, Włoską , Ju­

gosłowiańską, Szkocką, Niemiecką, i t «u#•• •

Po pierwszym występie na scenie miałem przy współpracy Zakonnika h 

Krzysztofa Pintysaka z Panewnika k/Katowic, który przygotował - napisał 

szt. teatralna p .t . Wesele Sieradzkie, II-gi Rodzina Dziurdziewiczów " 5  
Kol. z czasów okupacji kolega nauczyciel Włodzimierz Derewnicki pisał 

szt, p.t,"Powstań® i dzieckiem snów będ? M w trzech aktach, sztuka ta >r 

była grana w kilku miastach Westfalii, i tu moja współpraca - siedzia­

łem po nocach i przepisywałem role dla poszczególnych aktorów, w którym 

równie* i ja brałem udział.. •

Po mojej rejestracji utworzonych drużyn z’»howych, harcerek i herce- 

rzy na terenie We-stfalii w miastach : - Hamm - Werl — Hagen - Kabel - 

Menden /  " Kościuszko*o i Nowy Kraków /  Rosiłem w Komendzie Chorągwi 

"WARTA" - Westfalsko-Kadreńskiej w Miejscowości Solingen i w B-onn-ie,

We wrześniu 1945 r , roznocz-ił si^ I-szy kurs kurs drużynowych ZHP 

w Solingen gdzie mieściła si* Komenda Chorągwi Wesf*lsko-Sadre; skie j 

w Niemczech zachodnich. Il-gi i IH-ci kurs drużynowych w ^5  x 1.1945
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W drugim kursie drużynowych w B-onn brałem ud2ia ; .  W lutym 1946 r. 

odbył si-' ponownie kurs drużynowych* i w drugiej połowie lutego 1946 r . 

odbył si* w Kolonii " K51n Etzel * kurs instruktorski na PRZtWODMUA - 

I na tym kursie otrzyiaałem stopień PRZEWWDHIKA i granotowo podkoadk^ - 

I w Rozkazie Komendy Chorągwi Westfałsko-N^dfceńskiej 1 . dz. • • • • • • • • • • •

zostałem mianowany Komendantem Hufca w TORUH ” z podległymi jak/w Szkołam: 

w Homm - Werl - Hagen - Kabel - i Menden /  Kościuszkowo - Nowy Kraków /

W marcu 1946 r. odbył si? kurs drużynowych Zuchowych i drużyn Żeńskich 

10 druhenek z mojego hufca "toru^" - odwiozłem d o Bonn na przeszkolenie.

W kwietniu 1946 r. ukończyłem wraz z moj^ obecną żoną kurs pisania 

na maszynie metorh " niewidomych W tym samem czas ie odbywały si^ od­

prawy w komendzie Chor-gwi w Bonn - na tematy szkoleniowe, jak i przygoto­

wanie do t. zw. " JAMBORRE i MAŁEJ OLIMPIADY " w KOLN

W maju brałem udział w kursie Kulturalno - Oświatowym i Wychowania - 

Fizycznego, w BON-N. W czerwcu 1946 r. rozpocząłem kurs Kierowców Samocho­

dowych, który trwał do Września 1946 r. w Kościuszkowie /  Menden Westfalenl( 

Od 1 5 Września - 30 Września 1946 roku brałem udział w kursie pod- 

harcmistrzowskim w mieście Lieppstadt.

Wolne dni od nauki i od zmasowanej odpowiedzialności za całokształt - 

wspaniałych trzech organizacji Związku Harcerstwa Polskiego - Polskiego 

Klubu Sportowego " Jedność ** i Teatru Przy PKS ” jedność” , oraz małego 

teatrzyku przy Komendzie Hufca Toruń " w Yilage Kościuszkowo TEAM 174 

wykorzystywałem no biwakach w pobliskich lasach, na wycieczkach w ryżnych fj 

sytuacjach i na różnych pojazdach, na zjazdach i kursokonferencjach Komendj 

Chorągwi " WAR^A n w BOHH 9 a takrze choć krótko na obozach pod namiotami.

W Październiku 1946 r. m»odzit<sm - w mieście Werl na lotnisku,?Wystaw| 

dorobku Związku Harcerstwo Polskiego, oraz w Ośrodku Kulturalnym w Lieppslr 

Brałem udział w przygotowaniach do " Małej Olimpiady " ,  sxsx Z H P *  

oraz byłem współorganizatorem JAMBORRE - ZLCTTJ Harcerzy i Scoutów z całego 

świata bodących w Armiach Aliantów na Zachodzie.

Jamborre i Kała Olimpiada ZHP odbył* si? w KBln Etzel 28.YI.- 3 .YII.46r 

Podczas JAMBORRE i Małej Olimiady ZHP - pełniłem funkcjo Komendanta 

Hufca « TORTJK w Kfiln Etzel.

Podczas Olimpiady byłem instruktorem i zawodnikiem - biorąc udział 

w dwóch dyscyplinach sportowych 1 /  w rzucie oszczepem stałem na w podium 

otrzymując lokat-- III  miejsca. 2 / Bieg sztafetowy 4 x 100 m - biegłem na 

czwartej zmianie i przy szalonym dopingu - Wacek - Wacek - wygrałem wraz 

z czwórko z mego Hufca Toruń sprinterów lokat? I miejsca, w sumie wygra­

li śmy 9 miejsc - nagród i dyplomów.

W konkursie na najlepszy - najbardziej atrakcyjny harcerski nstó$ - 

ziemny otrzymałem jako projektant I .  MIEJSCU#

A
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Po zakończeniu Jamborre i Kałę3 Olimpiady " i po odegraniu Hymnu 

" Jeszcze ^ols^a nie zginała M odbyło si-» Pożegnalne Ognisko na majdanie 

podczas którego Wysłrnnik Papieski z Rzymu udzielił zebranym Błogosła­

wieństwa i wyraził Syczenia dalszych wspaniałych wyników w Waszej - 

szlachetnej i ukierunkowanej pracy Związku Harcerstwa Polskiego po za 

granicami Kraju oraz - wszystkim Scoutom i cywilom przy żarze ognia 

symbolicznej " watry w zebranym... Długie okkrzyki Bi - Pr«p*-6 zuwaj !

Następnego dnia - odjechaliśmy statkiem do Bonnu i SiebensgebSrge.. .  , 

czyli Siedmiogóry - gdzie oglądaliśmy legendarny ZAMEK - zaczarowanej
9

" Królewny LORELEI " ,  oraz"al,a Capela" - Świątynia Dumania ubiegającego 

ci-' o r»k* ” Lorelei " ksi->ci? artysty malarze, który na pamiątką wybu­

dował tą Świątyni? miłości o 21 ściankach 3 x 3 ra azer. i 21 - malowideł 

jak miała 1 - roczek - dwa lata aż do 21 - i tam odbywały si? spotkania 

międzynarodowe - m.in. Konferencja w maju 1938 r . przy okr-igłym stole,
i

w której udział wzie^li dygnitarze III-ciej Rzeszy i akredytowani dyplo­

maci innych Państw - czytałem notatk* jaką wpisał się do n Złotej Księgi 

Tchemmherlein /angielski dyplomata/ Naród i jego Wódz nie uznający siły 

WYŻSZEJ - uznając mim tylko siebie jest jak budowla na złych podwali­

nach /  fundamentach zbudowany - i przy lada podmuchu może ruinć !*

Trzykrotnie po wyzwoleniu Władze Amerykańskie przewozili nas do 

koszar broni pancernej niemiec, do miasta Hamm od 15 kwietnia 1945 r . 

do 15 Października 1945 r.

W drugiej połowie października rozpoczęliśmy nowe dzieła na lotnisku 

w mieście WERL Westfalie - do połowy sierpnia 1946 r.

I wreszcie trzeci? przeprowadzka - przez Władze Angielskie do miasta 

Menden - Westfalen , gdzie powstały dwie Polskie Kolonie Polskich D .P , 

na peryferiach miaeta fóenden od stony południowo - wschodniej powstał 

Szczep Harcerski Nowy Kraków i północno - zachodniej - powstało POLSKI!. 

Osiedle i Szczep Harcerski Yilage " KOSCIUSZKOWO " Team 184, I te dwa 

Szczepy Nowy Kraków i Kościuszkowo /  Kenden /  oraz Hamm - Werl — i Hagec 

Kabel tworzyły Hufiec z Komenda HufcaMToruń ” w Kościuszkowie.

Przez Władze UNRRA otrzymałem zaświadczenie jako Prezydent Spofctu 

Polskiego na tym terenie... podpisał Dyrektor l&RRA - Generał Colier , 

z Ameryki. Teatr mia> większe szanse rozkwitu. Odprawy Komendy Hufca 

odbywały się na ul. Rosewelta w Kościuszkowie gdzie obok Komendy Obozo­

wej D .P .,  która kierował jako Komendant mjr. Władysław Dobrowolski - 

Spiker Radiowy - nadający w Poznaniu z Hoffmanem gimnastyk? do Radia, 

obok mieściła si- KOKINDA HTJFCA " TORUŃ w Kościuszkowie.

Sugerowałem myśli do tworzenia imprez Teatrzyku-3strądy przy Komen­

dzie Hufea Toruń, który organizował wszystkie lokalne imprezy w Kościus* 

kowie i Nowym Krakowie.

W wolnych chwilach trenowałem i szkoliłem KADRe Piłkarską - zamawj

*Prn - mecze piłki no^hej, w tygodniu speringi, w niedzielę mecze -50



Międzynarodowe piłki nożnej.

Wykorzytywałem sale gimnastyczne i boiska do lekkiej atletyki - 

podnoszenia ci^Sarów, boks, gimnastyka i inne. oraz gry i zabawy dla 

dzieci i młodzieży tak zorganizowanej jak i niezorganizowanej.

W Zwiisjgach. - zorganizowanych współpracowali Kol, i f.oi. jako -

pierwszy z Weteranów P a n ................Święcicki z Warszawy, w Zarodzie

Polskiego Klubu Sportowego n Jedność 9 Prezes - Wacław Kro*ińskitSekre- 5. . !  

t*rz Jan Goli!? czak, Referentem Sportowym Jan Masztalerz z Kalisza, Kapi^ j,e 

tanem Sekcji MK£$X Kulturalnej Żeńskiej był kol, Teodor Żbikowski - n 

z Warszawy, oraz Referentem do spraw Kobiet Kol, Anna Targońska z Kalisza. 

Sekretarzem Lekkiej Atletyki Kol, Zofia Dudek z a^ża Pawlak z PARYŻA Fr. 

Kapitanem Piłki Nożnej Tadeusz Ceglewski z Częstochowy, Kierownik Sekcji 

Gimnastycznej dh Marian Andrzejewski z Poznania, oraz dh Maria Kua-Masz- 

talerz z Kalisza, Kier, Sekcji stradowej Kol, Mieczysław Czekaj z Łodzi,

Fotoreporterem przy PksM Jedność * ........ . Łopato, Fotoreporterem

przy Komendzie Hufca Toruń był dh H ,0. Stanisław Zawadzki z Warszawy , 

który z Niemiec wyjechał do Stanów Zjednoczonych z kol, Zofią ...............

16 Grudni? 1945 r , - Przyjęcie Ks. Biskupa J , Gaawliny - Biskup - ,

Polowy Wojsk Polkich na całym świecic prałbył w mundurze Generalskim 

z ziemi Włoskiej na lotnisko w V.'erlu samochodem - awizowany przez tr>- .  i 

bacza , po którym to sygnale utworzył si$ szpaler Wojska Polskiego, Ch

Harcerze, Harcerki i Zuchy, wraz z instruktorami ZHP po za granicami t>r 

Kraju - i cywile, Ks , Biskupa Generała przyjmowałem z władzami Polski- e : 

mi i Angielskimi w sali Hufca ZHP * Toruń w WERLU* Kimo niepogody - 

Westfalskiej mrzawki przygotowany prze ze ranie szpaler wypadł wspaniale. . 

Na sali gimnastycznej odbyła si» MSZA św. Po nabożeństwie Bierzmowanie 

i udzielenie wszystkim zebranym Błogosławieństwa, Podczas pobytu w sali 

Hufca. ZE! ks, biskup Gawlina wręczył mi pamiątki religijne dla dzieci - k.  

ze swój-* dedykacja,

W drugie święto Bodego Narodzenia^ samej sali dla upamiętnię- aB

nia wspaniałej pracy harcerskiej, gdzie wielu pożegnaliśmy - koleżanek i\ 

i kolegów, harcerek i harcerzy, oraz instruktorów ZHP po za granicami K 

Kraju w Niemczech, - Pierwszy wieczór Wigilijny - Wieczornica z opłat­

kiem harcerskim, podczas którego uczciliśmy pamięć POLEGŁ* Cr* Harcerek gj 

Harcerzy i Instruktorów Związku Harcerstwa Polskiego - W y c h ó w  awców * 

Fdukncji Narodowej Tajnego Nauczania , oraz poległych w Polsce i na - , 

wszystkich frontach kołnierzy Polskich i Poległych i zamoczonych Dzieci ^  

Kobiety i mężczyzn w obozach zagłady hitlerowskich oprawców, &

Podczas Kursu Drużyn męskich w Kflln Etzcl w dniach od 12 lutego ,+j

1n46 r, - do 25 I I ,  1946 r, I I ,  Drużyna Skałtowa /Scoutowa/ na teranie 

Chorągwi Wesfalsko-Nadrerskiej z siedziba w Bonn.

W dniu 3-go marca 1946 r.- 12 drużyn harcerek i harcerscy z jedąą ^

e

« k t
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z jedne drużyną zuszków z Werlu,Hammu • Hagen Kabel i Menden Westf, 

z dwóch Polskich Osiedli - Scwy Kraków i Kościuszkowo - samochodami - 

Angielskimi pojechaliśmy na zaproszenie Komendanta z Hufca * Spała ° 

w* Padebom na wspaniała uroczystość jaką było poświęcenie trzech - 

Sztandarów Hufców z Chorągwi Żurawie.

/  Napisałem liryczne wspomnienie z przebiegu tak przemiłej imprezy -

* Poświecenia Sztandarów harcerskich w Kościele Katolickim, Chrzestnymi 

byli Przedstawiciele UNRRA i po czr*ści oficjalnej defilada - podczas któ­

rej przygrywała Szkocka Wojskowa Orkiestra w " spódnicach n.po defiladzie 

gry i zabawy, oraz mecz Piłki Nożnej pomiędzy drużynami Wojskowym Klubem 

Padebom - z - Polskim Klubem Sportowym " Jedność w Werlu. wynik

Wwdniu 23-24 Kwietnia - w Dzień św. Jerzego odbył 3ię Zlot Hufca - 

"TORUŃ ,ł - w lasach Nowego Krakowa /  Menden Westfalen / .

Udział w Zlocie wzięło 7 drużyn i to z Werlu 1 Z«ńska i 2 męskie , 

z Nowego Krakowa 1 żeńska i 1 rabska z Kościaazkowa 1 drużyna żeńska - 

i 1 druż. ar*akr - Razem - 134 druhen z druhami.

Na zakończenie Zlotu wielkie Ognisko Przyjaźni /  poraź drugi /  z udzie i
,

ludności obozowej z w/w miejscowoś-ci, Prag? ognisku w imieniu Komendy 

Chouagwi Nadrećsko - Westfalskiej - w imieniu Komendy Hufca Toruń i w imi 

niu własnym jako K o m e n d a n t  Hufca - wręczałem krzyże harcerskie 

We teranom Związku Harcerstwa Polskiego po za granicami Kraju - Dh - Dh - > 

Majorowi - Porucznikowi - Księdzu Kapelanowi, Inspektorowi Szkół Powszech i 

nych i Kierownikowi Szkoły w Kościuszkowie, W czasie tej wojny 1939-I945r 

krzyż harcerski był jediyn przedraifcsi wyniesionymZ wolaki** i pieczołowicie r 

pielęgnowany przy przechodzeniu granicę, w czasie rewizji i t .p , .

W dniu ^-ąo Maja 1946 r , na lotnisku w Werlu w Westfalii Hufiec har­

cerski Toru' otrzymaiod UNRRA 3 pokoje w suterenach Izby Zdrowia, które 

zostały przeznaczone na sale dla Związku Harcerstwa Polskiego i w związki 

z tym odbyła si'* uroczystość -poświecenia tych lokali, w obecności Dyrek­

tora UNRRA Generała Colier-ai i osób towarzyszących z UNRRA- Komendant 

Obozu J, Klarżuk i inni Goście obozowi. / Upmie tnioae Hucznym i etiofkat 

» Maja 1946 r, po rozeznaniu Hufca - wytypowałem 10 druheaek z któ- 

remi pojechałem do Kfilna i Bonn-u na kurs drużynowych żeńskich, gdzie 

również pozostawiłem zapis liryczny, z tego kursu,

W dniu 8 Maja 1946 r. Dyrektor UNRRA TFAM-u Nr. 184 Generał L.W.GOLIK] 

Podt>isa> mAie i mojej Z-cy Komendanta Hufca Toruń dh Wandzi Zawartka — 

Służbowy wyjazd do Komendy Chorągwi Nadreńsko-Viestfa2£kiej Warta Koln-Et?

DSHBttD NATIO^S_Reliev__Rehąbilitation Administration - UNHRA T^AM 184

8 th May 1946 - To whom it May concem : - Mr, tfacław Mroziński, DP-No G

09289365, scout-leader of our Polish Camp A, R, Asembly Centre 34/116 at

Werl has ben granted permision to travel to Cologne-itzel and beck on 
behalf of the scout -actiyities of our Camp, for the time of 9th to - 
15 th Maj 1946, - Director UNRRA T>iAM 184 Lois W, Colier i pieczetka ok^
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RELIEF AND RBMABILITATi ON łJMLiiiSTKASliM

S.N .R .R .A . Team 184 8th May 1946 - To whom may concern : - 

Miss Wanda ZAWARTKA, DP-No G 09289387, member of our Pollsh Camp 

A, R. 359, Assembly Centre 34/116 at Werl , has bean granted permission \ 

to travel to Cologne- Etzel and back on behalf of the scout-actiwities 

of our Camp, for the time of 9th to 15 th Maj 1946 — Director U*N*R.R*A 

Team 184 Louis W. Colier i okrągła pieczątka - UNRRA Team 184«

V?rX*dai».9«v*«1946.r Związek Harcerstwa Polskiego po za granicami Kraj 

ZAŚWIADCZENIE j .  Niniejszym zaświadczam, że wyjeżdżam służbowo do Komendy 

Chorągwi Naareńskiej " Warta " do K81n-Etzel, Wyjeżdża ze mn  ̂ moja narzee 

czona Wanda Zawartka, podpisał - Wacław Mroziński H.O. K-dt Hufca Toruń ' 

i dwie pieczątki - Z.H .P. Komenda Hufca " Toruń Werl i pieczątka okrągła 

U.U.R.R.A. Team 184 i podpis Dyrektora UNRRA Generała Louis W, Colier USA 

Związek Harcerstwa PolAklego - Werl dnia 16 Maja 1946 r . ZASsIADCZgNIŁ

Niniejszym zaświadczam, że wyjeżdżam służbowo, do K o m e n d y  Chomgwi

Naujff/iekitrj " W&tx>ix r uu K6i«—Ecfcel. Odbędzie Bi"1 tam Odprawa. Eomendan—

tów Hufców w dniu 17 Maja 1946 r . o godz. 13*30 - podpis Wacław tfroziństy
i ■

Komendant Hufca - i dwie pieczątki okrągłe /  ZHP Komenda Hufca "Toruń Werl 

i pieczątka U*N*R*R*A. Team 184 podpis Dyrektora UNRRA Generała IM Coliei.

.ę?ręęrstv*.Polskiego - Komenda Hufca Harcerskiego "Totuń Werl n 

Werl dnia 24 Maja 1946 r. ZAŚWIADCZENIE - Niniejszym zadwiadczam, że 

dh Wacław* Kroziński - Komendant Hufca Harcerskiego "Toruń" w Werlu wy- 

jeżdżą służbowo do Komendy Chorągwi Nadreńskiej "WARTA" do Koln-a i do 

Bonn-u w celu przygotowania do Jamborre i Olimpiady Harcerskiej, f

Wacław Mrozi liski Kdt Hufca Toruń© i pieczątka okrągła - ZHP Komenda - 

Hufca - Toruń - Werl.

20 Listopada 1945 r . Pan Dyrektor UNRRA Team 184 Generał Colier Louis W, 

UwITLD NATIOWS fil̂ LlEP AND REHABILITATIGN ADM*4iSTjiATiuN , - U^N.R.R.A* 

Team 184 - To whom it may concern : - Mromiński Wazlaw is president of 

thes p o r t  and activitieg group at camp 5 A , 359 erland has been 

granted permission to travel bonait ot the orcactiwites of the Camp - 

is his autho-riz- -tion for the mecessary travel. - Director UNRRA Team 

184 - Louis__W. CoIIler . J  nr> pieczątce/

Polskie OSFDIŁe# Kościuszkowo - Swi-»to MORZA - Noc Świętojańska -

Dnia 21 VI. 1946 r. - PROGRAM s - I .  — 0 morzu - Por. Targowski Tad.

I I .  Hymn o Bałtyku - Chór i Orkiestra I I I .  - Marynarz - Harcerki - taniec. 

IV. "Śpiewają fale " A .  Wojnica -śpiew V. - Korze - H. Markowska - deklam,

VI. Ze wszystkich ludzi - Harcerki - taniec i śpiew. V II. 0 Polsce - 

E . Muszyńska ucz. kl. V -deklamacja. V III. - "Chociaż kaSdy" cór i orkie­

stra . IX. Krasnoludki s - Dzieci szkolne - inscenizacja . X. Krakowiak -

Taniec - 4-pary. - Nad wod-> przy ognisku : Rzucanie wianków, muzyka - 
śpiew i humor... W. Kro..........

-  42 -
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Solskie Osiedle " KOSCIUSZKOWO » - dnia 1 Sierpnia 1944 r .

POWSTANI-* *WARsŹA*ŚKIE*ll’viiir-*1*. V III. 1946. ■ f H S h  a M ł 

1 . Słowo _  por. Targowski Tadeusz. I I .  P owe tanie .•.'arszav-skie - j-

kpr. Ci^garlak Klemens. I I I .  - Hyan Polski Podaiemnej — cór i orkiestra.

I V. - Alarm Warsaawy — Dobrzyńska B. deklamacja. V .nCŁerv>on6 ruaki H - 

Strecker Genowefa - śpiew. VI. Polskie flagi " Pużewski Franciszek deki,

V I I .” /izja Szyldwacha *- Warszawianka " - chór i orkiestra. V III. łow- 

stańcom ITaraaawy* - Kasper £an deki. IX. Krakowiak harcerskie 4 pary.

Zlot - JAMBORRE - OLIMPIADA Z H p i SPORTU Polskiego Klubu Sportowego j 

"Jedność" i inni, oraz Komendy Chomgwi ^Nadreńskiej -Warta "w Polskim

0.rodku Wyszkoleniowy® * Bydgoszcz " w KOLN - Etzel - Okupacja Brytyjska 

Organizowane przez Komend  ̂ Chorągwi Nadreńaiej " Wfrta M w BONK — przy 

współudziale KC MFNDANTA Głównego Harcerzy w Nieme ze eh Hm Kazimiera - 

Burma jater -Komendant Główny Harcerzy z siedzib < w /  CELfe./ Maczków -

w Niemczech Zachodnich, oraz Komendantów Hufców i Chorągwi Nadreńako - 

Westfalskiej w Zagł»biu Ruhry i Saary , odbył się w dniach 28-29-30 VI.-

1 . - 2 - 3 - V II . 1946 r . Udział wzięło 450 harcerzy, 380 harceak - Ł 

60 zuchów i 65 instruktorów ZHP, oraz SKAIKI : -Angli - Belgii, Holandii 

Francji- Włoch - Kanady - Ameryki i Goście z wszystkich Kontynentów -

z całego świata. Komendant Hufca Toruń - Pwd Wacław Mroziński z SZUBINA 

w/w Jamborre i Olimpiad-* ZHP i SPORTU upamiętnił w 75 lirycznych strofatSh. 1 
w Eflln-Btzel./ N/Renem/. " JAMBORRE - OLIMPIADA "- Zlot Chor-gwi ZHP AAitiiA

» S S l Ł H B r » J * o  *gn«o»ane -mleszkai5cy tcg0( wielkiego miasta zamieś z- | 

kiwali w piwnicach w podziemiach, i dlatego Niemców było wiele, którzy 

z ukoaa przyglądali si? naszym zwycięskim pochodom , naszym POLSKIM - 

HAsn^RZOK i SPORTOWCOM roześmianym - śpiewającym przyjemne POLSKIE piosen- I 

k i, ludowe, harcerskie, partyzanckie i wojskowe.

?o tej wspaniałej imprezie Międzynarodowej jak .̂ był ZL T - Olimpiada 

JAMBORRE - Związku Harcerstwa Polskiego po za jej granicami w Niemczech 

Na odprawach Komendantów Hufców w M M . w Komendzie Chorągwi Nadreńako - 

Westfalskiej " WARTA « w mieście Bonn w Nadrenji wiele się mówiło o wyni­

kach naszej działalności ZHP w warunkach powojennych na wrogiej nam ziemi.

Na ziemi germańskiej, na której tak wiele krwi rozlanej , że tyle zginęło 

nar,zych Sióstr i Braci, to też na nas HARCERZACH cinży to , aby jaknajszyb- 

ciej si» zjednolicić z pozostała młodzie&ą, której nadajemy właściwy kie­

runek z myśl’ o Polsce o naszej Ojczyźnie - POLSCt.

A wi^c nasza właściwa tres-ć żywota - na tej ziemi, to wspierać, poma­

gać, uczyć dobrej wspaniałej myśli - braterstwa, solidarności miedzy Pol­

ska i innemi narodowościami.

viele mamy po za sobn - dobrej wspaniałej - modrej i dobrze ukirunko- 

wanej pracy na niwie Związku Harcerstwa Polskiego.

Wielu mamy sprzymierzeńców wśród Intelektualistów skoncentrowanych na
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Bierni Wesfalsko - Nadreńskiej w Zagłębiu Ruhry i Saary.  ̂ ^

Wiele mamy młodzieży i starszych Obywateli Polskich , którzy także 

dokładaj swoje cegiełki do tej wielkiej humanitarnej aby stworzyć

odpowiedni klimat wychowania młodzieży na prawdziwym podłożu kultury - 

POLSKIEJ - o tradycjach " naszych przodków M o idei i patriotyzmie - wal­

czących o wszyBtko co POLSKIE*

Wiele wxpólnvch v ducłiu Narodowym v folklorze i tradycjach przepro­

wadziliśmy imprez - z okazji świąt - 3-MAJA, święto Morza, uczcł^ićmy 

dzień 11-go Listopada, Dni Wolności i Zwycięstwa,

Okolicznościowe ogniska /  watry /  kominki, zloty, Jaraborre i Olimpiad 

Zloty Hufców, wycieczki, biwaki, Po^i-cenie Sztandarów HARCERSKICH, Izby 

harcerskiej. Wystawy dorobku Harcerstwa Poln^iego po za jej granicami.

Kursy Drużynowej, kursy drużynowych niskich, Kursy na przewodników 

Kurs PODKARC MISTRZOWSKI w Lieppetadt, w Westfalii i inne kuray, jak? kura 

Języka Angielskiego fflEy-HianogEacfi kurfi Wychowania Fizycznego, Kurs Kultu- 

rolno Oświatowy, kurs Fotoreporterów, kurs Kino-Operatorów, Kurs pisania 

na maszynie metody /niewidomych/ z stenografia, kurs Kierowców Samochodowy* 

w Kościuszkowie /Menden/ i inne.

Wiele działalności w Teatrzyku przy Komendzie Hufca « Toruń B- na 

koncie - wszystkie Kominki Harcerskie, Ogniska, Imprezy Estradowe, Związ­

kowe i - Szkolne i okolicznościowe, i t .d . . . .

Wiele przemiłych godzin nasza Młodzież i Społeczeństwo Polskie i inni 

Goście Zagraniczni korzystali z Teatru przy Polskim Klubie Sportowym - 

" Jedność " ,  który grał - poważne sztuki teatralne, pisane na wygnaniu

o tematyce związanej z wojną 19^9-1945 r. np. szt. napisana przez kolegę 

z którym r^zem pracowaliśmy w KOPALNI W<»GLA w Kamen, polega Nauczyciel - 

lekarz Włodzimierz Derewnicki ze Stanisłaowa, sztuki pisane przez zakonni] 

Krzysztofa Pityszka z Panewnika k/Katowic p .t . Wesele Sieradzkie, Rodzina 

D ziurdziewiczów« Gr«,n* były w Werlu, w Hamm-ie, w Lieppstadt w Wesfalii.

za które otrzymaliśmy podziękowanie przez Radio Lmcemburg , przygotowywy. 

walismy także Rozrywki Estradowe w skupiskach, gdzie był Szpital -Salzko- 

teni t .d . Scenariusze i sztuki testelne na maszynie przepisywał dh Pwd 

Prezydent Sportu - Instruktor Z H P -  WACŁAW MROZINSKI z SZUB ES A .

Wiele wkładu uracy włożonej w działalność sportowy, gdzie na terenie 

Weatfalii i Nedrenii drużyny POLSKIE prowadzone pracz * PKS " JŁMoóć ■ 

rozegrały kilkadziesiąt meczów Iliadzyna.rodowych piłki rożnej - z Ameryką,

z Belgi-*, Holendi-, Francjn , Jugosławią, Francją, Rosją, Włochami, Niemcar 

z Polskimi drużynami i t .d . . .

Delej - Lekkoatletyka, boks, piłka nożna, tenis ziemny, tenis stołowy 

/ping-pong/ bridż, gimnastykę na sprzęcie i t .p . . .

W miesiącu Wrześniu 1946 r. zaplanowany kurs POIiHARCYiISTRZOWSKI w mi< 

ście Liepoatadt w którym udział wzięło 3 DRU/YHOWi po kursie i 21 Dptî y*
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Zgodnie z zaleceniem Komendy Głównej w Maczkowie /  /  podpisane pr,

przez Komendanta Głównej Kwatery Związku Harcerstwa Polskiego po za grani­

cami Kraju Uh Harcmistrz Kazimierz Surmajster, odbył si* w dniu l5*Wrześnie 

1046 r . w miejcie Lieppstadt KURS P0DHARC1ISTRZ0WSKI, który trwał do 

29 Wrzeinia 1946 r. Podczas pobytu na tym kursie Podharcmistrzowski® - 

w dniu 28 Wrześnie 19#6 r. w Lieppstadt dla upamiętnienia tego wydarzenia 

napisałem 20 zwrotek lirycznych p .t . ” Wrażenia na kursie Podharcmistrzow- 

skim " - • BIHG NA NACZEI2TIKA H. Wiersz ten w dniu 28 Września 1946 r. 

podczas Kominka n"5 sali w dniu moich Imienin - odczytałem z wielkim aplau­

zem " kończyłem liryczne strofy i J>o-tem w przemiłe® nastroju, wypalałem 

tradycyjna * ?A JKę POKOJU - i przy obrz-dzie nadawania Instruktorom - 

PSEUDONIMÓW - otrzymałem - otrzymałem " |SĘUPOSIIM - « GROfeA S Ł V A W •  >

P*zy maLometaiiskim rytuale " niewidzialny na twarzy na czarno -

umazany - —  czyli, że pseudonim został zatwierdzony l

W dniu 10 czerwca 1946 r, 60-ciu kursantów różnych narodowości wśród 

których znalazło si-j 5 harcerek i 5 harcerzy starszych z Werlu i Kościusz- 

kowa brało udział w kursie pisania na maszynie ''metoda niewidomych -
*

WBzyatkiemi palcami 10-cioma palcami/w mieście Iserhlon w Wesfalii, kurs 

trwał do do 25 sierpnia 1946 r. Kurs ten połączony był z s££523ES£ł;lw
i

Wykładowcami byli Anglicy i twórcę pisania na maszynie metody - niewidomych

Niemiec 91 letni starzec,

Kurs po kursie następował , a wi»c także kurs Języka Angielskiego skło­

nił mnie wraz z moim zast';~)C~ — obecn-» ^oną, kurs ten odbywał sią wieczo­

rami - prze z trzy miesiące. Wykładowcami byli Profesorowie Angielscy - 

i częściowo Polacy* Kurs odbył si’ w Werlu na dużej 3«li lotniska.

Kurs Kierowców Samochodowych i motocykli odbył si^ w dniach od 5 sierp­

nia -do 15  - listopada 1946 r . i to* non - stop w ©siedlu Vilage Team 

184 - w Kościuszkowie 0 - Menden - Westfalia. Udział wzięło 120 osób ttem 

dużo Obcokrajowców - 60 harcerzy i sportowców z Klubu PRS w Jedność " ,  

oraz starszych Kolegów z Teatru przy PKS ” Jedność " w Kościuszkowie.

I ten kurs został w pamiętniku lirycznie opisany.

W biurze Komendy r’ufce - Sportu i Teatru na u], Rosewelta 10 zebrałem 

myśli i £ 3 strofach opisałem * Osiedle K03CIUSZK0W0 Yilage Team 184 •

P, T O P O L S K I E  O S I E D L E  « KCŚCIUSZKORO"

P O L S K I E  Osiedle "Kościuszkówo*, 

Utrzymane jest wzorowo.

Tu HARC2BSTW0 jest K morowe,

I PIŁKA.RSTWO " fajn " bojowe 11 *

Jest tu Szwalnia i P r y z j e r n i a ,  

Są Warsztata obównicze ,

Inni w lesie - na * baususrach " - 

a
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c.d Jest i S  Z I O Ł A  — O C H R O  JJ K A f 

I O Ś W I A T A  - " samogonka, 

T P A T R - R E W I E -  biurokracja,

K r;• s o I U S Z K O W S K A - H Arystokracja." W. Mro..

Odpis Zaświadczenia 31/46 - Polskie Osiedle " Kaściuszkowo " - Polish 

YILLAGii JCOSCJUSZkoWO MKNDiK - Menden , dnia 10.12.1946 r . Zświadczam 

że P . Fryzjer Mroziński Wacław urodź. 12 V II*  1919 r. Szubin pow.Szubin 

woj. Poznań . Wyżej wymieniony ukończył w Kurs Szoferski w tutejszym - 

Obozie - teoretycznj' i praktyczny na samochodach ciężarowych i osobowych 

i motocyklach od dnia 10 Sierpni* 1946 r; do dnia 23 Listopada 1946 r. 

i zdał egzamin szoferski dnia 23 Listopada 1946 r . na s-mochody cięża­

rowe do 3*5 tony i osobowe - z wynikiem dobrym Nr. pozwolenia 1318/46 

Powyższe dnne stwierdzaajy własnoręcznym podpisem Kier. Kurs. Szof. - 

W. Radom - Komendant Osiedla R. Furmaniak, oraz Dyrektor U li E R A  

Team 174 UNRRA S. K . Klez .

Wydano nam również przez Urząd Miasta Iserlohn prawa jasdy - 

£uhręrechein - Herrn Wacław Mroziński geb. 12 . Juli.1919 in Szubin - 

Poznań wohnhaft Menden - ĵ n Iserlohn Herm Wacław Mroziński^rhfllt die 

Frlaubnis nach AblegungPrufung ein Kraftfarzeug mit Antrieb burch. 

ber Klasse - drei zu fuhren* den 19. November 194$ Der Landrat i

Listę Nr. 1318/46 - Nach bestandener Prtiiung ausgeh^ndigt - Menden den 

23 Rovember 1946 Der amtlich anrerkante Gachv;erst§nbige - Listę Nr»&?g£X 

Kr. 3782/46. Dwie pieczątki miasta Iserhlon i mcjfi fotografia z pieczą tło

3 Maja 1947 r . pozostawiłem kopieły moich zleceń i Rozkaz Komendy 

Hufca Toru* !.„ 3 / 1?*? i v° załatwieniu Karty Re partia cy ,jne j dla dh Komen­

danta Hufca * Torań " w Menden - Yilage Team 184 w * Kościuszkowie” — 

Przewodnika - Instuktora Związku Karcerstwa Polskiego po za granicami 

Kraju Wacława Mrozińskiego i zastępcy Kdt.- Hufca dii Och. Wtuuly Zawartka

i kol. z TUR k/Scubina .............................. Złożyłem do wszystkich -

prze ze mnie reprezentowanych Związków .REZYGN AC Ję . Z wydaniem ostatniego

Rozkazu Komendy Hufca H Toaruń w i Zaleceń dalszej dzi^łałalności w Pol­

skim Klubie Sportowym Jedność, Jak również Teatrzykowi przy Komendzie 

Hufca i Teatrowi przy Polskim Klubie Sportowym •' Jedność * złożyłem - 

Ż Y C Z ? K I A - rychłego spotkania się na Ziemi Ojczystej w Polsce .

Zabraliśmy z soln pamiątkowe Legitynacje Służbowe ZHP - Odpisy : -

Związek Harcerstwa Polskiego W Niemczech - Komenda Chorągwi Harcersfc 

Okupacja Brytyjska - LEGITYMACJA SŁUŻBOWA Nr 25/45 the bearew of this p? 

er is a merabe : ot the PolishBoy Scout-Polish Girl Gelon - Asaociation 

and is allowed to wear Boy Scout Gire G*ine Uniform and sings. Druga 

strona - Mroziński Wacław urodź. dn. 12. 7. 1919 r. Szubin - zamieszkał} 

Szubin pow. - woj. Poznań - Polski Obóz Wysiedleńców WERL - jest C*' 'n . 

kiem Hufca Harcerskiego - pełni funkcja - Drużynowy - należy 57
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Imienia T a d e u s z  a K OSCITJSZKI trzecia strona - Legitymacja 

ważna do dnia 31 Grudnia 1947 r. moje zdięcie/fotografia pieczątka Komend 

Chorągwi Nadreńskiej w Warta * podpis Wacław Mroziński - Legitymacja Nini 

uprawnia do noszenia munduru i oznak harcerskich - stwierdzam zgod­

ność oodpisów pieczątka Komendy Hufca Toruń - podpis KomenAanta Hufca -

Toruń .Wacław Kroziński Pwd - HO - Pieczęć UNRRA -Dyr.L. W. Colier USA 
oraz pieczątka Polisa loy Sccuts ZHP w 5 iemcseeh Ktit. Norbert Lange -Berli 

Dr-uga Legitymacja mojej żony... Wandy z domu Zawartka.

Zwiazek Hprcerstvm Polskiego w Niemczech - Komenda Chorągwi Hadreńśkie 

" War-ta « LEGITYMACJA SŁUŻBOWA Nr, 17 V *6  - The bearer of this document 

is a membe of the Polish - Youth A«sociation - and is allowed to wea 

the Uniform and sings. Strona druga - Druhna Zawartka Wanda - urodź, 

dnia 8 VI. 1924 Brzesko Nowe - zamieszkała Brzesko Nowe Kraków - Polski 

Obóz Wysiedleńców WERL 159- jest CZŁONKIEM 11. Hufca Harcerskego pełni 

funkcje Ref. Działu Żeńskie go "Tatry - Toruń " należy do drużyny imienia 

Harii Konopnickiej WE-R1. Pięćsetkę Konendy Chom??! - Z-*?P Konend* - 

Chorągwi Nadre^ekiej ” Wart* * podpis Komendanta Komendy Chorągwi Stefan 

Wojtecki Harcmistrz Werl dnia 8 maja 1946 r. - Strona trzecia i - Legi­

tymacja ważna do dnia 31 Grudnia 1947 r. Fotografia z pieczątka Komendy 

Chorągwi z podpisem Zawartka Wanda Legitymacja niniejsza uprawniado nosze 

nie aunduru i oznak harcs&ich - Stwierdzam zgodność podpisu Komendant 

Hufca Toruń Wacław Mroziński Pwd - HO. i pieczątki Komendy Hufca " To uń" 

Werl i pieesątka Dyrektora UNRRA Generała Luie W . Collier-a z ISA.

UNRRA Team 174 Menden - Dowód Repartiacyjny: - To WHOM IT MAY CONCERN

The Polish DB/PWX Mroziński Wacław - deliwered - co-day here his Identity 

Regiatration card No. 123 826 as he ig about to be reputriated , Thie

certificate will servnre nim as substitute un tli heyis Pinally repartiatd 

Direktor USRRA TEAM 174 i pieczątka UNRR-A £mployinent Officer Team 174 

Drufci dokviHfcnt,doki.uab:;t Re^-rtiac.U-Mendfcn 6th May I9A7

TJNRRA TKAM 174 Menden - To WH-OM it MAY CONCERN - This is to certify 

that the Polish BP. HrozińSki Wacław bom 12. 7 . 1919 Identity /  legi- 

stracjon Card 123826 deliwered his card , being about to be repartiated. 

This certificate will serre as substitute for his Identity/Registration 

eard, till his is finally repartiated.

Direktor UNRRA Teara 174 - piec^.tka : - UNRRA HMPLOYMiNT OPFICFR Team 174.

-  4-7 -

Trzeci dokument repartiacyjny mojej Żony Wandy,
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Odpis - Rzeczpospolita POLSKA - Ministerstwo Administracji Urząd 

Repa tri cyjny - Punkt Przyjęcia ell. w SZCZECINIE /  wzór Nr. 3 dla spisu 

mężczyzn w wieku od 16 - 50 lat* /  Z A Ś W I A D C Z  K i i ,  Nr.461989

Zaświadcza się niniejszym że ob. Mroziński Wacław s. Wojciecha i Jadwigi 

urdz. 12 . Lipca 1919 r, w Szubinie pow. Szubin woj* pomorśkie r- prfcybfł 

do POLSKI z terytorium Niemiec dnia 12 Ha ja 1947 r . - zarejestrował si? 

na Punkcie Przyj? cia w Szczecinie . Obecnie udaje się Szubina woj* po- 

morskie Stary Ryńsk 7. - Na podstawie Zarządzenia Rady Ministrów z dnia 

1 *X*1946//7 - obywatel Mroziński Wacław ma pierwsze.«tvo i prawo jednoraac 

zowego bezpłatnego przejazdu wszelkimi środkami lokomocji do Stacji - 

PKP w S2UEINIE*- Władze psrstwowe i Samorządowe si prosaoiie o udzielenie 

jknajdalej idącej pondcy okazicielowi niniejszego - UWAGA - Okaziciel 

niniejszego zaświadczenia obowiązany jest z&iaeldcwać si~; Milicji Obywatele 

skiej w terminie do 14 dni od daty wystawienia zaświadczeni- i do 3 dni pc 

po przybyciu na miejsce zamieszkania . Po upływie terminu ważnoaci , zaś­

wiadczenie winno być wymienione w miejscu stałego pobytu na dowód toż - 

saraości - Kierownik Punktu Przyj? cia w Szczecinie - Wydano dr<ia 12 maja 

1947 r. - Ważne do dnia 26 maja 1947 r* - Pieczątka - Rzeczpospolita - 

P OLSK-A - Punkt przyjęcia w Szczecinie - P,U*JR.

/*  300000 - IX. 45 - Druk. Kin. Beep. Publ. w Łodzi. /

Powrót z wygnanie z Niemiec a Polskiego Osiedla M Kościuszkowo w Team 

UNRRA Team 178 - Nowy Kraków Team 174- fcenden - Westfalen/ w dniu 5 .Y . 

pociągiem do Punktu Repartiacy jnego Padrborn - 7 V.1947 r . wyjazd po­

ciągiem towarowym do Ltibecki 9 autami UNRRA do Po-rtu w Hamburgu i okrę­

tem bojowym przerobionym na pasażerski /  prymitywnie po wojnie/ p .n .

Taa-»" Konwojowany przez Kapitana Mrrynarlii V.'o jsinisj z Anglii i 23 

narzy angielskich, 25 marynarzy Polskich, i 95 marynarzy niemieckich 

Z Hamburga 48 godzin płynęliśmy po BAŁTYKU - wśród wielu M wraków okrą- 

towych , przeżywaliś rny nocny ** SZTORM * a na pokładzie było 2500 Repar- 

tiantów, 250 Żołnierzy PolskicH z Armii Andersa, 146 marynarzy trzech 

narodowości i 4 więźniów - skazanych przeze władze Alianckie na najwyższy 

wymiar kary i na interwencja Prezydenta Bieruta w Warszawie przewiesieni 

do dyspozycji Włdz P-olskich - Przypłynęliśmy do Polski do Świnoujścia 

i do Szczecina przypłynąliśray witani przez Harcerki i Harcerzy płjmącyh 

np statku w liczbie 200 osób i 2 noce 3 dni pobytu w Pa .stwowym Urzęddie 

Repartiaeyjnym i po otrzymaniu i wykonaniu przez władze zdi^ć z numeracj? 

z paszportami - ZAŚWIADCZENIAMI _  ruszyliśmy przez Zilanę Górą -Wrocław 

do POZNANIA i mieliśmy zje£ć obiad, kiedy młodzi porozchodzilisię po 

dworcu w •oananiu a inni czekali w kolejce na obiad pociąg na szczęście 

powoli ruszał do Krakowa - biegłem wtedy - aby oddać obecnej żonie Zaś­

wiadczenie - które w biegu rzuciłem do wagonu. Ja ; ojechałem do SZUBINA 

* jeszcze *ry* trzy dni jechała pocl,giem towarowy* do Krakowa-

i samochodem do •:owego Brzeska 21 maja 1947 r . 59
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Fot. 1

Obóz Harcerski 
w Lasach Szubin Wsi

Adis - Abeba

lipiec 1936 r.

Fot. 2

Obóz wędrowny nad 
morzem

Statek Zawisza Czarny 

Gdynia, 1936 r.

Fot. 3

Druh Józiu Płocki 
z Szubina,

Kolega frontowy,

harcmistrz
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Fot. 4 - 9

Tleń - Obozy letnie F.W.D.O.K.VII 

20.VII. - 3.VIII.1939r.

Bory Tucholskie
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Fot. 10 - 13

Tleń - Obozy Letnie P.W.D. O.K. VIII, 20. VII. - 3.VIII.1939r, 

Bory Tucholskie
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Fot. 14 - 16

Tleń - Obozy letnie P .W .D .O .K .V III . , 20 .VII. - 5 .VIII.1939r. 
Eory Tucholskie

2K0MPANIA
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Fot. 17

Sierpień 1939 r. - Obóz harcerski z Szubina w lasach
•Pi&sk o V  S z ab ina

Na p,amiątkę uczestnikowi Obńzu hm. Wacławowi Mrozidskiemu 
w 40-rocznicę tego obozu - Komendant Obozu: Zenon ........

Szubin, marzec 1980r.

hm EL
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Fot. 18

Sierpień 1939 r. - Obóz harcerski z Szubina w Piusku k/Szubina

Ka pierwszym planie: Wacław ^rozidski, Wacław Jarocki, Józef
Płocki, w głębi - Wacław Pacer

Podpis: Komendant Obozu Zenon Erdmann. Hm PL, Szubin 1980 r.
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Pamiątkowe zdjęcie wojenne - 
1 maja 1940 r.
Przed Zakładem w Szubinie

Hitlerowcy miasto szubin 
zamienili na Altburgund

Fot. 19

Fot. 20

Pierwsze zdjęcie wojenne
1 maja 1940 r.

Wesółka - Kameron, Szubin
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Pamiątka z obczyzny 
Gersfeld (Rhćfn)
Najwyższy szczyt górski 850 m

28 września 194C r.

Podpis: Emigrant

Budzyński Zygmunt 
Soporowski Wiktor 
Mroziński Wacław 
Werczyński Henryk

Fot. 21

frot. 22, 23, 24

Gersfeld Rflhn

Pierwsza eskapada śnieżna 
Na emigracji -Deutschland

Niedziela, 1 grudzień 1940r.
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Fot. 25

Kurs narciarski w górach Rhffn 

na wygnaniu w Gersfeld Rhfln 

w grudniu 1941 r.
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Fot. 26

Uciekinierzy 
z lagru Wulhaida 
w Berlinie

Fot 28

Na pamiątkę w dowód 
szczerej przyjaźni
ofiaruje 
Kolega Stef 
Skowroński

Berlin, dnia 19.4.42r.

Fot. 27

W pogodną niedzielę 
w lesie jodłowym 
w górach Rhćfn 
Na emigracji - Deutschland

Sandberg - Gersfeld RKćfn

Wiosna 1942 r.
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Fot. 29

Urlopnicy na promenadce 
na szosie poznańskiej 
w Polsce

Szubin, latem 1942 r.
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Fot.31

Wasserkuppe (Rhdfn), Start piat z und Berggasthof "Vey "

( pocztcwka). Boisko na którym odbywają się kursy szybowcowe

■gjf
%

:

Fot. 30

Winterpracht der Rh<3n» Reichssegefugschule 
Wasserkuppe 950 m (pocztówka)
Adresat: ^ern W. Wroziński, 1 Basattwerk 

Gesrfeld (RłWn) Kr. Fulda 
treść: Wacuś - przyjeżdżaj, oczekuję w niedzielę 

po południu - cześć . . .  Roman
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Wasserkuppe (Rhdn)
Startplatz und Berggasthof

Luftbild Hans Schalfer. Freigegeb. durcJi R. L. M. Sr. 2228

N
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Fot. 34

W.M. z kolegami przed 
zakładem fryzjerskim 
w Harringen Westfalia 
3 .X II? .1943 r.

Fot. 31 a

Wacek i Witold na prze­
chadzce w Kamen Dortmund 
Westfalia.Kopalnia Monopol 
Kiwitt latem 43 r.

Fot. 32

Pracownicy kopalni węgla 
w Kamen Grillo, 1943 r.

Fot. 33

C<3

W. w spółce Kanalizacyjnej 
na lagrze Gst jako tłomacz - 
robotnik odpowiedzialny za 
wykonanie p/karą najwyższą
w Schmehausen INieutrop H........
Yeriers Westfalia 
jesień 1943 r.
Wypad p/autostradę Dortmund - 
Berlin - spotkania z Auslende- 
rami
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Fot. 35

W obozie w Herringen jesienią 1944 r.

( do kompletu Wandzi ), Warsz. 23.X I I .45.

Fot. 36

Gry i zabawy na 5~ce w lagrze 
Herringen, 1944 r.
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Fot. 37

Wyzwolona młodzież dolska - 1945 “ Hamm
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Fot. 38

Po oswobodzeniu przez Amerykanów 
1945 - 6 - 7
Haram - Werl - Kościuszkowo

Fot. 39

fta wolności w koszarach Haram 
Na J-otnisku Werl
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Fot. 40

Komendant Hufca 
Hamm - Werl 
Hagen Kabel 
Nowy Kraków

1945 - 46 -

- Menden -
- Kościuszkowo 
w Westfalii

47

Fot. 41

Z wizytą u p. Majora Dobrowolskiego 
w Kościuszkowie - Menden Westfalia 
1945 r.

Prezes W.Z. Kap. Mar. Akt. Teatr, 
i fotograf P .K .S .J .
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Hamm Wgstfalia 24.6.1945 r.
Występ teatru P .K .S ."J "

W dowód przyjaźni dr. Prezesowi P .K .S ."  
Wackowi Mroź laskiemu daruje 
Kapitan mor. P .K .S . ”J" Teodor Żbikowski 
"Bródka” z Warszawy

Fot. 42

Fot. 43

Zespół Aktorów Teatru dolskiego 
przy Polskim Klubie Sportowym "Jedność” 
i Hufcu Harcerskim Toruń Tatry -
- Wilno - Werl

1945 - 46 - 47
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Odprawa w Komendzie Chorągwi Harcerskiej 
”Warta" w Bonn, Nadrenia

15 .V I I I .1945 r.

Fot. 44

Fot.45

W rocznice Powstania Warszawskiego 
Akademia w obecności różnych 
narodowości z całego świata 
Hamm w sierpniu 1945 r.Westfalia 
ZHP i PKS Jedność
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Fot. 49

Reprezentacyjna drużyna Polska P .K .S . "Jedność"
i

Hamm - Werl - Kościuszkowo rozegrała 25 meczów 

międzynarodowych i towarzyskich w latach

1945 > 4 6 - 4 7
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Fot. 50

Prezes P .K .S . "Jedność" i K-dt Hufca Harc. 
zwiedza Lotnisko w Werl, 1945 r.

Fot. 51

Kombatanci żołnierze i harcerze 
w Werlu, grudzień 1945 r.

Przed przyjazdem bkp.gen. Gawliny
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Fot. 52

Teatr Sportowy PKS "Jedność" 
na wygnaniu

Fot. 53

Świętego Mikołaja na emigracji 
w Polskim Klubie Sportowym "Jedność" 
w Werl, 1945 r.
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Fot. 54

Komendant riufca ZHP "Toruń - Kościuszkowo " 
Nowy Kraków /  ^Ienden - Kamm ® Werl *
- Hagen Kabel 1945 - 1946 - 1947 
Westfalia Niemcy

3C.1.1946 r. Solingen Westfalia
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Udział wzięło 40 drużyn harcerek i 
harcerzy z 11-tu hufców

Fot. 56

Harcerki i Harcerze Nowego Krakpwa 
przed wymarszem na bieg harcerski 
23 .IV .1946 r.
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Fot. 57

Komenda Chorągwi Westfalsko - Nadreńskiej 
"Warta", Eonn 1946 r.

Fot. 58

Zlot Hufca harcerskiego w lasach Nowego 
Krakowa /  Menden - Westfalia

1945 - 46 - 47
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Fot. 59

W towarzystwie Harcerek w

1946 r.

Fot. 60

K-dt Hufca "Toruń" 
z narzeczoną na 
Lotnisku w Werlu 
Westfalia

1945 - 46 - 47
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Fot. 61

Frezes FKS "Jedność z Kapitanem Marynarki 
na germańskim samolocie na lotnisku 
w Werlu - Westfalia. 1946 r.

Fot. 62

Na lotnisku na samolocie w Werl, 4946 ,r.
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Fot. 63

ZHP Jemborre i Mała Olimpiada harcerska 
w KCJln Etzel - Nadrenia

28 - 30.VI. - 3 .V I I .1946 r.

Fot. 64
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Fot. 65

Przed komendą riufca harcerskiego "Toruń" 
na Lotnisku, 1945 - 46 r.

- Werl

1

Fot. 66

Teatrzyk Młodych narcerzyków w Kościuszkowie 
Westfalia, 15*X*46 r.
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Fot. 67

Zespół Harcerski w Werlu, Westfalia

1946 - 47

i

Fot. 68

Zespół Teatru ZHP w Werlu

1946 - 47
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Fot. 71

Kurs drużynowych w Ktfln Etzel 
Córodek Eydgoszcz - Nadrenia 
Podczas zabawy na zakończenie 
kursu, 194-6 r.

Narzeczeni w
koło .............
Westfalia

1946 r.

Fot. 69

Fot. 7C

Na kursie drużynowych 
żeńskich w Kćfln Stzel 
z żonką na jeziorze 
w Kolonii 
1 0 .IV .1946 r.
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Fot. 72

Ref. Działu żeiisk. przy 
K-dzie Hufca "Tatry" 
w Kościuszkowie

W. Z., W. wir o........
10. IV. 1947 r. w Kflln Etzel
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Powrót do Polski z 
Kościuszkowa 
Wróciłem ja, koleżanka 
z moich stron i Wanda - 
narzeczona z Nowego Brzeska 
- z Krakowa - na okręcie 
"Isar" wracamy Bałtykiem 
do Szczecina, maj 1947 r.

Fot. 73a

Fot. 73b

Po 7-miu latach powrót do Polski na okręcie "Isar” z IiJbecki 
Hamburg - Świnoujście - Szczecin. 18 .V .1947 - 2C.V.1947 r.
Poznań - Szubin - N. Brzesko - 2C.V.1947, ślub - 26.Vm,1947 r. •
Powrót z wygnania z Niemiec z Polskiego Ośrodka "Kościuszkowo ”,
"Nowy Kraków" - Menden w Westfalii. W dniu 5 maja 1947 r. pociągiem 
do P.R. Padeborn - P.R. Ubecka autami do Hamburga i okrętem bojowym 
przerobionym na pasażerski (prymitywnie) p.n. "Isar": konwojowany 
przez kapitana angielskiego i 25 marynarzy angielskich, 25 marynarzy
polskich i 15 (95?) mar.................. Płynęliśmy 48 godzin po Bałtyku
wśród wielu wraków okrętowych, przeżyliśmy nocny sztorm. Przypłynę­
liśmy, witani przez statek harcerski-2CCh załogi, przez świniujście 
do szczecina. 2 noce i 3 dni pobytu w MJR-ze i po otrzymaniu paszpor­
tów^ wykonanymi zdjęciami dalej do Poznaniaji Szubina i do Krakowa.
25CC repatriantów - 250 żołnierzy Andersowców i 14 marynarzy i 4 więź­
niów oraz Wandzia Z - Wacek M - Kol. z Turu
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Dzień Harcerza w Szubinie 
w Wesółce 18 .V .1947 r.

Koledzy z hufca Szub laskiego

Kochanej Wandęczce - Wacek

I

Fot. 75

Fot. £§ 76
Komenda Obozowa Szubińska 
w fiącznikowie

Jelenia Góra, 18 .V I I I .1947 r.

Fot. 6& 77

Obóz Harcerski w fjącznikowie 
Jelenia Góra, Hufiec Szubin

1947 r.

Fot.<* 78

Hufiec Szubin na obozie 
w t>acznikowie

Jelenia Góra 1947 r.

Fot. &&  79

Obóz Harcerski ftącznikowo 
gdzie zwiedziliśmy: Jelenią Górę, 
Pilichowice, Śnieżkę i Sneżkę 
Czeską, Szklarską irorebę, 
Bierutowice i .t .d .

8 - 29 .V II .1947 r.
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Fot. m  eo

Życzenia Imieninowe 23.V I .48 r.

Wiązaneczkę życzeń składam,
Tobie wańdziu w dniu Imienin 
By najskrytsze Twe darzenia 
Doszły celu przeznaczenia . . .

Abyś rozkosze i zmartwienia 
Cichuteńko przeżywała 
Wtedy będzie Twe sumienie 
Piekne, jak perełek skała . . .

Lecz pamiętaj, że czas szybko mija,
^iec trza myśleć zdrowo, wciąż;
Ze "Ognisko” trzeba rozwijać - 
Tego życzy Ci Twćj mąż

Wacek
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Fot. S& 81 

Imieniny Wacia

Miły Waciu, Synku drogi 
Dzisiaj Twoje Imieniny.
Niech upływa Ci czas błogi 
Sto lat życia Ci życzymy . . .

Abyś był wciąż w życiu grzeczny 
Nie doznał nigdy przykrości 
a wtedy będziesz stateczny - 
To przyczyna do radości ! %

Tadzik, Mamusia i Tatuś

Brzesko Nowe, 28 .IX .54 r.

Fot. X* 82

Dh phn Bolesła. Tata +

w gronie harcerek - zginął w wypadku 
samochodowym: 5~ciu zabitych, w tym 
niewiasta, 9~ciu rannych
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Fot. %2 83

Drogiemu Druhowi Wackowi, 
od szubiniaków.

staremu szubiniakowi

hm)Pieczątka: Hufcowy (Zenon Erdmann, 
podpis nieczytelny

Na zdjęciu: 1) Huszcza (Huszora?)
2) Komendant Chorągwi z Bydgoszczy
3) Erdmann - Hufcowy Szubin
4) . . . .c k i  - Z-ca Hufcowego Szubin
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Mroziński Wacław, harcerz Szubin

- autor relacji pt. "Historyczne Spojrzenie 
na los Harcerza z Pomorza.

W czasie wojny przebyławł na robotach w Kiemeze 
czech. Do Polski wrócił w maju 1947r.
W relacji wymienia ponad ICC osób.
Stron - 48, fotografii - 93.

Harcerz z Pomorza, str.

K . wojt.,95 .
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